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TARGI MYŚLI

JAN RAWSKI

MARCA

Wszystkim

kobietom

w dniu

Ich święta

życzenia

pogodnych lat
składa

zespśf redakcyjny »Trybuny Robotniczej«

PIERWSZE 
LAT A 

WŁADZY 
LUDOWEJ

3) Polonia 17:9 80:9

I) Wisła____________________ 15:11 13:16

5) Szombierki 13:13 14:14

6) stal_______________________ I3:ia io;ia

7) Pogoń__________ __________ 12:14 18:14

Ruch______________________ 12:14 18:80

9) Zagłębie 18:14 19:22

10) Odra_____________________11:18 19:25

11) Katowice 10:16 9:13

12) ROW 10:1« 12:18

13) Wałbrzych_____________ 10:16 13:20

14) Śląsk _________________ 8:18 8:16

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA.TÙW EACZCTE SIĘ!
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Hataas

Wiosenne Targi lipskie w oczach wie­
lu fachowców są swolsfąm barometrem 
określającym Intensywność wymiany han-

^4

P
RZED WSCHODEM HOŇCA 
przygotowałem inlndani- I eta­
pami wybierałem linę kotwicz­
ną. Szło to opornie. Męczy­
łem się szybko. Zapuściłem sil­
nik. Wybrał-m liną do plonu, 
ale łańcucha jeszczt nie widać. Głębo­

kość ponad 15 metrów. Na różne sposo­
by próbuję rwać, ale nic nie wychodzi. 
Nie mam ochoty wlec kotwicy silnikiem, 
bo zawsze istnieje obawa, że lina tub 
łańcuch zedrą bezcenną (arbę przoclw- 
poroslówą. Jednak, ociekając potem, pa­
dając prawie na pysk, duiyduję się: jeśli 
nie puści — to będę ciął linę. Penła (sil­
nik) napięła linę, ąl kotwicy nie ruszy­
ła. Spróbowałem wyb rać. Udało się wy­
ciągnąć jeszcze ze dwa metry liny. Znów 
wlokę silnikiem... OPTY dryfuje, ale nie 
mogę wybrać kotwicy. Pewnie dźwigam 
na niej tonę korala..

Csntymetr po centymetrze podniosłem 
żelazo na pokład. Byłem mokry Jak po 
kąpieli. Ruszyłem jednak kursem no Ren­
ne). Rozglądałem się i znów wszystko się 
pomyliło... Ani mapa, ani teren, ani lor 
netka czy kompas nie pomagaj ml 
Wziąłem kapcluch, aby skręcić papierosa. 
Nie dałem rady. Ręce drżały ak w fe­
brze .. Gwizdnąłem ze zdziwienia. Zmie­
rzyłem puls: 110 na minutę. Maleńka wy­
sepka kusiła białą piażą, wyciągniętą pła­
skim Jęzorem na zawietrznej. „Tam musi 
być świetne kotwlcowlsko" — pomyśla­
łem I nagle obleciał mn.e strach. Całkiem 
pozbawiony sensu, strach. Zrobiłem zwrot 
I przez przeszło dwie godziny, Idąc ostro 
pod wiatr wracam no srare kotwicowisko 
przy *rorke.  Jak do domu, Jak do dobrze 
zne »go, zacisznego portu, który w rze­
czywistości wcale nie był takt zaciszny... 
Zrzucam kotwicę n jco dolej od brzegu, 
bo nie potrafię ocenić odległości I boję 
się wpakować na rafy...

W dzienniku notuję: „Nie Jef**m  w sfa- 
n1 > fizycznie ani żeglować ani tu wiąc 
wać”. Jest .iludziela 18 sierpnia, prz-rfł 
południem. Poszedłem odpocząć I zasną­
łem....

■ III GWAREM DZIESIĄTKÓW TYSIE-
■ NRH CY GOŚCI Z WSZYSTKICH 
U O KONTYNENTÓW. TRADYCYJ-

NIE JUZ WIOSENNE TARGI LIP­
SKIE ROZPOCZYNA. t| SERIĘ MIĘDZY- 
1 iARODOWYCH EKSPOZYCJI STANO­
WIĄCYCH DOGODNE MIEJSCE DLA ZA­
WIERANIA TRANSAKCJI HANDLOWYCH 
ORAZ KONTAKTÓW MIĘDZY FIRMAMI 
f PRZEDSIĘBIORSTWAMI ROŻNYCH KRA­
JÓW Z PIERWSZYCh INFORMACJI 
AGENCYJNYCH I WŁASNYCH KORES- 
ONCENCJI TR” Z LIPSK * TRU' j 

JESZCZE WYWNIOSKOWAĆ, KTÓRE 
PANSTWO I JAKI KONKRETNY WYRÓB 
uzyska zloty medal względnie 
dyplom wyróżnienia szalę tego 
WSPÓŁZAWODNICTWA o prymat w 
Nowoczesności będą ważyły się 
Na PEWNO DO OSTATNICH DNI TAR­
GÓW JAKO ŽE W TYM ROKU STANO­
WIĄ ONE NIEZWYKLE BOGATĄ RFWiĘ 
IAUKOWYCH I TECHNICZNYCH REWE­

LACJI.

TYGODhUA STARY ' SK ROZ- dlowe) między krajami socjalistycznymi 
BRZMIEWa WIELOJĘZYCZNYM i kapitrlistycznymi, między Wscnnd 'm I 

*... Zichodem. test to, oczywiści», ,edria
tylko ce.na rych Targów. Szc1 ąólnłe 
w roKu bieżącym nalega.oby uzupełnić 
tę charakterystykę kilku Innymi ważnymi 
obserwacjami.

Na wzrost światowej rangi Targów Llp- 
sklcn wpływa przede wszystkim rozwój 
gospoaarczy Niemieckiej Republiki Dumo- 
krarycznej — obchodzącej w tym roku 
jubileusz swego 20-lecla — oraz innych 
krajów wspólnoty socjalistycznej. Poziom 
gospodarczy I techniczny zarówno NRD 
fak i reszty państw socjalistycznych spra­
wił, Iż wkroczyły one w jkres przyspie­
szonej rewolucji naukowo-technicznej. Od­
biło się to w jednoznaczny sposób na 
myśli przewoaniej Wiosennych Targów 
Lińskich 1969 roku. Główna uwaga NRD, 
Zv iązku Radzieckiego, Polski I innycn 
krajów socjalistycznych, a także wielu 
wystawców zocf odnlch — skupiła się nc 
zagadnieniach I tematach stanowiących 
szczytowe osiągnięcia ' senniki i nauki 
światowej. Znalazło to wyraz w różnej 
postaci.

ł) Gdmił

ZBIGNIEW WOJAKIEWICZ

OBGÄH KW POISKIFI ZWpCZOm PÄRIII nOïNICIEl w WICACH
r - ’■ “ jä» w

AMTE LATA 1944 — 1949 różnie odło­
żyły się w naszej pamięci. Ostatnie tygo­
dnie wojny I pierwsze miesiące po wy­
zwoleniu: troskę o najbliższych, rozrzuco­
nych po różnych stronach kraju przez 
hitlerowskiego okuoanta, wywiezionych do 

Pzeszy na przymusowe roboty, zesłanych do 
więzień, obozów koncentracyjnych. Czy przeżyli, 
czy odnajdą slęł Troska o chleb — ten dosło­
wnie pojęły — na dz.ś, na jutro. Troska 
o odzież, o buty — jakiekolwiek, byle całe. 
Troska o kawałek dachu nad głową w mia­
stach, gdzie domy przemieniły się w ruiny, o uli­
ce v wąwozy cuchnące spalenizną i ceglanym 
pyłem.

A jednocześnie radość: to |uż koniec okupa­
cyjnej gehenny! Ogromna radość: z ilerwsze: - 
polskiego słowa drukowanego, z polskiej pieśni 
płynącej ze ściśniętych wzruszeniem gardeł na 
manifestacjach zwycięstwa, polskiej mowy na 
ulicach, w urzędach, w sklepach.

Mljału tygodnie, miesiące, pierwsze powojen­
ne lata. Na pustyniach zgliszcz I gruzów wy­
rastały pierwsze zbrykl, powstawały nowe do­
my, ruszały nad Odrę I Bałtyk pociągi z osad­
nikami zasiedlającymi nasze praiłare zien.le 
wywalczone przez żołnierza radzieckiego i pol­
skiego, przuwrócoi Polsce międzynai odowyml 
układami. Ale Jeszcze po lasach odbijało się 
echo strzałów, jeszcze po wsiach, miasteczkach 
I mkstach ludzie z czerwonymi legitymacjami 
x naplsi ni; Polska Partia Robotnicza, młode 
dzl wczęla I młodzi chłopcu ze Związku Walki 
Młodych, padali o szarym zřpli irzchu lub nawet 
— tam gdzie wróg czui się pewniejszy — w ]a- 
sni d leń od skrytobójcze, kuli. Nie .11a wszyst­
kich ludzi w kraju słowo POLSKA znaczyło

KREW
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OBIEŻNY nowel przegląd rozległego brazylijskiego basenu rzeki Amazonki 
wskazuje, że obszar ten zaczyna się budzić z długiej drzemki». Ulgi podat­
kowe, pożyczki, nęcą Inwestorów». Byznesmenl żywią prier podniecenia 
optymizm".

Tak pisał w grudniu 1968 r. tygodnik „US News and World Report", organ 
wielkiego by z nesu amerykańskiego. Opinię tę p,smo wyrażało w oparciu 

o zdanie Alexandra M. Wolfa, Jr„ dyrektora First National Bank ot Boston, a bank 
many Jest i,łego, że robi Interesy z Brazylią, dokładniej — z interiorem brazylijskim

Czy tylko basen Amazonki budzi uczucia „pełnego podniecenia optymizmu"! 
A leżące bardziej no południe Mało Grosso! Czyż w gazetach angielskich I amery­
kańskich nie pojawiały się ogłosi’ na oferujące sprzedaż na tym terenie ziemi po 
niezwykle atrakcyjnych cenach!

Przebudzenie z drzemki, podniecony optymizm, złoty Interes. A co stę za tym 
kryje!

wówczas to samo, nie dla wszystkich program 
przebudowy ustroju politycznego, wielkich re­
form społeczno-gospodarczych, program I udo­
wi o d z i w a byl ich własnym programem. Jed­
nak to, co proponował obóz polskiej demokra­
cji, której czołową si»ę stanowiło Polsko Partia 
Robotnicza mogło liczyć no szerokie poparcie 
mas, trafiało bowiem w najgłębsze społeczne 

narodowe odkucia polskiego robotnika, cliło- , 
po, Inteligenta. Lata, które szły, miały to po­
twierdzić w całej rozciągłości. Deklarac|o ideo- 
wo-polltyczna PPR z listopada 1943 roku przy­
nosząca precyzyjną analizę Ówczesnej sytuacji 
w Europie, formułująca zodenia partii i naroau 
w walce o wyzwolenie spod hitlerowskie! oku 
pacji, zdobycie władzy przez lud i przebudowę 
ustroju przyszłej Polski — złączone' nierozer­
walnym sojuszem I przyjaźnią ze Związkiem 
Radzieckim, Manifest Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego z lipca 1944 roku — to 
dokumenty, które dowiodły historyczne! ro: jl 
partii, potwierdziły, że partia .-prezentując ln’e- 
resy klasy robotniczej, reprezentuje jedno­
cześnie |ok najgłębiej pojęte Interesy catcgo 
narodu.

Ćwierć wieku mljo od początku tarnt« go 5-le- 
Cia 1944 — 1<549 Dlo ger eracji, która ,e przeżyła 
w wieku Już pełnej aktywności zawodowej, spo­
łecznej, politycznej, dziś np. takie zdania wy­
czytane w książce lyczacel tort tych lat: „Przez 
zburzone stac|e, prowizoryczne mosty, przecią­
gały tysiące transportów wojskowych dla wal­
czących no froncie armii Setki tysięcy ludzi 
w zatłoczonych wcgonoch, na dachach I bufo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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W plśml« wydawanym przez angielski 
ruch pokoju, „Peace News’1 ilma Chia- 
.a, kurator muzeum etnologicznego w,

Paul pisała, rćwnież w grudniu 
1968 r., że firmy sprzedając» ziemie za­
bierała potencjalnych nabywców na prze­
jażdżkę samolotową nad upatrzonym oh 
szrrem t nozwał-ta k'JentowJ wvbraó sc 
hie aowolny teren. „Sorzf awev zobowią­
zują się wobec klienta, ie „nrzerzesz " 
wszystko, co kupi, tan., ie dobrze uz­
brojeni ludzie rusza w dżungle podsten- 
nie otoczą mieszkających tam Indian I 
itnasakruja lob pr y pomocy broni ma­
szynowej” Vilma Chiara nie ma przy 
tym wątpliwości, i broń ti ---- ała no
cichu dostarczona przez wysokich ofice­
rów armii brązy itsktej.

Pt zebudzenfe x drzemki podniecony 
optymizm...

W 1900 r. w dżunglach —azylltsklch 
mieszkało Jeszcze ok. 1 miliona Indian. 
W ciągu pierwszej połow” t szego, XX 
wieku, lak ocenia światowej sławy an­
tropolog francuski. Levi-St auss, ..wy­
marło” sto szczepów Indian brazylliskich 
Mimo opieki nad nimi rzą^n brazylij­
skiego. który stworzył specjalna ..Służbę 
Ochrony Indian”, mimo dz'a‘ania misjo­
narzy. zdobyczy cywilizacji. Mimo — czy 
własnń dlatego?

Kauczuk, diamenty, wszystkie możliwe 
hc actwa laturalne posiada ziemia. ia 
k rei mleczka1- szczepy indiać <’e. Po 
cóż to wszystko dzikusom? Płycie*.  leniej 
wykorzystają Je ludzie cywilizowani ie 
by bogactwa te w -korzyst i. nair-ośc i 
Jest zemordewać ich właści tell. Cnvb i. 
te można w, ttorz.v_łać Ich do orscy Ja­
ko niewolników. Wszystko to w mie 
„Świętej własności nrywatnej” 1 lei oo- 
mnożenia.

ABSŻKMk ZAl.arwis «s/vst'KO

Pi_m długi czas wieśel o popełnianej 
w ör-zylii zbrodni ludobójstwa zbywano 
twie-dzeniem, ie to niemożliwe, albo tez.

że to „propaganda komunistyczna”. Tru­
dno posudzać o to ostatnie angielski ty­
godnik „Sundav Times”, który właśnie 
zamieścił ostatnio wstrzasaiacy artykuł, 
obrazujący bezmiar zbrodni dzîeiacvch 
się po dziś dzień.

Nacisk światowej opi ii publicznej 
sprawił źe w‘ dze brazylijskie zmuszone 
były rozpocząć dochodzenie na temat 
izialalności ..Służby Ochrony Indian '. 
Trwa ono już od kilku lať. W jego wy­
niku szef Służby maior Luis Neves, 
mógłby zostać oskarżonv-'o 42 przestęp­
stwa w tvm szereg morderstw oraz de­
fraudacje 309 fys. dolarów Wiadomo też, 
że prawie w:...vscv snośród stu przeszło 
urzędników Służby zostaliby skazani, 
gdyby sprawa znalazła sie nmed sa ém! 
Djam.ego tak się nie stało oowiemv póź­
niej.

A oto niektór-' przvkłi’v orzesteostw. 
które njdała pras brazvliiska.

„W ministerstwie snraw wewnetrz ’«ch 
stwierdzono wczor :i ie newni byli fun­
kcjonariusze „Służby Ochrony In.han” *ą  
odpowiedzialni za ponad IGtlO orz“- 
tęosłw: od wyrywania paznokci India­

nom do obojętnego przyglądania się ich 
wymieraniu".

..W celu eksterminacji „zezepöv Fcl- 
oos-de Pi — jak Wy jaśnił R: mis Bt>- 
calr. szef 6 inspektoratu („Służby O< .ro- 
ny Indian" — przyp. nasz) — zorganizo­
wano et, ycie która wyruszyła w r6- 
rę rzeki Artnos, wioząc z sobr podarki 
i ływnoś6 dla Indian. Do żywności do­
miesza łv hvł arszenik"

„Ni gorsza masakra miała miejsce w 
Aripr-na gdzie na tndtan Cintas Lar­
ga« zrzucano dwamit i nnwictrza”

Mts i<”( ‘ >’ 'h

Żołnierz misjonarz kuniec — których 
Marks uważał za awangardę każdego ka­
pitalistycznego nodboiu kolonialnego —•

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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ÏCZNEJ

LUDOBÓJSTWO 
W BRAZYLIJSKIEJ 

DŻUNGLI

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Górnik 8, Le- 
Wisla 5. Padł 
ROW Rybnik 
spotkań ; nle- 
na własnym 

sukcesem.

Jórnlk Zabrze dokonał rzad­
kiej = tuki: zdopył mistrzostwo 
półmetka bc? porażki! Czołów­
ka taoelł ułożyła się według 
ilości z, /cięstw : ~ ' 
gia 7 Polonia 6. 
rekord remisów: 
zremisował aż 8 
s‘e y. większość 
boisku, co nie jest __ _____
Zaledwie 4 zespoły (3 pie.wsze 
pi s jesz -ze Pogoń Szczecin) 
posiadają doda‘nià różnice bra­
mek: Szombierki wyszły jesz­
cze „na remis”, lecz luź wszy­
stkie inne drużyny przepuściły 
więcej golf niż same zdołały 
strzelić’ 1 Jeszcze Jedno przy­
pomnienie: na liście najlep­
szych 5*rzelców  I ligi prowadza 
Lubań ski i Banaś — po 12 guli, 
dale Idą: Wilim 1—8, Gad<.- 
cha 6, Łowkis i Urbas po 5, 
Żmijewski, Faber. Kolek, Go-

T
AK, TO JUŻ JUTRO: PREMIERA WIO 
SENNYCH ROZGRYWEK LIGOWYCH! 
ZLECIAŁA SZYBKO ZIMOWA PRZER­
WA W MISTRZOSTWACH, TYM 
SZYBCIEJ, ŻE POCZĄTEK RUNDY WIO­

SENNEJ WYZNACZONO... JUŻ NA 9 MAR­
CA! NIE W WIOSENNYCH, LECZ RACZEJ 
JESZCZE W ZIMOWYCH WARUNKACH 
ATMOSFERYCZNYCH I 
PRZYJDZIE 
PIERWSZE
(PATRZ OBOK) TABELĘ I 
DZIE JESIENNEJ.

TERENOWYCH, 
PIŁKARZOM ROZGRYWAĆ 
MECZE... PRZYPOMINAMY 

LIGI PO RUN-

moluch, 
Sgmidt

Rzut oka na tabele po pierw­
szej rundzie mistrzostw wska­
zuje wyraźr ie. Iż bardzo jesz­
cze daleu do ostatecznych roz- 
śt lygnieć ii p zewaga Gór­
nika nie fest zdecydowana i 
bezpie zna. również trudno co- 
koiwlek propon- nać odnośni 
szans drużyn z dolnej połówki 
tabeli, którym teoretycznie za­
graża snidekt Jeśli w walke o 
mistrzowski tytuł zaangażowa­
ne są — praktycznie rzecz bio- 
rąc — zaledwie 3 zespoły, to 
bez >orńwnan'i wá—ej drużyn 
uwikłań.,, h lest w walkę o 
urato' zanle pierwszoligowej 
egzystencji. Właściwie, to w f.a-

Lerch. Stawarz, Z.
Wilczek i Jarosik po 3.



Pojazd księżycowy I.EM odłączył się od Apollo (rys. lewy 
górny) następnie odpaliła rakieta LEM (rys. prawy górny). Ko 
lejnym manewrem było zbliżenie się obu poj idów (rys. lewy 
dolny) przy czym Japy” I.E.Vt-a pozostali w przestrzeni 1 w 
końcu nastąpiło polącznie obu kabin (rys. prawy dolny).

CAF — AP — telefoto

Kontala grosów w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ZSRR

Mim Mirci mnuliZałoga »Apolla-9«
wykonała kosmiczny manewr władz ©łiiń^kich

władz

n^auewru

Tow. Edward Gierek
przyjgf pnewodnloicoegi
Komitetu Pracy i Płacy

pododdziały

S NA JUBILEUSZ

Ce® zoMpnio hulników
»Bieruta« i »Floriana«

Noto KSZ ZSfffl do ombosody ChRLliniiłilliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifi,

Wzrost napicia spolacznogo zakończone
we Francji

M. Witowski
Demonstracjo w Moskwie

Agresor izraelski

SPORT ★ SPORT SPORT >r SPORT ję SPORT SPORT ★ SPORT ★ SPORT

Memoriał ronîsîawa Czecha I Heleny MarusarzównyPolska czy NRD
hokejowym mistrem grupy B? Budna prz?J Bieguiriwns

w biegu na 10 km

Wypadek
w laboroiorlum GiG u

Już trzynaście dni Cxa-

mogliirwfl porlnancko ofensywa

Jaka pogodaE 
SŁABE

ANDRZEJ MARONDEŁ

Polski znalazła się jednak M pierwszym 
w h-1] Tivoli. Nasi hokeiści mozolnie dzień 
punkty i oto stanęli przed szansą aw-.nsu do

stwarzał trene- 
przy inwrowa-

cbińskie kosz- 
żołnierzy ra-

(Polska) 
(P olska) 
(ZSRR) 
42,41,85,

6) Wla-

Prasy 
złożył

Tse-tunąa 
Kral nasz 
1 kieruje 

w stosun-

w maju- 
w czasie 

walutowe-

Spraw Zagra- 
podkreśla w no- 

nierozsądna po- 
chlńskich moi ) 
komplikacji, za

Jak juz donosiliśmy w czwartek wieczorem 
czyły się całkowitym fiaskiem rozmowy między 
stawicielami francuskich central związkowych a 
stawicielami rządu i przedsiębiorców.

sytuacji
Pracy, 
Konfederacja Pra 
Pracowników 04- 
do ogolnokrajo-

ra- 
roz 
fa- 
na- 
ma

(NRD) 47,42,72,
ZSRR) 42,41,85.

rent 1 emerytur, 
obniżenia wieku 
skrócenia tygod-

WARSZAW « (PAP)
Prezea Rady Ministrów mia­

nował mgi inż. Macieja Wi­
towskiego podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego.

Po zakończeniu ćwiczeń mar­
szałek Związku R «' ackłego 
ï. I. Jakubowski opuścił w pią­
tek NRD odlatując do Moskwy.

Zasada w czwarte*  
do rai du san Benrfo 
drugą eliminacja

B igdana Janczewskiego. przeciw­
ko NRD zagra aa peii.no 
ohowsld.

Do starć doszło takie w pro­
wincji Tay Ninh 15 km od sto­
licy tei prowincji, a 90 km na 
północny zachód od Sajgonu.

W czwartek przybył do Saj­
gonu merykański sekretarz 

rony Laira. W piątek rano 
odbył on pierwsi e spotkanie z 
wyższymi dowódc; mi amery­
kańskimi w baz. > lotniczej Tan 
Sonnhut. W spotkaniu tym wzie 
Ii udział przewodnicząc) kole­
gium szefów sztabu gen. Whe - 
1er, dowódca sił amerykańskich 
w Wietnamie Południowym gen. 
Abrams, ambasador USA w 
Sajgonte i Inne osobistości woj- 
Skowe 1 cywilne,

Prognoza na sobotę: zachmu­
rzenie umiarkowane lub duże i 
miejscami przelotny śnieg w pół­
nocnej połowie kraju. Nr połud­
niu rozpogodzenie Temperatura 
maksymalna od plus 3 st. na nól- 
nocy do minus 2 st. na południo­
wym wschodzie. Wiatry umiarko­
wane a kierunków zachodnich.

(PIHM)

O godz. 4.10 z brzegu chiń­
skiego przez granicę państwo­
wą ZSRR skierowało się ku 
wyspie Damanskij jeszcze 30 
uzbrojonych prowokatorów chiń 
skich. Do miejsca naruszema 
granicy na lodzie rzeki Ussuri 
wyszła grupa radzieckich żoł­
nierzy ochrony pogranicza na 
czele z dowódcą placówki star­
szym lejtnantem Streln’kowem.

Tak jak poprzednio, radziec-

M. 'Irowski urodził się dnia 
3 marca 1929 r. w Katowicach, 
w rodzinie urzędnika. Studia wyż­
sze ukończył w Politechnice Slą-

Reprezentaoja
planie wydarzeń
po dniu zbierali __
grupy A! Może o tym zadecydować dzisiejsze spotkanie naszej 
reprezentacji z NRi . Zwycięstwo biało-czerwonych zapewni­
łoby im i ierwsze miejsce w grupie B i to bez względu na wy­
nik niedzielnego spotkania z NRF. Regulamin mówi bowiem, 
’w w wypadku uzyskania przez dwa zespoły jednakowej ilości 
punktów, o kolejności decyduje wynik bezpośredniego spot­
kania.

W dniu wczorajszym przybył 
do Katowic przewodniczący Ko­
mitetu Pracy i Płacy, tow Mi­
chał Krukowski. Został on przy­
jęty przez członka Biura’ Poli 
tycznego KC i I sekretarza KW 
PZPR. tow. Edwarda Gierka. 
W trakcie rozmowy, w której 
uczestniczył również sekretarz 
KW, tow. Tadeusz Pyka, poru­
szono istotne problemy, doty­
czące polityki zatrudnienia w 
gospodarce woj. katowickiego, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
zatrudnienia w przemyśle.

W czasie dwudniowego poby­
tu na terenie naszego woje­
wództwa, tow. Michał Krukow­
ski przeprowadzi rozmowy z 
kierownictwem f aktywem 
partyjno - gospodarczym kilku 
kluczowych zakładów przem, - 
słowycb.

MOSKWA (PAP) 
Przedstawiciele mas pracują­

cych 1 żołnierzy Kraju Nadmor­
skiego oddali w piątek ostatni 
hołd żołnierzom Wojsk Ochro­
ny Pogranicza, którzy zginęli 
podczas prowokacji zorganizo­
wanej przez władze chińskie t 
marce na dalekowschodniej 
gr.mioy ZSRR.

Szczątki poległych pochowa­
no we wspólnym groble, na 
którym postawiono obelisk z 
napisem: 
okrytym 
Wojsk 
którzy zginęli broniąc świętych 
granic ojczyzny radzieckiej”.

— Czy możemy wyi rać z NRDT
— X tym pytaniem zwróciliśmy się 
do trenera polskiej reprezentacji
— Zdzisława Masetkl.

— Zadania jest bardzo trudne. 
Należy pamiętać, że żaden prze­
ciwnik n! zmusił leszcze druży­
ny naszych zachodnich sąsiadów 
do maksymalnego wysiłku. Hoke- 
1 Sei NRD przełamywali opór każ­
dego rywala najdalej w drugiej 
ercjl 1 potem Już mieli przewa­

gę, wygrywając zawsze bards 
wysoko. In'- .. |skromnlejsze zwy­
cięstwo, to 6:1 z NRF, pozostałe 
cztery mecze zakończyły się dwu­
cyfrowym pogromem rywali. Te 
fakty chyba .ame najlepiej mó- 
vlą o sile przebojowej niemiec­

kiej drużyny. Wszystko co powy­
żej powiedziałem o hokeistach 
Nî.D nie znaczy jednak, ze nie 
mamy szans. Wszyscy nasi zawód 
nicy wykazali w dotych, zasowych 
meczach duże ambicji, ofiarności 1 
dobrze wypełniali zadania. leżeli 
wyjdzie nam takie spotkanie jak 
z Jugosławią czy Austrią — to 
może dojść do milej dla nas nie­
spodzianki,

Tyle trener Masełko. Według o- 
plnil lekarza naszej ekipy, dra

ir.iunwny wiceministrem
Diiemyslu chemicznego

Agencja rąss podaje, ż Mi­
li, ersiwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR wystosowało w dniu * 
marca i— ambasady Chińskiej 
Republiki Ludo—ej w Moskwii 
not;, w której domaga się, by 
wlaitze chińskie podjęły bez­
zwłocznie odpowiednie kroki w 
celu ochrony instytucji radziec­
kich 1 radzieckiego personelu w 
reicinle prz“d wrogimi jjóczyna- 
niaml oraz by zapewniły wa­
ri iki umożliwiające normalną 
działalność tych instytucji.

Od dnia 3 marca br. — stwier 
dza nota — w toki demonstra­
cji antyradzieckiej stworzona 
została przez władze chińskie

paryscy stw’er-

NOWY JORK (PAP) 
piątek we wczesnych godzinach popołudnio­
wych (czasu warszawskiego) załoga statku kos­
micznego „Apollo-9” przystąpiła do wykona­
nia zasadniczego manewru, przewidzianego pro­
gramem lotu.

Partyzanckie rakiety I poci­
ski moździerzowe spadły w no­
cy z czwartku na piątek w 
piątek rano na bazę helikopte­
rów w Da Nang, na centrum 
administracyjne w Dalat. na 
lotnisko w Kontům, bazę pie­
choty amerykańskiej 30 ku na 
połnoc od Sajgonu oraz na in­
ną bazę piechoty w pobliżu 
miejscowości My Tho w delcie 
Mekongu. Ostrzelana została 
także baza morska w Dong 
Tam w delc.e oraz, sztab ame­
rykański w prowincji Chuong 
Thien 170 km na południowy

I zachód od Sajgonu,

runkó’- bhp i warunków m • ■ 
szkaniowych załogi. Hutnicy 
czynnie włączą się do pruć 
rządkowych macierzystej dziel' 
nicy. Szczególnie wiele zobo­
wiązań społecznych podjęl*  
1300-wsobowa hutnicza organiza­
cja ZMS. (miel.)

Ri wnież wiele zob wiązań d'1 
uczczeni» 25-leda PRL podj '*  
-doga huty „Florian”. Swięm- 
chłowiećy hutnicy wykonają po­
nad plan w br. m. in. 1100 G>® 
spieku wielkopiecowego. ‘ ->0® 
ton surówki, 6000 ton stali. "4®® 
ton kęsisk, 800 ton wyrób 'W 
gorącowalcowanych, 130 ton ta­
śmy zimnowalcowanej, 2,2 tys- 
m sześć, woderu I 1,1 tys. J® 
sześć. tlenu. Pod.j.tc również 
zobowiązania obniżki kosztów 
własnych, poprawy gospodarki 
materiałowej i remontowej. * 
także liczne czyny społeczne.

(bak)

na posiedzeniu

Już rano astronauci Schwełe- 
frart i MeDivitt. ubrani w ska­
fandry kosmiczne, przedostali 
się kolejno tuneiem ze statku 
macierzystego do kabrny księ­
życowej „lem”. W kilka go­
dzin później Kabina ,Lem” od­
łączyła się od pojazdu macie­
rzystego. Trzeci astronauta, 
płk Scott pozostał przez cały 
czas w kabinie ,,Apollo-9”, śle­
dząc przebieg eksperymentu 1 
dokonując zdjęć.

Po zapaleniu bocznych sll- 
hiczków kierunkowych „Lem” 
eddalił się o około 5,5 km od 
„Apollo-9”, rozpoczynając sa- 
jnodzieiny pięciogodzinny lot.

Kabina księżycowa z McDi- 
ritteni i Schweickartem oddzie­
liła się od statku macierzystego 
t, godzinie 13.39 czasu warszaw­
skiego a o 14.47 po raz pierw­
szy włączono jej silnik na 10 
sekund co spowodowało wzno- 
izenle się kabiny. Gdy w.alazła 
•ię ona na wysokość! 22 km 
nad statkiem macierzystym o 
godz. 16.41 uruchomiono po raz 
drugi silnik kabiny. 24-minuto- 
wa praca silnika wprowadziła 
Lem-a na stałą orbitę na tej 
wysokości. Kabina księżycowa 
znajdowała się wówcza i około 
60 km za statkiem macierzy­
stym. Od tej chwili odległość

PARYŻ — LONDYN — HANOI (PAP)
W piątek w trzynastym dniu ofensywy oddziały par­

tyzanckie kontynuowały ostrzeliwanie obiektów woj­
skowych na Płaskowyżu Centralnym i w delcie Mekongu.

znacznie wyższe niż 
czerwcu uł>. roku czy 
listopadowego kryzysu 
go.

Na pocieszenie podaje się, 
również na innych giełdach notu­
je się znaczne zwyżki cen złota. 
Mówi się także, że mimo wpro­
wadzonej kontroli i ograniczeń, 
następuje dalszy odpływ kapita­
łów z Francji.

władz chińskich na granicy ra­
dziecko — chińskiej. Uczestnicy 
wieców wyrażają wdzięczność 
radzieckim żołnierzom Wojsk 
Ochrony Pogranicza, którzy i 
honorem wykonali swój obowią­
zek wobec ojczyzny 1 narodu 
oraz popierają konsekwentna 
stanowisko KPZR 1 rządu ra­
dzieckiego, zmierzające do za­
pewnienia nletykalnoici grania 
państwowych ZSRR.

Wczoraj w godzinach przedpo­
łudniowych w jednym z labora­
toriów chemicznych Głównego In­
stytutu Górnictwa nastąpiła, z 
nieznanych dotąd przyczyn, eks­
plozja gazów. Siła podmuchu wyr­
wała kilka okien wraz z futryna­
mi, zaś wypadające z pomieszczeń 
GIG-u cegły 1 gruz uszkodziły sto­
jące pod oknami trzy samochody.

W wyniku eksplozji dziewięć 
osób zostało rannych, Tylko jed­
na z nicżi pozostała w szpitalu, 
pozostałe ,po udzieleniu Im pomo­
cy lekarskiej, znajdują się już w 
swych domach. Przyczyny wybu­
chu badn obecni« specjalna ko­
misja. (bak)

42,22,46, 3)
42,37,83, 4) Haupt (NRD)
5) Keller -------- ----- “
dymirowa

księżycowa 
uruchomiła cztery małe silni­
ki, które dają się kierować w 
różne strony umożliwiając ko- 
rekturę toru lotu i zwaJnianie 
sz yb kości ka bi n y ksi eżycow ej. 
Wreszcie po sześciu godzinach 
samodzielnego lotu kabina księ­
życowa pomyślnie zakończyła 
manewr spotkania na orbicie z 
pojazdem macierzystym i jej 
załoga rozpoczęła przygotowa­
nia do przycumowania i sztyw­
nego połączenia gię obu stat­
ków.

Kosmonauci odbyli ten lot w 
skafandrach. W związku z tym 
obudzono ich w piątek o go­
dzinę wcześniej niż przewidy­
wał program ponieważ, jak 
wykazały poprzednie ekspery­
menty, nakładanie skafandra 
zajmuje zinacznie więcej czasu 
niż przewidywano.

IwiQzkowcy CSRS 
deklorujg wierność 
losgöoii) socloliM

MOSKWA (PAP)
W salym Ewiązku Radzieckim 

odbywają alę wiece protestu 
przeciwko prowokacji zbrojnej

Jugosłowianie dtugo nl i 
przeboleć porażki z Polską. 
r..żka juL-'slawil mocno pokrzy- 
żowala „ any gospodarzy, którzy 
terminarz rozgrywek ułożyli jak 
najbardziej korzystnie dla siebie. 
V, pierwszym meczu, gdy zespół 
naładowany był Jeszcze siłą, spu - 
kał się z NRF, Jednym z t ech 
groźnych rywali. Potem miał dzień 
przerwy dla wypoczynku, a na- 
stępnlu dwa łatwe mecze z Au­
strią 1 Włochami, potem dzień 
wypoczynku przed i leczem z Pol­
ską. Naszemu zespołowi natoml st 
kazano po meczu z Jugosławią 
grać w 14 godzin później z Rumu, 
nią, a jeszcze gorzej będzie w so­
botę i niedzielę, ponieważ termi­
narz opracowano t k, że w sobotę 
gramy z NRD o godz. 20.30, by w 
niedzielę już o godz. 13 zmierzyć 
się z NRF. Dla siebie zaś Jugo­
słowianie zostawili najważniejszy 
mecz z NRD na zakończenie 
turnieju, mając nadzieję, te bs,- 
dzle to właściwy finał. Złudzenia 
te odebrała Im jednak najpierw 
w środę Polska, a w czwartek Ru 
munla, która zremisowała 4:4.

Wielotysięczna załoga najwięk 
szego w woj. katowickim za ■ 
kładu — kombinatu met ur- 
gieznego im. B. îleruta w Czę­
stochowie pod.o.a wiele cen­
nych z ibowiązań produkcyjnych 
1 czynów społecznych, w odpo­
wiedzi na apel swych towarzy­
szy., z huty „Warszawa”. Do 
końca br, hutnicy „Bieruta1* 
wyçrpdnkuj" uodatkowo 15 tys. 
tpn agi »inen tu. 7 tys. >n wy 
■obów walcowanych, tysiąc ton 

surówki tysiąc ton stali, ( 
ton l.okju 6 km ru , "0 ton od­
lewów żeliwnych itd. W czynie 
społecznym załoga huty zobo­
wiązała się przepracować 90 
tys. roboczogodzin. Rok 1969 
ogłoszony został przez ”SR 
„rokiem kultury pracy”. Załoga 
postanowiła wziąć udział w te- 
gorreznym konkursie redakcji 
„Tr; buny Robotniczej i WKZZ, 
dotyczącym podniesienia pozio­
mu kultury pracy, poprawy wa

między obu pojazdami zaczęła 
się zwiększać. Po czterech go­
dzinach samodzielnego lotu, gdy 
odległość wynosiła około 190 
km MeDivitt i Schweickart 
rozpoczęli manewr mający na 
celu ponowne spotkanie się obu 
statków. O godzinie 17.58 odpa­
lili oni znów silnik i zaczęli 
zbliżać się do statku macierzy­
stego z szybkością 35 m sek. 
Końcowe stadium njgnewru 
spotkania roznoczęło sie o godz. 
19, gdy kabina

PRAGA (PAP)
7 marca kontynuował swoją 

pracę VII Zjazd Związków Za­
wodowych. Był to ostami dzień 
Zjazdu. Uczestnicy Zjazdu u- 
chwalili rezolucję stwierdzającą 
wierność ruchu zawodowego 
CSRS zasadom socjalizmu oraz 
wskazującą, ż< jeunym z głów­
nych zadań tego ruchu jest 
stworzenie warunków dla sy­
stematycznej poprawy sytuacji 
ludzi pracy.

Na swym pierwszym posie­
dzeniu Centralna Rada Czecho­
słowackich Zw.ązków Zawodo­
wych wybrała na swego prze­
wodniczącego Karela Polaczka, 
zastępcę przewodniczącego — J 
Dużiego, na sekretarzy: M Kim 
lika i A. Pokornego. Ponadto 
wybrano 34-osobowe prezydium 
CŘZZ ora? komisje rewizyjr ą. 
W obu tych organach przedsta­
wiciele czeskich i słowackich 
związków zawodowych repre­
zentowani są na zasadzie pary­
tetu. 

„Wieczna pamięć 
chwałą bohaterom 

ochrony Pogi nicza

bieg t»n ni*  miął właściwi« 
żadnej historii. Obie Polki na­
rzuciły od pierwszych kilome­
trów silne tempo Na półmetku 
miały wyraźną przewagę 1 wy­
grały konkurencję nie_agrożo- 
ne. Jest to zwycięstwo godne 
uwagi, ponieważ w pokonanym 
polu pozostały' wszystkie repre­
zentantki NRD. Młode Rosjanki 
nie os'lgnęły eszcze klasj eu­
ropejskiej, ale za kilka lat o 
nich z pewnością usłyszymy.

WYNIKI: 1) Budna — - - 
41,28,05, 2) Biegunówna 

Jellstrabowa

BERLIN (PAP)
W piątek zakończyły się 

wspólne ćwiczenia jednostek 
grupy wojsk radzieckich w 
Niemczech i Narodowej Armii 
Ludowej NRD, które odbywały 
się na terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Owi 
czeniami kierował naczelny do­
wódca Zjednoczonych Sił Zbroj 
nych państw — członków Ukła­
du Warszawskiego, marszałek 
Związku Radzieckiego I. I. Ja­
kubowski.

Zadania postawione Jednostkom 
uczestniczącym w ćwiczeniach 
zostały wykonane pomyślnie. 
Ćwiczenia wykazały wysoki po­
ziom wyszkolenia bojowego 1 
sprawności organizacyjnej, zdol­
ność właściwego współdziałania 
oraz potwierdziły ścisłe brater­
stwo broni obu zaprzyjaźnionych 
armii.

■klej 1 w 1955 r. uzyskał tytuJ 
magistra Inżyniera chemii. W 
kresie studiów pracował w Ka*  
tedrze Chemii Nieorganicznej p0" 
litechniki Śląskiej na stanowisk» 
asystenta, a następnie starszogj 
asystenta. W okresie 1955— 
pracował w Fabryce Odczynni" 
ków Chemicznych w Gliwicach 
stanowisku mistrza, kierownika 
oddziału, naczelnego inzynierÄ' 
Od 1960 r. do 1963 r. byt zastęp«® 
dyrektora do spraw techniczny« 
w Instytucie Chemii Nleorganic - 
nej. W 1963 roku przeszedł 
pracy w Ministerstwie Przemysł» 
Chemicznego na stanowisku 
dyrektora Dep. Współpracy 
■podarczej. Od stycznia 1966 roł5. 
do chwili obecnej jest dyrektorem 
Departamentu Produkcji i Dbroj 
Towarowego w Min. Przemysł» 
Chemicznego. Członek. PZPR.

Centrale związkowe wskazują, 
te w ciągu ostatnich 9 miesięcy, 
tj. od momentu wejścia w życie 
tzw. układów grenellskich, siła 
nabywcza mas pracujących zmniej 
szyła się o 6 procent. Domaga­
ją się one utrzymania tej siły 
na poziomie, jaki został osiąg­
nięty po wydarzeniach majowo 
— czerwcowych ub. roku, czyli 
wprowadzenia ruchomej skali 
płac, co zabezpieczałoby pracują­
cych przed konsekwencjami dro­
żyzny. Domagają się one także 
podniesienia o 20 procent zarob­
ków pracowników najniżej uposa 
żonych, zwyżki 
jak również 
emerytalnego i 
nla pracy.

Przemawiając 
grupy parlamentarnej partii gaul- 
Hstowsklej, premier Couve de 
Murville określił żądania związ­
kowców jako „absurdalne” 1 
■twierdził, że ich realizacja gro­
ziłaby zakłóceniami ekonomicz­
nymi z Inflacją włącznie.

W tej sytuacji Powszechna 
Konfederacja Pracy, Francuska 
Demokratyczna 
cy i Federacja 
wiaty wezwały 
weeo strajku.

Obserwatorzy .
dzaią jednomyślnie, że po straj­
kach drobnych przedsiębiorców, 
kupców, restauratorów itd., straj­
kach kolejarzy, strajkach w za­
kładach Renault i Peugeot — zer­
wanie rozmów trójstronnych i 
konsekwencje, jakie to pociągnie 
za sobą, prowadzi do nowego 
zaostrzenia sytuacji socjalnej we 
Francji.

Jednocześnie zwraca się uwagę, 
ie od kilku dni giełda paryska 
jest widownią gwałtownej zwyż­
ki cen złota. Ceny tego kruszcu 
osiągnęły notowania rekordowe,

Laird spotkał się z wyższymi dowódcami USA 
w Wietnamie

amerykańskie czołgi?
KAIR (PAP

Kaliski dziennik „Al Ahram” 
podała informację »wego za­
chodnioeuropejskiego korespon­
denta o planach dos^twy czoł­
gów amerykańskich dla Izraela.

Dziennik pisze, że w najb’iż- 
szym czasie ocz.ekuje się wysła­
nia 150 czołgów amerykańskich 
typu „M-48” do Izrae.a 1 Nie­
miec zachodnich via Rotterdam.

Pismo egipskie przypomina 
ponadto o zamiarze dostarczenia 
armii izraelskiej 50 myśliwców 
bombardujących typi „Phan­
tom”. W amerykańskich ba­
zach wojskowych w NRF szkoli 
się obecnie pilotów izraelskich 
którzy będą obsługiw ić te sa­
moloty. Dziennik podkreśla, że 
dostawy te spowodują dalsze 
zaostrzenie sytuacji na Bliskim 
Wschodzie.

úfcpolne ćwiczenia 
armii ZSRR i NRÜ

odważnie wypełnili swój obo­
wiązek, broniąc nienaruszalr o- 
ści granic swej socjalistycznej 
ojczyzny.

W ślad za zbrojnym wtargnię 
ciem w granice terytorium 
dzieckiego, jak na komendę 
poczęła się w Chinach nowa 
la histerii antyradzieckiej i 
cjonalistycznej psychozy. Na 
sowych wiecach zorganizowa­
nych z udziałem wojskowych, 
rozlegają się antyradzieckie ha­
sla i pogróżki. Poczynając od 
3 marca ambasada radziecka w 
Pekinie jest w całym tego sło­
wa znaczeniu oblegana przez 
grupy chuliganów.

Do czego była »otrzebn gru­
pie Mao Tse-tunga ta zbroj lą 
prowokacja i polityczny sabat?

Te zbrodnicze poczynania g ni­
py Mao Tse-tunga maja daleRo 
ďace cele. Maoiści nragna stwo­

rzyć w swym kraju taka at­
mosferę. która pozwoliłaby im 
odwrócić uwagę narodu chiń­
skiego od poważnych niepowo­
dzeń ekonomicznych i politycz­
nych wewnątrz kraju, która 
pozwoliłaby im umocnić wiel­
komocarstwowy, awanturniczy 
kurs Mao Tse-tunga, zmierza - 
jący do dalszego pogorszenia 
stosunków z soc.ialistycznymi 
i innymi miłującymi pokój kra­
jami.

Oczywiście ni« jest dziełem 
przypadku również i to, że 
nrowokaoią na gr .nicy chińsko- 
radzieckiej zorganizowana zo­
stała w okresie prz; fti'towaù 
do IX zjazdu KP Chin. Jczy 
sie tam widocznie ns U ze w 
atmosferze antyradzieckiej, hi • 
steril łatwiej bęozie narzucić 
zjazdowi program wrogi wobec 
Związku Radzieckiego i KPZR, 
zalegalizować „antysowietyzm” 
w charakterze ívzej polityki 
państwowej.

Na świecle są oczywiście Ko­
ła. które usiłują wykorzystać 
dla własnych interesów tego 
rodzaju prowokacje. Nie można 
uważać za przypadeK. że zbroj­
na, bandycka napaść w rejo­
nie wyspy Damanskij znalazła 
oddźwięk wśród reakcyjnych 
kół USA i Niemiec zachodnich, 
które zaczynała głośno obliczać, 
Co mogłyby zyskać wskutek na­
pięcia na granicy chińąko-ra- 
dzieckiej.

Ludzie radzieccy nie stawiał 
I nie stawiają naku _równości 
między grupa Mao 
a narodem chińskim. 
lawSii kierował się 
uczuciami przyjaźni 
kach z narodem chińskim. L kz 
jeonocześnie, jak -to już stwier­
dzono w nocie rza u radziec- 

_;:kieeo do rządu ChRL, bezsen ■ 
rown.«, prowi mcyjne poczyna­
ni*  władz chińskich napotkała 
i naszej strony należytą od­
prawę 1 będą zdec' dawanie po­
wstrzymywane. Cała odl owie- 
dzialność za ewent laine skutki 
awanturniczej polityki kierow­
nictw chińskiego, zmierzającej 
do zaostrzenia sytuacji na "ra- 
nicy między Chinami a Związ­
kiem Radzieckim ! do pogor­
szenia stosunków między na­
szymi kiajarni, snad i na rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Podczas konferencji prasowej 
rozdano fotografie świadczące 
o barbarzyństwie Chińczyków, 
którzy pastwili się nad ranny­
mi żołnierzami radzieckimi.

Na szereg pytań odpowiadał 
gen. P. J tow, zSstęp^a szefa 
Głównego Zarządu Radzieckich 
Wojsk Ochrony Pogranicza. 
Oświadczył on, ż« Chińczycy u- 
żyli podczas incydentu broni 
ciężkiej i lekkii J. Wymiana 
strza’ôw trwał*  nieci ponad 2 
godziny. Stron*  radziecka nie 
użyła ani artylerii! ani moździe­
rzy. Żołnierze radzieckich wojsk 
ochronę pogranicza r ze«zU do 
ataku. Chińczycy opuścili wys­
pę unoazac zabitych i rannych. 
Obecnie na granicy panuj« spo­
kój.

PARYŻ (PAP; 
zalęoń- 
przed- 
przed-

(Sptejalnj wytłanntk „TR* 1 red, Andrrtj MARONDXI, 
nadaj*  i Lubiany)

MOSKW/ (P ‘ P) sytuacja i.nl“"'ożl,Wlftjąę-l ł ni- 
- _ _ . mal-ią IziałalnwśJ umbasady

oraz, innych offcjaLiych przed­
stawicielstw radzieckich w Pe­
kinie — I zagrażająca bezpie­
czeństwu personelu radzieckie­
go. W czasie awantur w dniach 
3 i 4 marca użyto przemocy wo- 
Łec korespondenta agencji TASS 
i dwóch pracowników ambasa­
dy oraz znieważono ich.

Ministerstwo 
nlczmyeh ZSRR 
oie, że dalsze 
ozynania władz 
doprowadzić do 
które odpowiedzialność będzie 
ponosić w pełni strona chińska.

MOSKWA (PAP)
Ja*  podaje agencja TASS, w 

piątek nicskwiczanie zebrali się 
„rzed siedzibą ambasady ChRL, 
aby wyrazić oburzenie z powo­
du zbrojnej prowokacji władz 
chińskich na granicy radziec­
ko - chińskiej.

Demonstranci trzymali tran­
sparenty, nu których widniały 
..»pity: „Polityka kliki Mao 
Tsa - tunga służy imperializ­
mowi”, „Naród radziecki wier­
ny sprawie rewolucji socjalisty­
cznej”, „Naród radziecki zaw­
sze z KPZR",

Wśród de onstrantów widać 
było robotników, urzędników, 
studentów, uczonych. Domagali 
się oni położenia kresu bezczel­
nym prowokacjom przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

TASS pisse, te w tej pokojo­
wej demonstracji brało udział 
ponad 50 tys. osób. Moskwicza- 
nie, zachowując całkowity po­
rządek, przemaszerowali przed 
budynkie~ an ba dy z trans 
par. tami: „Naród .udzieckl I 
partia si ściśle zespolone" 1 
„Chlała żołnierzom stojącym 
na straży radzieckich granic"!

>ju klasycznego v 
(NRD) - 56,16 ,rZ® 

(Polska) 56,26 1 »».“iSri Ale ta catą tró.,L. »1^

Sobiesław 
wystartował 
który jest arugą eunuuw» 
tegorocznych Mistrzostw Eurob.^ 
Niestety — po kilkunastu 
nach dobrej jazdy — Zasada 
nocy z czwartku na piątek n‘ 
sial wycofać się z rajdu. W J 
samochodzie „Porsche-ldl s’ r0 
pjsuło się tvlne zawieszenia, 
uniemożliwiło dalszą jazdę

Pogrzeb ofiar 
prowokacji

cy żołnierze ochrony pogr-nicz*  
mieli zamiar zaprotestować wo­
bec Cłrńczyków w związku z 
pogwałceniem granicy i usunąć 
ich z terytorium Związku Ra­
dzieckiego.

Do żołnierzy radzieckich zdra­
dziecko otwarto ogień. Prowo­
katorzy chińscy dosłownie roz­
strzelał; ich z b. bliskiej odle­
głości. Do drugiej grupy ra­
dzieckich -żeaiierzy ochrony po­
granicza otworzono z brzegu 
chińskiego ogień artyleryjski i 
moździerzowy.

Żołnierze radzieccy wraz x 
pos:łkami, które przybyły j są­
siedniej placówki, dzięki od­
ważnym, zdecydowanym działa­
niom, wypędzili prowokatorów 
z terytorium radz!eckiego. Fak­
ty w-ykazują że prowokacja 
chińska w rejonie wyspy Da- 
manskij była zawczasu i z pre­
medytacją zsolanowaua. Doko­
nały jej pododdziały wojskowe 
-necjalnle do tego przygotowa­
ne.

Inspekcja terytorium radziec­
kiego na miejscu walki wy 
kryła stabilizatory i ojłar .ki 
pociskó w oraz granatów, chiń­
ską broń palną i ekwipunek 
wojskowy porzucony podczas 
ucieczki.

W ezasle :ych prowokacji 
wojskowi chińscy dopuszczali 
si< wyjątkowych okrucieństw 
wobec rannych żołnierzy ra­
dzieckiej straży gr-nicznej. Ko 
misja lekarska, która dokonała 
oględzin zwłok zabitych żołnie­
rz .radzieckich stwierdziła, że 
Chińczycy strzelali do rannych 
z bliskiej odległości i zadawali 
im ciosy bagnetami. Twarze 
niektórych zabitych żołnierzy 
raör-’eckich bv'v zmasakrowa­
ne ni: Doznania. Postępowa •
nie Chińczyków wobec żołnie­
rzy red.-ieckiej straży granicz­
nej można porównać tylko z 
najbardziej potwornymi okru­
cieństwami Dopełnianymi przez 
chińskich militarystów i czang- 
kaiszekowców w latach dwu­
dziestych i trzydziestych, w 
czasie zbrojnych konfliktów. 
Bandycka nanaść zorganizowa­
na przez władze ..........
towała życie 31 ____ _
dzieckiej stražv granicznej, a 
14 żołnierzy zostało rannych. 
Żołnierze radzieccy dzielnie 1

Zasana wycofał się r fol^**  

San Remo
WYNIKI POLAKOW 

W BIEGACH
W momercle kiedj dowiedzie­

liśmy się Iż w biegach mężczyzn 
nie startuje Rysula z powodu 
przeziębienia, strac'liämy zi ite- 
resowanie tą kona irencją. Oka 
zało się, że słusznie, poniewż do­
staliśmy lanie nie tylko od nslo- 

vch _awodników radzieckich, ale 
również od biegaczy i NRd. Sy-

Po 8 godzinach samodzielnego fotr 
kabina »Lern« połączyła się z macierzystym statkiem

tuacja w męskich biegach : 
nadal bardzo krytyczi i P0^- 
Rysulą nie mamy właściwie 
nego wysokiej klasv biegać2®' 
Bieg na 15 km wygiął PeWI120 
reprezentant NRD Grtaune . 
sukces w Zakopan hu jest ukoro 
nowanlem dobrego dis tego 28 
wodnika sezonu.

WYNIKI: 1) Grimmer (N«^{ 
33,12,70, 2) Nasietkin (ZSB»'
53,17,55, 3) Klause (NRD) 53,55,3'» 
4) Giza 'Un (ZSRR) L66>uv' 
Tlerebow (ZSH») -4,28,95, Na­
voněn (Finlandia) 54,50,29, •) ” 
wrzynlec Gąsienica, 8) Bu tay-

W biegu na 15 km w kon^“ 
rencji dwubój 
ciężył Łuck i 
Holą -------
(NRD). Ale t*  cała trójka 
skacze, dlatego nadzieje wiąze , 
z Józefem Gąsienicą, który 
czwarty czas — 57,03 i P* nle*mi 
8 cza» - 58,51. Najgroźniejszy1“ 
rywalami Polaków będą: welljL 
nog NKD1 58.01 1 Berg (Norw 
g:*)  58,39.

JERZY WYKROT*

® Popłoch na glełaac! zochjdnlch Zapswledi 
strajku, powszechnego r5 t, ■

(Telexem » Zakopanego od wysłannika ,,TR”)
W cudownych warunkach od­

bywały się wczorajsze biegi 
zawodów narciarskich o memo­
riał Bronisława Czecha i He­
leny Marusarzówny. Zmrożony 
nośny śnieg nie 
rom prorłemów 
niu nart.

W biegu na 
dwa . ' ___ ___ _
Polki, Budna przed Bieguncw-

MOSKWA (PAP) 
fAniu 7 marca odbyła się w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 

ZSRR konferencja prasowa dli dziennikarzy radzieckich i zagra­
nicznych w związku z prowokacj j władz chińskich na granicy ra- 

dziecko-chińskiej.
Kierownik Wydziału 

MSZ ZSRR, L. Zamiatin, 
następujące oświadczenie:

Zbrojna prowokacja
chińskich na granicy radz'ecko- 
chińskiej wywołała uzasadniony 
gniew i oburzenie wszystkich 
ludzi radzieckich. Bezczelna 
bandycka napaść na radzieckich 
żołnierzy wojsk ochrony pogra­
nicza została przyjęta na świę­
cie jako nowy przejaw awan- 
turnictwa obecnego kierownic­
twa chińskiego, jego nieodpo­
wiedzialnego szafowania życiem 
ludzi w im ę zaspokojenia wła­
snych planów.

Władze chińskie, stosując wy­
próbowane metody międzyna­
rodowych prowokatorów, usiłu­
ją wypaczyć fakty i przerzucić 
odpowiedzialność, za dokonaną 
prowokację na Związek Ra­
dziecki. Chcą one przekonać 
własny naród, ż*  za przelaną 
krew n*  rzece Ussuri nie ponosi 
winy »tron*  chińska. Jednakże 
fakty pozostaną faktami bei 
względu na to, jak będą wypa­
czać je w Pekinie. Oto praw­
dziwy przebieg wydarzeń:

W nocy n*  2 marca około 300 
uzbrojonych żołnierzy chińskich 
pogwałciwszy radziecką grani­
cę państwową, przeszło przez 
odnogą rzeki Ussuri na ra­
dziecką wyspę Damanskij. Gru­
pa ta, ubrana w białe płaszcze 
maskujące rozciągnęła się na 
wymienionej wyspie w lesie i 
zaroślach, po czym zajęła pozy­
cje wyjściowe w zasadzce. Na 
chińskim brzegu rzeki Ussuri 
skoncentrowano 
wojskowe i broń — moździerze, 
granatniki i karabiny maszyno­
we dużego kalibru. Między gru­
pą przerzuconą na wysp» Ds- 
mansk j a oddziałami wojsko­
wymi na brzegu chińskim prze­
prowadzono Unię telefonu pa­
lowego.

@ Przyjęcie w Belwederze 
Pozdrowienia od OK FJN

W dniu Święto Miel
WARSZAWA (PAP) f piątek, w przeddzień M' dzynarodowego Dnia Ko­

biet, przewodniczący Rady Państwa, Marszałek 
Polski — Marian Spychalski wraz z nralżonką przy­
jął w Belwederze kilkudziesięcioosobową g'upe 
działaczek organizacji kobiecych z całego Kraju, 

a wśród nich posł mki. aktywistki rad narodowych, przedsta­
wicielki różnych środowisk i zawodów, reprezentujące m. in. 
związki zawodowe, Ligę Kobiet, Koła Gospodyń Wiejskich, 
Kola Spółdzielczyń i organizacje młodzieżowe.

W spotkaniu uczestniczyli : członek Biura Politycznego KC 
PZPR przewodniczący CRZZ — Ignacy Loga-Sowińs 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Ryszard 

li zelee i, zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jat Szydlak, zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa, rektor UJ — Mieczysław Kfmaszewski, se :retarz 
Rady Państwa — Julian Horodeck*  kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR — Edward niueh, członkowie 
Rady Państwa, ministrowie, przedstawiciele władz central­
nych, instytucji i organizacji.

Witając serdecznie miłych gości w sali pompejańskiej Bel­
wederu M. Spychalski powiedział m. in.:

Spotykamy się, aby z okazji Międzynarodowego Dnia Ko­
biet dać wyraz szacunku i uznania dla Was — tu obecnych, 
jak również dla wszytkich kobiet polskich. Przyjmijcie »- 
rące słowa powitani i naRepsze pozdrowienia od Řady 
Państwa, i ządu PRL, OK FJN, oti w systkich uczestniczą­
cy cl w tym spotkaniu przedstawicieli partii, stronnictw, 
władz Rzeczypospolitej 1 organizacji społecznych.

Przyjmijcie najlepsze gra .uiacje w związku z waszymi, ro- 
snącymi z r-ku na rok osiągnięciami w pracy ideowo-wy- 
chowawczej i organizacyjnej.

Przypomnia- szju że oieżący rok d„je okuzję do bilansowa­
nia 25-'“tniego dorobku Polski Ludowej, której powstanie 
i socjalistyczny rozwój są największym osiągnięciem w hi­
storii narodu — przewodniczący Rady Państwa podkreślił, 
że osiągnięci» tego nie można by sobie wyobrazić bez 
ogromnego wkładu kobiet, bez radykalnej zmiany pozycji 
w życiu społecznym, rodzinnym i osobistym tej większej czę­
ści naszego narodu, jaką stanowią kobiety.

Wystąpił również Ryszard Strzelecki, który pochlebni« oce­
niając dotychczasową pracę kobiet na różnych kierowniczych 
stanowiskach, wskaza, na konieczność systematycznego przy­
gotowywania apl sza kadrowego, zaangażowanych i odpowie­
dzialnych działaczek, którym będzie można powierzyć odpo- 
w edzialne funkcje w różnych dziedzinach życia partyjnego, 
państwowego, społecznego I gospodarczego.

• • • \,
2 okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet — 

Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności h ar o du 
wystosował pismo z pozdrowieniami do kobiet 
polskich..

Spotkanie
klerownUwa

KC PZPR i CK SD
WARSZAWA (PAP)

7 bm. odbyło się w ra­
mach Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Partii 
i Stronnictw Politycznych 
spotkanie przedstawicieli 
KC PZPR i CK SD.

Na spotkaniu omówiono 
aktualne problemy polity­
czne i gospodarcze, wyni­
kające ze współdziałania 
PZPR i SD w ramach 
Frontu Jedności Narodu 
oraz zadania pracy ideowo- 
politycznej w niektórych 
środowiskach inteligencji i 
wśród rzemiosła, a także 
niektóre zagadnienia sy­
tuacji międzynarodowej.

W spotkaniu udział 
wzięli:

Ze strony KC PZPR — 
I sekretarz KC Władysław 
Gomułka, członkowie Biu­
ra Politycznego i sekreta­
rze KC — Zenon Kliszko 
i Ryszard Strzelecki oraz 
sekretarz KC Stefan Ol­
szowski; z ramienia CK SD 
— przewodniczący CK Zy­
gmunt Moskwa, wiceprze­
wodniczący CK — Jan Ka­
rol Wende i Józer Piskor­
ski oraz członek Prezydium 
CK Stanisław Ochab.
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TARGI MYŚLI
TECHNICZNEJ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
na Wiosennych Targach Lipskich 1969 r. 
przekracza juz ona ’ tys. m2, co stawia 
Polsk° grupie wystawców najwię­
kszych. Blisko 8C proc. powierzchni wy­
stawienniczej zajmują wyroby technicz­
ne. Nasi zagraniczni potencjalni odbior­
cy mogą zapoznać się w Lipsku z prze­
szło 300 typami nowoczesnych obrabia­
rek do obróbki skrawaniem, wysokowy- 
dajnych kopiarko - toKarek, szybko­
bieżnych pras. W porównaniu z poprzed­
nimi laty znacznie zwiększył się nasz 
asortyment wyrobów z zakresu łącznoś­
ci, elektronil-i okrętowej, elektronicz­
nych przyrządów pomiarowych, a także 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Polskie osiągnięcia z tej dziedziny re­
prezentuje szereg maszyn cyfrowych 
przeznaczonych do naukowych i techni­
cznych obliczeń. Jak stwie~dzono już w 
pierwszych dniach Targów eksnozyi. a 
polska daje przejrzysty .mraz naszych 
możliwości eksportowych. Obok wspom­
nianych już urządzeń szczególną uwagę 
z1 edzających zwraca szeroka gama sil­
ników spalinowych opartych o najnowo­
cześniejsze licencje zagraniczne, a także 
szereg maszyn budowlanych o nowoczes­
nych konstrukcjach i światowych para-' 
metrach.

W porównaniu z p p rzednimi laty 
hnniejszyia się nieco iibść wystawców,
* zdecydowany sposób zwiększył się na- 

m a. t ciężar gatunkowy ich ekspozy-
* Charakterystyczne jest i to, żc zna­

nie rozszerzona została powierzchnia
Wystawiennicza dla tych branż, które 
decydują współcześnie o tempie rc. wo­
lu rewolucji naukowo - technicznej. Np. 
przemysł obrabiarkowy, reprezentowany 
les' na powierzchni większej o 3 tys. m 
elektroniki i łączności elektronowej — 
0 z górą 1000 m2. Pociągnęło to za lobą 
Przeniesienie na ekspozycję jesienną ta-
* bh branż jak podstawowe materiały 
chemiczne, sprzęt motoryzacyjny, wyro­
by fotooptyczne, meble i wyposażenie

nętrz itp. Nadało to Wiosennym Tar­
łom Lipskim bardziej wyraźnj charak­
ter rewii nowoczesnych osiągnięć świato­
wej nauki 1 techniki.

Ten kierunek Targów uzupełnia bogaty 
Prj| ram imprez specjalistycznych, u- 
toożliwiających wymianę doświadczeń 
P brzez branżowe seminaria, kolokwia i 
Jpotk^nia dyskusyjne. Np. Izba Techni-
* NRD organizuje trzy kolokwia na ta- 
"’e tematy lak: zastosowanie diamen­
ty«’ przemysłowych do obróbki metali, 
*ba;atura pomiarowa w procesach auto­
matyzacji, formowanie wtryskowe 1 wy- 
‘lęczanie wysokich polimerów. Ogółem 
Ja. Targach zapowiedziano wygłoszenie

specjalistycznych odczytów przez fa- 
chowców z 15 krajów

Po raz pierwszy, zarówno nasza eks- 
P°-J’cja jak 1 eksponaty innych kra- 
k’w zostały rozmieszczone w układzie 
branżowym. Stwarza to możliwość lep- 
,Zpgo porównania towarów polskich 
P"zedsiępiorstw z eksponatami wystaw­
ców zagranicznych tej samej branży.

S
zczególnie bogato reprezentowany 
jnst na Winsennycu Targach Lip­
skich dorobek krajów socjalisty­
cznych. Na powierzchni z górą 
38 tys. m2 250 przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, zakładów 

eksportujących i zjednoczeń z 12 kra­
jów socjalistycznych prezentuje na 
"’S stoiskach branżowych szereg no­
wych, niejednokrotnie po raz pierwszy 
Shsponowanych maszyn i urządzeń. 
"Wiązek Radziecki w zespo.e 10 tysięcy 
eksponatów z 440 przedsiębiorstw — po­
jada szereg unikalnych rozwiązań fe-h- 
J’cznych przemysłu maszynowego, elek- 
■roniki. energetyki itp. Zwraca uwagę 
«ikt, iż ponad 85 procent eksponatów 
Związku Radzieckiego wystawionych jest
* LipsKu po raz pierwszy, a około jedną 
■łzecią star wią < wyi’oby elektrotcch-- 
“iezne. CSRS oferuje szereg obřabia- 
1 k numerycznie sterowanych, Węgier­
ka Republika Ludowa — bogaty asor­
tyment przyrządów pomiarowych prze­
baczonych dla techniki jądrowej i au- 
j°matyki przemysłowej. Bułgaria obok 
tydycyjnych urządzeń transportowych i 
Grabiarek, zaprezentowała m. in. ma- 
Jtytię liczącą LK - 25 oraz oryginalną 
'Paraturę telekomunikacyjną.

Niezwykle interesująca i bogata Jest 
bspoz 'cja gospodarzy Targów — Nie­
cieckiej Republiki Demokratycznej, 
‘■ajdziemy tutaj szereg urządzeń i ze- 

ołów reprezentujących światowy po- 
*°m naukowo - techniczny. NRD de- 

Jionstruje np. centrum programowania 
. terokim systemie przetwarzania da- 

połączone bezpośrednio z agrega- 
-mi wytwórczymi. OboK tego — bogaty 

pstaw różnego typu maszyn do prze­
marzania danych, kompleksowej auto­

matyzacji procesów technologicznych, 
’cskonałe nowoczesne urządzenia łącz- 
-°sci î pomiarów, techniki regulacyjnej.

0 raz nierwszy też zakłady RFT za- 
?r9’entowały aparaturę systemu Inter- 
bmat służącą □ budowy krajowej sie- 
.! telefonicznej. Inną rewelacją jest sy- 
J.6m peryferyjnej techniki przetwarza- 
, danych .Pe^data” oferowany przez 
£.2emysł maszyn biurowych, daleko od- 
,,f ający poziomem swego zautomaty- 

ania i skomputeryzowania od trá­
ví 'jnego naszego wyobrażenia sprzętu 
“'Urowego. Z kolei — możliwości pro- 
Ukcyjne przemysłu maszyn włóklenm- 

bych. NRD przedstawia m. in. nodel 
baszy-y „Elektrocolor” o rewelacyjnym 
jtucesie technologicznym, polegającym na 
Utyskiwaniu wzorów na materiał.

J
ak prezentuje się na tym tle k»- 
pozycja polska? Kraj _.asz już po 
raz 36 od roku 1948 bierze udział 
w Targach Lipskich. Wówczas, 

• nasza powierzchnia wystawienni- 
b wynosiła tylko 380 m’ — natomiast

głód' Nie żałowałem sobie. Wyciągną­
łem tabliczkę izekolady i orzeszki fista- 
szki. Jakaś dziecinna, (histeryczna może) 
radość wypełniała mnie i OPTY... Czu­
łem się dobrze. Jeszcze nie w pełni sił. 
bo zadyszałem się nawet przy stawianiu 
grota, ale już było dobrze. Mierzę szyb­
kość: 5,5 węzła. Biorę namiar przy tra­
wersie Rennel — wychodzi, że mam 
prąd 2 węzły, a więc 7, węzła. — 
Hurra... Nowa przyczyna rad 'ici' Mówię 
głośno ur. wek z Burnsa i tłumaczę go 
w pamięci:

T !Ś11 w t yr sercu i ilejsc» brnk 
dla szczęścia i miłości, 
możesz objechać cały świat, 
nie znajdziesz w nim radości.

(Nie wiem jak to nrzełożyła Zosia TUer- 
szys ale na pewno lepiej...).

Faia bałtycka, krótka, stroma. Widzę 
ptaki „na łowisku’.’. Szykuję wędkę. To 
będzie frajda, myśls. Nie zdążyłem wy­
puścić całej żyłki, gdy miałem rytą. 
Duży, błękitno-srebrhy bonito. Rzucam 
drugi raz. Znów szarpnięcie ale takie, że 
Wędzisko gnle się jak trzc’nka, chociaż 
to calowej grubości specjalnie dobierany
1 impregnowany pręt z drzewa poma­
rańczy. r hwila walk’ a żyłka znów est 
wolna. Rybka musiała być spora, skoro 
urwała pra lartowany kretlik z brązu. 
Obiad stał si- u..ztą. Część ryhy zama­
rynowałem natychmiast » occie z do­
datkiem soku cytrynowego z puszki. 
Połowę r; by przygotowałem do suszenia, 
a resztę do garnka...

Mijam wyspy: Arden, Roberts, Koko­
sową, po prawej burcie daleko d wy­
sepki Dore sterczy i rafie 'atarnia 
morsKa. Obliczam szybkość. Wygląda na 
to, 1« prąd spadł do 1 węzła. Wyłania

Ta kilk dni, po zakończeniu Tar­
gów, będzie można bardziej precyzyjnie 
ocenić ich konkreÝny wpływ na zw.ę- 
kszen.e ię ob otów w nandlu zagranicz­
nym Polski. Już dziś jednak, .właszcza 
w kołach gospodarczych NRD panuje 
zgodna opinia, iż polska ekspozycja na 
Wiosennych Targach L.pskich bardzo 
korzystnie wpłynie na wzrost wymiany 
towarowej i usług między NRL a Pol­
ską. Jej wartość w roku bieżącym prze­
kroczy 3 mld zł dewizowych, a więc o 
prawie 18 proc, więcej niż w roku ubie­
głym. Charakterystycznym irzy tym zja­
wiskiem jest, iż dostany Polski w dzie­
dzinie maszyn, urządzeń 1 usług budow- 
’anych zwiększą się o połowę w stosun­
ku do 1968 roku M. in. dodatkowo o 
1 min rubli wyższa będzie wartość do- 
s ;aw polskich maszyn budowlanych do 
NRD; w roku przyszłym dostątfczy^T 
ich NRD va około 7 mli rubli, w czym 
znajdzie się 300 hydraulicznych ładowa­
rek czołowych i hydraulicznych maszyn 
wieloczynnościowych, niezależnie od re­
alizacji dostaw przewidzianych protoko­
łem wymiany na rok bieżący. A jedno­
cześnie — jal stwierdził w czasie zwie­
dzania Targów wicepremier Eugeniusz 
Szyr — uzgodniono z przedstawicielami 
NRD liczne nowe możliwości specjaliza­
cji, podziału programów produkcji sze­
regu maszyn.

f
jeozcze rzut oka na niektórych 
wystawców -ichodnich Oni rów­
nież skupili swa uwagę głównie 
-la urządzeniach o wysokim stop- lž’ 
riu automatyzacji, na przyrzą­

dach lektronicznych, skomputeryzowa­
nych .Np. zn_ a ł :ka firma maszyn 
biurowych „Olivetti” zaprezentowała 
zminiaturyzowany biurow” komptr er 
wieloczynnościowy japońjKa firn „ Hi­
tachi — boeaty asortyment półprzewod­
ników, tranzystorów i innycł elemen­
tów elektronik doskonałych lamp ki­
neskopowych itp. Bardzo ciekawie pod 
względem asortymentowym przedstawia 
się także .kspozycja Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej, Indii oraz Brazylii.

Można więc zakończyć tę krótką cha­
rakterystykę Wiosennych Targów Lip­
skich jednym spostrzeżeniem, które wy­
daj« się najistotniejsze: Targi te stają 
się w coraz większej mierze ekspozycją 
myśli technicznej, oardziej niż tradycyj­
ną wystawą sprzętu inwestycyjnego, 
czy powszechnych arrykułów konsump­
cyjnych. Targi Lipskie wyrażają więc z 
jed- j strony coraz wyższy udział kra­
jów socjalistycznych w łwiatowym no- 
stępie nauki i techniki, a z drugiej stro­
ny są czynnikiem przyspieszania rewo­
lucji naukowo - technicznej w krajrch 
aocjalistycznej wspólnoty.

Charakteryzuje to m wy «taip rozwoju 
gospodarczego w jaki waroczyły zdecy­
dowanie Związek Radziecki, Polskę, 
NRD 1 inne kraje socjalistyczne, a Targi 
Lipskie wykorzystują one do rozszerze­
nia współpracy naukowo - technicznej, 
pogłębienia specjalizacji i‘ koopert :jl 
produkcji. Wiosenne Targi Lipskie 
wywrą niewątpliwie noxytvwny wpływ 
na pogłębienie się procesów Integracyj­
nych w krajach wspoinoty socjalistycz- 
i— i zwł-szczi na polu najważniejszym — 
skupienia sił państw RWPG dla przy­
spieszenia procesów intensyfikacji go­
spodarowania

ZBIGNIEW WOJAKIEWICÏ
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rach wracało do domów, poszukiwało rę­
dzin, ruszało na ziemie zachodnie. Trze­
ba było zapewnić im miejsca pr^cy ta- 
płatę, pomieszczenie, dostarczyć nie­
zbędnych artykułów pierwszej potrzeby. 
Ludzie chcieli pracować, mieć dach nad 
głową, jeść, ubrać się. Znis_jzonemu kra­
jowi groziło bezrobocie, inflancja, speku­
lacja, niedostatek — konsekwencje woj­
ny i okupacji”* * *) — są przetłumaczalne 
na realia, zdarzenia, sytuacje przeżyte 
samemu. Jest to kwestia nie ty’ko inne­
go odbioru, tego czy innego tekstu zwią­
zanego z tamtym czasem, głębszej, bar­
dziej emocjonalnej refleksji nad lekturą. 
Jest to także sprawa bardziej wyrazi­
stych, bardziej konkretnych punktów od­
niesień w oce lie drogi, przebytej w mi­
jającym dwuaziestopięcioleciu.

Stąd też waga jaką winniśmy przywią­
zywać do wydawnictw kreślących dzieje 
tamtych pierwszych lat realizacji pro­
gramu władzy ludowej, stwarzania wa­
runków dla budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, wydawnictw po które siegnie 
także młoda generacja obywateli nasze­
go kraju urodzonych i wycL.owanych już 
po wojnie. Trud i odpowiedzialność auto­
rów są tu szczególnie duże.

Myślę. że obronna ręką wyszli z ‘ego 
zadania Norbert Kołomejczyk i Broni­
sław Syzdck autorzy wydanej przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych publikacji (cytowanej powyżej). 
„Polska w latach 1941—1949. Zarys histe­
rii politycznej”. Jest to w naszej litera­
turze społeczno-poli'ycznej pierwsza pu­
blikacja tego tymi, która próbuje możli­
wie wszechstronnie i syntetycznie dać 
popularno-naukowy zarys dziejów kształ­
towania się ludowego państwa polskiego.

PIERWSZE LATA

WŁADZY LUDOWEJ

Już sam ten fakt zachęca do sięgnięcia 
po tę książkę. Sądzę, że szczególnie zaś 
skwapliwie sięgną po nia nauczyciele, 
wykładowcy zagadnień z dzieiów naj­
nowszych Polski, uczestnicy szkolenia 
społeczno-politycznego i wielu Innych za­
interesowanych tymi problemami, a któ­
rzy dotychczas musieli się przebiiać przez 
urywkowe teksty, rozsypane no licznych 
periodykach artykuły, by uzyskać bar­
dziej syntetyczny obraz historii politycz­
nej lat 1944— 1S49.

Autorzy nie mieli łatwego zadania. Raz 
dlatego — co sami podkreślają we wstę­
pie — że stan dotychczasowy! h badań 
nad historią powojennej PoFki ule poz­
wala ’'eszc„e na pogłębiona, szerszą oce­
nę zachodzących zjawisk (wiele z nich 
urzedstawionycl test tylko w formie 
opisu); po drugie — z uwagi na fakt, 
iż „wiele procesów zarnodzaeveh w pier­
wszych latach Polski Ludowej trwa na­
dal I trudno poddać ie jeszcze historycz­
nemu wartościowaniu”.

Książka nosi podtytuł „Zarys historii 
politycznej” (wybór podyktowany został 

stosunkowo bogatym materiałem jakim 
dysponujem, w tvm zakresie), ale uj­
muje problem w szerszym kontekście 
zagadnień gospodarczych, przemian stru­
kturalnych j demograficznych społeczeń­
stwa polskiego, zagadnień z dziedziny 
polityki zagranicznej Polski Ludowej 
tamtego okresu, zagadnień oświaty i kul­
tury. Pierw 5z f z rozdziałów omawia 
dz:ałalność PKWN na tle toczących sic 
wal.t o wyzwolenie ziem polskich i sy­
tuacji oolitycznej w kraju. Drugi doty­
czy okres działalności Rządu Tymczaso­
wego. Kreślą w nim m. in. również au­
torzy bilans walki polskiego żołnierza w 
koalicji antyhitlerowskiej, charakteryzu­
ją międzynarodowe postanowienia w 
sprawie polskich granic i wydarzenia ro­
ku 1945 w kraju. Tytuł-" pozostałych 
trzech głównych rozdziałów: Polska w 
okresie Rządu Jedności Narodowej; Sytu­
acja w Polsce po wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego. Początki realizacji 
trzyletniego planu odbudowy: Polską w 
ostatnich latach Planu Trzyletniego. Uzu­
pełniają treść książki tablice chronolo­
giczne wydarzeń w kraju i na świecie

pierwszym pioeWeciu, wykazy skła­
dów personalnych rz=dów Po'ski Ludo­
wej w latach 1941—1947. wybór doku­
mentów z tamtych lat. wykaz litera­
tury uzupełniającej i tablice statystycz­
ne.

icam do zdania wypowiedzianego 
nieco wyżej, że autorzy wyszli obionną 
ręką z postawionego sobie zadania, że 
czytelnik — a fakt wydania ł siażki przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol­
nych adresują ja dość wyraźnie do młodego 
czytelnika — otrzymuje do rak systema­
tyczny, zwarty w y-kład o dziejach poli­
tycznych Polski Ludowej, w lei pierw­
szym pięcioleciu. Ale temu przeświadcze­
niu towarzyszy po lekturze tej książki 
pewien niedosyt. Chciałoby sie w obrazie 
tamtych dni. miesiecv. lat ocalić od za­
pomnienia ich niepowtarzalny klimat, 
klimat walki o władze dla 1 u- 
d u. To oczywiście nie pretensja do au­
torów, bo przecież nie ta — podręczni­
kowa — forma wypowiedzi może być 
adekwatnym środkiem przekazu takich 
właśn.c treści. Literatura dokumentalna, 
literatura piękna, film... Wiele tu będzie 
zależało od inwencji nauczyciela, wykła­
dowcy Wiec może przyjść im z pomocą? 
Może uy przy następnym wydaniu po­
myśleć — to Już raczej sugestia poc 
adresem edytora — o publikacji 
towarzyszącej. No. o zbiorze 
wspomnień .udzi. którzy w tamtveh cza- 
sacł z narażeniem życia docierali do za­
padłych wsi „ al.tami nadania chłopom 
ziem . lub z karabinem w dłoni strzegli 
prze-ęte przez państwo fabryki. Ludzi 
dla których walka o władzę ludową zna­
czyła dosłownie, to co znaczy — walkę.

JAN RAWSKI
•) Norbert Kołomejczyk, Bronisław Syz- 

dek: „Polska w latach 1944—1949”. Warsza­
wa 1998. PZWS.
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beli prawie me ma grup; środ­
kowej! Jest tylko czołówka (3 
drużynyl ...1 reszta. Ale może 
po marcowych meczach (w 
marcu I liga rozegra 4 kolejki 
spotkań) svtuacja już się wy­
krystalizuje i będziemy mieli

w tabeli czołówkę, grupę środ­
kową i strefę spadkową

Zestaw spotkań na pierwszą 
niedzielę rozgrywek ligowych 
1969 wygląda następująco:

Ruch — Polonia (godz. 15,30) 
Szombierki — GKS Katowice 

(godz. 15)
Tagłęble — Wisla (gońz. 15) 
Odra — Górnik
Stal - ROW Rybnik
Legia — Taełębie Wałbrzych 
Pogoń — Śląsk Wroclaw 
Punkty zdobyte na starcie li­

się podwójnie! Nie ma o 
porze roku meczów obojęt­

nych: wszystkie są ważne, a 
wyniki ich w sposób istotny 
wpłynąć mogą na sytuację da­
ni i drużyny i jej dalsze losy.

Ńa miano meczu nr 1 zasłu­
guje chorzowski poń.dynek Ru­
chu z bytomską Polonią. W 
pierwszej kolejce rundy je len­
nej Polonia — zgrała 4:2. Ruch 
pah teraz żądzą rewanżu. Je­
sionią obrońca tytułu mistrzow­
skiego grał raczej -labo, tracąc 
nieoczekiwanie kilka „liczo­
nych” punktów. Wi sną powin­
no pójść lepiej. Ale Polonia 
owiana jest jeszcze chęcir ode­
grania jakiejś roli w walce o 
tytuł mistrzowski. Bytomianie

mierzyli w Puchar Polski, lecz 
ubiegłej niedzieli zostali zeń 
wveliminowani we Wrocławiu. 
W zespołach nie zaszły żadne 
większe zmiany personalne.

Drugi derbowy pojedynek od­
będzie się na starym boisku 
Szombierek koło kopalni (nowe 
boisko oszczędzają Szombierki, 
i słusznie, na lepsze warunki 
atmosferyczne). Szombierki po­
dejmują GKS Katowice. W 
rundzie jesiennej, na Stadionie 
Śląskim wygrały Szombierki 
1:0. Logicznie rzecz biorąc, 
uchodzą i teraz za faworytów, 
zwłaszcza że w niedzielnym 
meczu pucharowym ze Stalą 
Rzeszów (3:0) wykazały dobra 
formę. Ale GKS-owi punkty 
pilnie potrzebne; wolno zatem 
spodziewać się zaciętego poje­
dynku. w którym remis ile jest 
wykluczony.

Zagłębie So- owiec — druży­
na, która znów jesienią była 
zespoleń niewykorzystanych 
możliwości — rozpoczęło mi­
strzostwa 1968/69 od porażki w 
Krakowie 0:1. Ta por żka usta­
wiła sosnowicza„ w dolnej po­
łowie tabeli. Jutro rewanż s 
Wisłą, której lokata po pierw­
szej rundzie jest nieoczekiwanie

wysoka. Stawiamy na Zagłębie, 
które od zwycięstwa nad Wi­
słą powinno rozpocząć pochód 
w górę tabeli.

Lid- Górnik Zabrze, jedzie 
do Opola. Na jesieni wygrał z 
Odrą 4:1, r_>K temu, o tej po­
rze. ozgromił opolan bodaj 6:0, 
naładowany wtedy formą, szy­
kowaną na rewanż z M; iche- 
sterem United w ćwierćfinale 
Pucharu Europy. Ciekawe, jak 
będzie jutro w Opolu, Górnicy 
jak wiadomo, nie mieli żadnej 
przerwy i wrócili niedawno z 
zamorskiego tournee Mecz z 
Odrą będ: .e sprawdzianem for­
my Gó nika. Zabrzanie uchodzą 
oczywiście za faworytów, nie­
mniej każdy mecz wyjazdowy 
jest trudny!

Trudnv wyj izd cz« s benja­
mínka, D,O’V Rybnik. Rybnicza- 
nie zadebiutowali w I lidze fa­
talnie. bo od porażki 0:1 ze 
Stalą Rzeszów na własny n 
„misku. Teraz właśnie jadą do 
Rzeszowa na rewanż 1 trudno 
uważać ich za faworytów. Re­
mis byłby osiągnięciem.

Na potknięcie się Górnl.ą 
abrze w Opolu czyha Legia 

Warszawa, któia gra u siebie 
z drugim beniaminkierr. Za­

głębiem Wałbrzych. Jesienlą 
wygrała Legia 3:1. Forma woj­
skowych, wykaz: na w meczach 
pucharowych z Ujpestem Buda­
peszt jest obiecująca. Legia i 
w tym roku poďejmie próbę 
odebrania tytułu mistrza Polski 
drużynom województwa kato­
wickiego. Uwaga na Legię!

W ostatnim meczu, w wypad­
ku porażki Śląski Wrocław, 
kto wie, czy nie zostaną prze­
sądzone jego los: Położenie 
wrocławian jest najkryfcyczniej- 
sze. U siebie zremisowali z Po­
gonią 1:1.

Jak zwykle w przededniu 
rozgrywek — życzenia:

■ piłkarzom — gry coraz lep­
szej!

S trenerom — żeby działacze 
nie wtrącali im się do ustala­
nia składów!
• sędziom — Jak najtrafniej­

szego wydawania orzeczeń!
■ widzom — wielu przyjem­

nych przeżyć na stadionacn pił­
karskich 1

■ wszystkim — przyjemnej 
atmosfe.y na boiskach i na wi­
downiach, prawdziwie sporto­
wej!

LIGA GRAU!
Zb. D.
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Musiałem być dobrze wyczerpany po 
grypie, skoro po godzinie odpoczynku 
tę.no spadlo do 58 udei -eń, a tempera­
tura do 36 st. Po nowej porcji herbaty 
1 sucharów z sardynkami, zagryzanych 
czosnkiem i witaminami znów zasnąłem. 
Przed wieczorem zbudził mnie silny 
szum Wyskoczyłem na pokład i... zdrę- 
wiałem. Oli. szedł tuż przy „.-zegu. I Rzuciłem się do steru i... usiadłem dysząc 

ciężko, ze strasznym uczuciem giozy w 
sercu ! śmiech er idioty.Durniu, przi
cięż stoisz na kotwicy”. Wiatr szalał. 
Zmierzyłem. 16 m/sek., czyli 7 st. B. (c.io- 
dzi o skalę Beauforta — przyp. red.). 
Ciężkie chmury przyk-ywają cały pół­
nocny horyzont. ®iedzę na pokładzie. 
Wchłaniam zapach dymu, który przywia­
ło z ukrytej za palmowym lasem i gą­
szczem wioski. Osłonięty wyspą, czuję 
się bezpiecznie.

Miałem wielką pokus» zrzucić Bajbusa 
i powiosłować do brzegu, do złoto-sre­
brnego piasku, do zapachu lasu, nie na­
szego świerkowego, ale przesyconego 
aromatami kwiatów i od’i. Barwne pla­
my kwitnących krzewów były ładne na­
wet z tej odległości. Między drzewam’ 
odkry’err porosły mchami głaz, a m»że 
bunkier z minionej wojny. Przecież to tu 
przechodziła linia walki. Japończycy pa­
nowali w powietrzu 1 osadzili się mocno 
w dżungli Nowej Gwinei, ot tam. tuż za 
linią horyzontu. Granica różnych świa­
tów — paradoksu geograficznego — na 
południu jest „zachód”, na północy 
„wschód”, a tu obojętna grupka wyspia­
rzy, którzy spojrzeli na nieznaną tal 
banderę z brzegu i wrócili do wioski.

Białe łodzie rybaków, z przyczepnymi 
motorami, błąkajv się kolo raf na pół- I nocnym cyplu, w zatoce między dwiema 
wyspami To cóż, że pri a chwilę pa 
trzyll » moją itronę. Byłem obcy... je- 
»zcze jeden biały jacht, który co ileś iam 
lat zawija w te strony zbaczając z głów­
nej trasy. Dryfujący odłamek obcego 
świata... Nagle odczułem jak jestem os> - 
motniony. T< nie rnjs Chi, hestera, z któ­
rym porówna mnie „Przekrój". To na­
prawdę samotna żegluga jak za czasów 
Slocuma czy Vossa.

Odpoczynek przynosił odprężenie. Ode­
zwał się głód. Po kolacji otworzyli m 
aeks owocowy. Potem wypiłem u iszkę 
»oku pomarańczowego. Na noc zrobiłem 
gorącej herbaty, bo zwykle gdy witają

sprawdzać kurs, a tu kotwicę, lubię k>- 
ciągnąć ły’_ czegrś bardzo gorącego. Czu 
łem się dziwnie, jakbym sam obserwo­
wał OPTY i Jego załogę z daleka...

O zmroku wiatr osłabł — a daleko na 
wscł. jdzie pełzły po morzu światełka 
miejscowego statku — no bo któż inny 
zapuszczałby się po nocy w ten labirynt 
raf.

• • •
Tyr razem będziesz baał koty Je 

sp„„ojnie”. Rozumowałem tak. Po cie­
śninie żeglują dziesiątki keczów poła­

wiaczy pereł, małe kabotażowce... Więc 
skąd ten mit, że nie ma tu dobrych 
kotwicowisk? Mam czas. Zmęczę się, 
rzucę żelazko przy jakimś ostrówku 
i wypocznę. tak jak wczoraj.

Wybrałem ze dwadzieścia ... strów liny 
i poszedłem na śniadanie. Studiowałem 
przy tym rozłożoną na stole mapę. 
W cl ;u dnia powinienem dojść do 
główn [o labiryntu cieśniny. Wpu”» ml 
w oko mała wysepka Sue, odległa za- 

dwie 46 mil w linii prostej, a »item 
około 10 godzin żeglugi. Akurat. To bę­
dzie próba sił.

Tym razem kotwica poszła w górę bez 
oporów. Spociłem się, to piłwda, ale rę­
ce nie drżały jak dnia noprz idniego. 
Drżały, ale mniej. OPTY dryfował w 
kieruntu rafy Smith. Spokojnie, stara­
jąc się poruszać jak najwolniej podnio­
słem żagle. Od razu chwyciły świeżą, 
poranną bryzę. OPTY ożył .. Woda za- 
szemrała, a nc chwili zabulgotała gło­
dno... białe ocicosy fali rozeszły się od 
dziobu. Ustaliłem kur» 1 uregulowałem 
stery. Siedząc w kokpicle przymknąłem 
oczy. Wydawało się niemożliwe, że je­
szcze "joraj byłem do niczego. Znów 

się z wody. Jak pokryty brodawkami 
Kraken — rafa Day, a za nią koralowe 
bastion- wyspy Luqua. Tor wodny po 
p;swe, burcie wygląda groźnie. Wszę­
dzie biała piana przyboju, skałki szare 
i brązowe, na niek<órych jak okruchy 
gigantycz: ch zwierciadeł sapał-ją się 
płaty soli, gasną, gdy jadchodzi cień 
chmury, migają jakby ostrzegały: „Uwa­
żaj, żeglarzu nie tędy droga”... Mimo, że 
v iatr mum z burty, rriuszę ostrzyć. Nic 
dziwnego, że rąd f „naga mi tak mi­
zernie. I on idz:e z lewej burty, chciał- 
by znieść, właśnie ta.n, ku tym rafom. 
, KTie z tego, bracie”! „Jadziem, panie 
Zielonki.! Wio”' — Przy dęło mocniej, 
prawa burta cała w pianie, woda szu­
mi po pok’adzie...... Oj, żeby tak potrzy­
mało z godzinkę”! — życzę sobie w my­
śli. Ale gdzie tam. Znów wieje regu­
larna mocna „trójka”. Teraz jeszcze je­
den zakręt po tym gościńcu emocji!

Tor wodny prowadzi tuż koło rafy, 
która ciągnie się około 10 mil na wschć d 

d maleńkiej wysepki Bel. Z daleka wi­
dzę jak prąd but ry wodę w przerwach 
m.^dzy zwałami korali. Odchodzę nieco 
dale1 zmieniam kurs o 15 stopni, ale 
OPTN- mesiony niewidzialną rzeką nie 
oddala się, lecz sunie równ jlegle do mu- 
ru zbrojnego w zęby, strzelnice, bastio­
ny.,. Zielonym, niewiarygodnie zielo­
nym kolorem błyszczy na tle błękitu 
morza 1 nieba wysepka Sue. Widzę już 
ładne domy na brzegi , latarnię morską 
na nowoczesnym śnieżnobiałym betono­
wym cokole. Sześciu mężczyzn spuszcza 
łódź na wouę, Ktoś kroczy ncwoli po 
rafie ni . 'schodnim cyplu. Słońce świe­
ci pityjażnie, duże, promieniste. Pozo­
stawiło swe złote szaty na niebie, roz­
rzuca je po morzu, obleka się w czer­
wień... Kot ńcowii □ tuż pod lata nią. 
Ale obejrzyjmy z ł liska wyspę. Jak przy 
Stephan 1 Yorke rob ę zwrot i defiluję 

iłuż rafy, cały zamieniony we wzrok. 
Miedzianego koloru barierka, która wy- 
dä s się być daleko jest tuż... Oczy na- 
w. cłe do przestrzeni tracą zdolność 
oceny odległości. Widzę nawet wielkie 
C! -wono-czarne kraby na głazach...... No,
dość — nie szar ować”. Jeszcze kilka 
zwrotów, żeby zobaczyć co robią rybacy. 
Polują na coś z harpunem, czy oście­
niem. Nie zwracają na mnie uwagi...

Fe godrin.e „jazdy dla przyjemności” 
rzucam kotwi ia głębokość JO : netrów. 
Mapa mówi, że jest tu piasek...

LEONID TELIGA

ŚWIAT

W
TYLODNIU

ty • eamym «ne mego > »pllzsnu. NR? natomłe-ł próbowała 
_ ać niepokój o los rzekomo zagrożonego1 Zachodniego Ber­
lina, co było ocz- yist-m fragmentem prowckacji i przez 
bieg wypadków zdemaskowane zewtało jako bzdura. A więc 
znów bońskie fiasko.

Wreszci« sprawa główna: wbicie klina między Wschód 
I Zachóu Mówiąc precyzyjniej : utrudnienie ewentualnyc ■ 
rokowań pomiędzy ZSRR a nowym rządem USA. Na po­
rządku dziennym takich rokowań stanęłyby same nie nlłe 
dla NRF maty: układ o zakazie rozprzestrzeniania broni 
nuklearnych, którego w Bonn nie chcą podpisać, wstrzy­
manie rakietowego 1 nuklearnego wyścigu zbrojeń, uregulo- 

’ wanie kwesti. ónjycłi w świecie, jak przede tzszyi :kim 
Wietnam i Bliski Wschód - a wreszcie zabezpieczenie po­
koju w Europie na bazie istniejącego rezultatu rui ej woj­
ny światów sj.

NRF tradycyjnie korzysta a zimnej wojny — a widoki 
ni odprężenie zagrażają s..nym podstawom lej rx'ltyki. 
Stad między innym! prowokacja berlińska * iowe fiasko. 
■Jb-'w’em, ani »trona radziecka ani też amerykańska nie 
dukonnły najmniejszego kroki poza określona granicę, poza 
którą musiałaby na .ąpić rmędzy nimi konfrontacja. Drzwi 
do rokowań Waszyngton — Moskwa są otwarte, wbrew boń- 
•kim prowokacjom.

D dajmy J i-zcze, iż nie bez laczenia jest nowe kolejne zde­
maskowanie «lę Bonn w Berlinie Zachodnim w roli upartego 
1 gotowego na wszystko prowokatora, którego jawnym ande­
rem es wc’ gar e w planowane v Bonn awantury jego za­
chodnich sojuszników Można wątpić, czy taka polityk ° bońska 
wzbudza zachwyt w Waszyngtonie, Paryżu a nawet posłusznym 
ostatnie Bor n Londynie.

PRZEJDŽMY TERAZ TO REZULTATÓW PODR0ŽY 
NIXONA PO JROPIE. Postarajmy się na wstępie oczyścić 
m podróż z elementów ubocznych, dekoracyjnych 1 ocenić 
jedynie Istotę rzecz". Cóż więc dał ten bieg przez stolice za­
chodniej Europy prezydentowi USA7

Po pierwsze i chyba najważniejsze: Nixon uzyskał swo­
isto upoważnienie jego europejskich sojuszników do przy­
stąpienia do rzeczowych pertraktacji z ŻSRR. Trudno oczy­
wiście w tej chwili oceniać, w jakim stopniu te rertraktacje 
mogą przynieść pozyt -wn rezultaty, jakie intencją pi'zy- 
świeeają nowemu rządowi USA w mo: lencie zbliżani; się 

BTHWH »llTidàirfWWMBMMHtfci zm —iw ił ■'inymufir-yirriSlil ji w ntirą 

do rau cko-arr »rykańsklego stc^u obrad. Sama już decyzja 
j< jednak niewątpliwie pozytywna, odpowiada równi ż 
ca "co1 ziele wielokrotnie demonstrowanym intencjom ra 
dzieckim i pańsiw sojuszniczych ZSRR, w tym oczywiście 
PoLk Potwierdzono to ostatnio przy okazji polskich wizyt 
partyjno-państwowych w Moskwie.

Jeśli natomiast chodzi o sprawy zachodniej Europy to 
Nixon nie usunął w istocie ani jednej i szarpiących 'nia 
sprzeczności. cale się z-esztą to nie stara , ograniczając 
się do demonstrowania własnej „dobrej woli” sobefl. każ­
dego ze skłóconych partnerów.

V daje się n« c liast, że europejska podróż zrobiła Nixo- 
nowi 'iemałą ) opularność w samych Stanach, gd 'e ur, le­
niła jego obra 'ąko wybitnego męża stanu. Oczywiście ten 
fakt pr si? do większej swobody działania nowego 
prezydenta. Rzecz w tym, jak ta swoboda m: być wykorzy- 
st wana.

Ostatnia >nfen nc prasowa Nlxona nie nastraja pod 
tym względem przesadnie optymistycznie. Stad iż witając 
ponawiu? >c, się sygnały o rychłym rozpoczęciu radziecko- 
amerykański h negocjacji, powinniśmy zachowywać wraz 
t tak zw«aym powściągliwym <■ Łymizmem'- również i nie­
zmienni czujność wobec wszelk ch poczynań imperializmu 
w ogóle — zaś imperializmu USA w szczególności. Nie 
zmienił on przecież w niczym swe: l.-apieznej istoty _  na­
wet gdy zmienia taktykę wystąpień i ton wvpowíedzí.

GŁOŚNYM ECHEM NA CAŁYM ŚWIECIE ODBIŁY SIĘ 
W TYM TY ODNIU strzały nad daleKOwschodnią rzeką 
Ussuri. Nie jest to pierwsza prov okacjs grupy Mao Tse- 

inga wobec ZSRR — jednakże pierwsza, która uzyskała 
taki : ąłos. Możni tym sam1 m przypusz zać, że zbrojny 
atak żołni >rz Mao na radziecką granicę be: ie st ™ 51 
element niezmiernie i stotny dla dalszego rozwoji s—acji 
międzynarodowej — i to bynajmniej me tylko na Dalel n 
Wschodzie.

Oczywiście, grup!. Mi incydent ten był potrzebny przede 
wszystkim ze względów wewnętrznych: dla w .ania 
w kraju antyradzieckiej hecy przed przygotowywanym 
zjazdorr chińskiej panL. Ale moment wybrany dla prowo­
kacji I jej zasięg świadczą, że przywódcom z Pekinu nie 
obce były i szerzej pomyślane zamierzenia międzynarodowe,

BtlWtMWMMMm. „ iaamMiiWI wgmwWBA»

POZA GRANICAMI V.T. ASNEGO PAŃSKA, NA OX>BĘB> 
NYM TERYTORIUM BERLINA ZACHODNIEG , wybrało 
Zgromadzenie Federalne nowego prezydent NRF. Tym sa­
mym przeprowadzona została prowokacja polityczna, której 
rezm.aty zamieniły się w odwrotność tego, oze„'» spodzie­
wano się w Bonn. Ale o tym i i chwilę.

I a początku słów kilka o nowm prezydenci» NRF, 
Wi : leinemannie. Nikogo nie po\ ma mylić jego pizynali-ncłś 
partyjna. Dzisiejszy socjaldemokratyzm zachodnie-ieraieukl ni» 
oznacza bowiem w sensie społecznyn nawet tęgi eo oznr czai 
socjaldemokratyzm okresu między dwoma światowymi woj­
nami. heinei ann jest klasycznym burżuazyjnym lito talem, 
związanym zresztą wszystkimi ® ćmi bvrs mnie; ie » klasę 
rcbotnlczą — lecz z wielkim kapitałem rtiemiècklm. Przez wiele 
la*  *>ył  on Jednym z dyrekto-6w osła' lonego koncernu Kruppa. 
Ostatnio robił spor« pieniądze jako zaufany adwokat wielkie­
go kapitału.

Heinemann, jako prezydent, ar nie będziirt mógł, *r ‘ nie 
będzie chciał mleć i mego zasadniczego 1 rpływu na z—i’m» 
Polityki .HF — co naj-yżej może jej naaać z_joo bardziej 
liberalnego zewnętrznego poloru.

, Tyle na razie o nowym prezydencie — przyjdzie nam Je» 
“ieze nie raz wrócić do j„go o >by. w zaś z» jtąnówmy 
się nad ostatecznym s< nsem, jaki berllńaka prowokacja 
rńiała dla polityki NRF.

i Otóż już na pier.zszy rzut oka widać, te r«xult_lv eałej 
imprezy są dla NRF żałosne. Jej założeń em miało być za» 
demonstrowanie przed światem -zekom1 ch « >rev ” NRF do 
Berlina Zachodniego — to po pierwsze. Po drugie — 1 bo­
dajże ważniejsze — w oczywistej Intencji B ui leżało «po­
wodowanie takiego napięcia w stosunkach Wschód — Za­
chód, które uniemożliwiłoby .‘adziecko-amerykański d iżj- 
hia do odprężenia, wstrz mania wyścigu zbrejeń i »topolo­
wego regulowania awestli spornych.

Cóż pozostało x tych zamierzeń?
W WYNIKU OBROTl SYTUACJI W LINIE EA- 

ÍHODNIM I WOKÓŁ NIEGO si lodowanej ańskę prowo­
kacją i zdecydowaną leakcją NRD, ZSRR 1 Polsk*  — ■ no­
wym nacisk-'em podkreślony zo. l«ł odrębny, oku> acyjny 
prawno-państwowy status tego miasta. 2 przeczono tym » 
mym bońskim rbszczeniom. Zaprzeczenie takii s»or' „ilitowali 
pośrednio nawet przywódcy państw zachodnich, którzy, zg’

!
JAN W, GApOMSKI

śtaaJąc rie eo i rai » ra prowokacyjne wybory, 1 dkre- 
ilfill jedn ikże z naciskiem (Vide Nixon w Berlinie Zac„o- 
dnim) odrębny, okupacyjnv status Bi lin i swoje y nim 
prawa, które rrzecież w NRF wygasły już dawno.

• zięć pierwsze fiasko Borni. Fiasko drugie, n.tnoemcnfe 
międzynarodowej pozycji NRD. w rezulta. ie NRF-owsklch 
reakcji na zachodnioniemieckie nrowokacje, światowa opinia 
publiez la w zasadzie zgodnie uznała, że NRD podejmuje 
działania, do których ma pełne prawo, wynikające z jej 
faktycznej suwerenności na terytorium państwowym od Ła- 
„y iu )dry. Co znamienne — z pou u, u wykonywania tych 
:un:oji «> .lerennych — światowa opinia, nawet ta burzu- 
-zyjra. ni wykazywała żadnego zanietK>l:ojenia, dowodząc 
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ANDRZEJOWI KMICICOWI
Staroście uplckiemu, 
a mnie wielce miłościwemu ete.J

najważniejsza, od losu dana na całe życie niecierpliwie wycze­
kuje, kiedy do dom przyjdziesz z bukietem 1 czułym pocałun­
kiem.

Przy tak licznych obowiązkach 1 tak napiętych terminach, 
zdarza się, że skołowany chłopina dopiero nazajutrz, o bladym 
świcie do rodzinnej chałupy wraca, czego wynikiem są łzy, 
wymówki i zgoła niezasłużone rękoczyny. Toż chciał przecie 
nieborak jak najlepiej, jeno Dzień Kobiet okazał się zbyt 
krótki...

Jako więc widzisz, Jędrusiu, owe życzenia, które na początku 
listu do waćpana kieruję, mają przecie swój głęboki sens. Po­
wiem i więcej: gdyby to ode mnie zależało, podzieliłbym do­
roczne Święto Niewiast na trzy odrębne święta pod różnym 
wezwaniem, aby wszystkie panie — zależnie od stopnia łączą­
cej nas z nimi zażyłości — miały i odpowiednią dla się cząst­
kę. Dalibóg, złożę chyba stosowny projekt do laski marszałkow­
skiej. Pan Skrzetuski ^a kreskę, waćpan dasz drugą, a pan 
Mich ł oponentów wy siecze!

Póki co wszelakoż, muszą się nasze niebogi kontentować tym 
co mają. A przyznać trzeba, że mają nie za wiela — zgoła nie 
na miarę swoich zasług i znaczenia w społeczeństwie. Szelmy 
z nas, panie Andrzeju — szelmy i niewdzięcznik)! Kwiatkiem 
raz do roku probujem się wykpić, kwiatkiem dla Ewy i cze­
koladką. Zali to godziwa zapłata za ich codzienną mrówczą

cze przedwojennych tradycji serii 
„Co tydzień powieść", albo, szu­
kając jeszcze dolej, do spuści­
zny po lym, co od połowy ubie­
głego stulecia nazywano „lite­
raturę brukową". Seria „Co mie­
siąc powieść" wyraźnie nawią­
zuję do tej tradycji, zarówno 
poprzez tormę jak i treść. A więc 
formą jest tu zwyczajna broszu­
ra, drukowana na gazetowym pa­
pierze, do nabycia w kiosku za 
6 czy 7 złotych. Jest to książ­
ka, którą po przeczytaniu bez 
źaiu wyrzucić można do kosza, 
a czyta się ją również Inaczej, 
bez słusznie wpajanego nam w 
domu I w szkole „szacunku dla 
książki", której nie należy zogl-

Nasza dzielnica nie może 
uskarżać się na brak opieki. 
Ostatnio otrzymała nową pral­
nię. Także prawdziwy salon. 
Sprawne maszyny niezmordo­
wanie wykonują trud tysięcy 
praczek. Miłe panienki w nie­
skazitelnie białych fartuchach, 
wygodne foteliki, jeśli chce się 
poczekać Niestety, jednak, sa­
mego okresu oczekiwania skró­
cić się nie da. Podobnie, jak w 
pralni staiej, która ze względu 
na ciasnotą, złą wentylację i 
wynikający z niej zaduch oraz 
upał przypominała dantejskie 
piekło — mogłam otrzymać wy­
prane sztuki dopiero po upły­
wie 12 dni. Gdy próbowałam

protestować, postraszono mnie... 
PIH-em. Podobno pewien in­
spektor tej ważnej instytucji 
kontrolnej wlepił naganę pralni 
właśnie za to, że wykonała za­
mówienie wcześniej, niż opiewa 
zarządzenie ministra gospodarki 
komunalnej.

Z pewnością, Inspektor ów 
działał na własną rękę i za de­
cyzję tę nie pogłaskano go po 
głowie nawet w macierzystej 
komórce. Jest jednak rzeczą 
ciekawą, jakimi torami szło je­
go rozumowanie. Karać za 
wcześniejsze wykonywanie 
usług? Proszę bardzo —■ tylko 
w czyim interesie? 'Pracującej 
kobiety? A może państwa, ra­
dy narodowej, budującej nowe 
obiekty wyposażone w coraz 
doskonalsze urządzenia? Nie­
ważne. W rozporządzeniu „stoi”, 
że pranie zwykłe — w ciągu 12 
dni. Oto do czego może dopro­
wadzić chemicznie czysty for­
malizm. Czysty, 
naturzony..

Z
YJEMY W NIEBEZIECZ- 

NYCH i pełnych napię­
cia czasach. Zycie spo­
łeczne, polityka między­
narodowa dostarczają 
nam codziennie prawie 

tylu powodów do tego, aby, jak 
to się mówi, „krew zaczęła ży­
wiej krążyć nam w żyłach", że 
sztuczne przyspieszanie krwio 
biegu wydaje się Już właściwie 
zbędne. Sztuczne — to znaczy 
wywoływane przy pomocy róż­
nego rodzaju podniet artystycz­
nych 
cięż 
cała 
twa,

Do druku podał; E. Piestrzyński

czy literackich, bo prze- 
łemu celowi służy głównie 
ogromna gałąź piśmiennic- 
na którą składają się po­

wieści kryminalne, 
awanturnicze.

A jednak, wbrew 
niom ,ze w książce 
szukiwać powinni przede wszyst 
kim spokoju, odprężenia, relak­
su, literatura sensacyjna zdaje 
się rozwijać u nas coraz żywiej. 
Nie lak dawno pisałem w tych 
„listach" o tym, że zwłaszcza 
w roku ubiegłym, wydawnictwa 
nasze dokonały wielkiego zwro­
tu w stronę literatury „kieszon­
kowej", tanicn popularnych wy­
dań; które za parę złotych moż­
na nabyć w kioskach „Ruchu". 
W tej chwili nie ma już poważ­
niejszej firmy wydawniczej, któ­
ra nie miałaby swojej serii kie­
szonkowej. Prezentują je zarów­
no P(W Jak „Czytelnik" czy 
„Iskry". W seriach kieszonko­
wych kupić możemy książki, któ­
re w wydaniu normalnym są 
nie tylko droższe, ale także zaj­
mują znacznie więcej miejsca 
w mieszkaniu, nie mówiąc Już 
o tym, że nie nadają się do czy­
tania w podróży, podczytywania 
w pracy (bo I to się przecież 
zdarza), noszenia ze sobą w kle 
szeni. Wydawnictwa kieszonkowe 
obejmują jednak przede wszyst­
kim literaturę bądź to klasycz­
ną — niedawno, na przykład, 
nareszcie, ukazał się w trzech 
kieszonkowych tomikach mój ulu­
biony „Klub Plckwlcka" Dicken­
sa — bądź też powieści współ­
czesne, których renoma Jest zde­
cydowanie ustalona. Oto Jednak 
ostatnio wydawnictwo „Iskry" 
poszło o krok dalej w tym upo­
wszechnianiu słowa drukowane­
go I czynieniu zeń codzienne­
go pokarmu, snożuwaneao nie­
kiedy w najdzlwnlelszych oko­
licznościach. Mam tu na myśli 
trzy opublikowane dotychczas 
zeszytu z serii „Ewa wzywa 07", 
trzy małe broszury, ukazujoce 
sie pod wspólnym hasłem „Co 
miesiąc powieść".

Oczywiście Jest ło powieść 
niewielka. Obejmuje ona zazwy­
czaj nie więcej niż 50 stron 
druku. I oczywiście fest to po­
wieść kryminalna, ukazująca się 
w nakładzie 100 tysięcy egzem­
plarzy.

W tym przedsięwzięciu wy­
dawniczym kryje się kilka myśli, 
wartych zastanowienia. Po pierw­
sze więc Jest to wyraźne na­
wiązanie do dawniejszych, Jesz-

nej na Śląsku; jednym słowem 
— że pod zupełnie niewłaści­
wym adresem skierowałem sło­
wa o gruszkach na wierzbie, 
obiecankach-cacankach, o nie­
poważnym i nonszalanckim trak 
towaniu pozbawionych wody lo­
ka torów.

Postąpiłbym jednak wbrew 
swemu głęboklmu przekonaniu, 
gdybym — uznając formal- 
n ą rację Zarządu Spółdzielni 
(który rzeczywiście nie jest in­
westorem nieszczęsnego hydro­
foru ani szafarzem wody pitnej 
w Gliwicach) ograniczył się wy­
łącznie do głębokiej skruchy, 
przysłowiowego bicia się w piet 
si i posypania swej głowy po­
kutnym popiołem. Moim bowiem 
zdaniem, fakty wskazują, że — 
mimo wszystko — K. Nemo w

Mój Jedynak, Maciuś, rozpo­
czął edukację w nowej, 
nej szkole położonej o 
przecznice od naszego

Styczeń
Dobrego mam 

Zafundował mi 
froterkę, 
choinką i 
prawie się wzruszyłam. Gdyby 
tak zliczyć, ile się przewędro­
wało po podłodze na kolanach 
w czasie ręcznego froterowania, 
wyszłaby chyba odległość jak 
do Paryża i z powrotem. Dobry 
chłop. Pokazał, jak zainstalo­
wać, gdzie się włącza i wyłą­
cza, i — jedź. Jadźka — powia­
da — stopa rośnie! Istotnie —

jednak chłopa! 
na gwiazdkę 

Znalazłam ją pod 
— co tu gadać —

Otwarto w naszym osiedlu 
nowy, wielobranżowy sklep. 
Jest bardzo nowoczesny, funk­
cjonalnie rozwiązany. Samoob­
sługa plus stoiska z ekspedient­
kami, tam gdzie trzeba ważyć 
1 mierzyć. Bardzo estetyczne 
koszyczki z wikliny. Jednakże 
trudno mi było wczoraj taki ko 
szyczek napełnić. Chciałam 'ku­
pić młodych ziemniaków i in­
nych warzyw, ale na próżno 
przemierzałam rozległe obszary 
pawilonu. W końcu kierownicz­
ka tego sklepo-saionu, która 
zaczęła mi się podejrzliwie 
przyglądać, oświadczyła, urażo­
nym tonem, że po takie rzeczy 
to trzeba do śródmieścia. Oka­
zało się zresztą, że po inne też 
trzeba i właściwie w nowym 
sklepie można nabyć bez trud­
ności tylko to, czym dyspono­
wał sklep stary. Tyle, że tam­
ten byl znacznie gorzej oszklo­
ny i nie posiadał takich ład­
nych koszycz.ków. Oczywiście, 
dostrzegam postęp w zaopatry­
waniu dzielnic i osiedli peryfe­
ryjnych. Trudno jednak ukryć,

ED AKCJA NASZEJ
GAZETY otrzymała w 
tych dniach wyjaśnie­
nie Zarządu Spółdziel­
ni Mieszkaniowej przy 
Politechnice Siąskiej 
w Gliwicach, dotyczą­

ce sprawy, którą poruszyłem w 
numerze 42 „TR”, w rozważa­
niach zgryźliwego pt. „Jasno­
widzów brak”.

Przypomnę: chodzi o to, że 
lokatorzy należącego do tej Spół­
dzielni bloku na osiedlu „Si- 
kornik’’ od chwili wprowadze­
nia się, czyli od sierpnia 1968 
roku, nie mają w mieszkaniach 
wody. Powód? Odkładane z ty­
godnia na tydzień i z miesiąca 
na miesiąc uruchomienie hy­
droforu — na skutek braku ja­
kiejś nieistotnej (choć, zapew-

skrzyżowania. Synek zaś 
z natury żywy, opuszcza 
niezmiernie podniecony 
pierwszymi godzinami 
Zresztą trudno wymagać

pięk- 
cztery 
domu, 

jestem w związku z tym bar­
dzo dumna i — bardzo niespo­
kojna. Nie zawsze czas pozwa­
la mi zaprowadzić i przyprowa­
dzić Maciusia ze szkoły. Jest 
do niej wprawdzie blisko, ale 
trzęba przechodzić przez ruch­
liwe 
i tak 
klasę 
tymi 
nauki.
od niego pełnej znajomości ko­
deksu drogowego, z którym no­
tabene na bakier znajduje się 
niejeden kierowca. Dlatego ile­
kroć nie mogę zdążyć z pracy 
pod szkołę — po prostu się bo­
ję. W podobnej sytuacji jest 
wiele innych osób. Czytałam 
kiedyś o projekcie, według któ­
rego rodzice pod patronatem 
komitetu blokowego czy jakiejś 
masowej organizacji, np. Ligi

że nie potrafi on się dostroić 
nawet do tempa tak czaso­
chłonnych i kosztownych przed­
sięwzięć, Jak budowa nowych 
pawilonów, sklepów, tudzież ca­
łych tzw. ciągów handlowych. 
Czasem więc, jadąc do cen­
trum po przysłowiową pie­
truszkę, myślę, iż zwykły stra­
gan może w pewnych okolicz­
nościach wywołać więcej zado­
wolenia i aplauzu, niż piękny, 
szklany „sam”.,.

ne, niełatwej do nabycia) czę­
ści, stanowiącej jego wyposaże­
nie.

Zarząd Spółdzielni w swym 
piśmie komunikuje, że nie po­
nosi żadnej odpowiedzialności 
za to zaniedbanie, że cala wi­
na spada wyłącznie na władze 
miejskie Gliwic, które budują 
ów nieszczęsny hydrofor dla ca­
łego osiedla „Sikornik”, a nie 
tylko dla bloku, stanowiąc ego 
własność Spółdzielni. Wyjaśnie­
nie zawiera ponadto dłuższy 
ustęp, z którego wynika, że 
Rada 1 Zarząd Spółdzielni Mie­
szkaniowej przy Politechnice 
Śląskiej upominali się i nadal 
się upominają w Prezydium 
MRN oraz w nadrzędnych wła­
dzach spółdzielczości o doprowa­
dzenie wody do mieszkań 
swych członków. „Urzędnicy 1 
Zarząd in corpore — czytamy w 
wymienionym piśmie — przeka­
zują Jedynie lokatorom infor­
macje uzyskane u odpowie­
dzialnych za dostawę, wody 
władz”. I dalej: „Rada 1 Za­
rząd są tu tak samo bezsilni 
jak 1 pozostali członkowie spół­
dzielni”.

Czynię zadość sugestii Auto­
rów wyjaśnienia, podając do 
wiadomości Czytelników naszej 
gazety przytoczone przez Nich 
argumenty. Pomijam natomiast, 
jako nieistotne dla meritum 
sprawy, te fragmenty pisma, z 
których wynika że skrytykowa­
łem Zarząd Spółdzielni w spo­
sób nierzetelny, bez należytej 
znajomości rzeczy, szczególnie 
w dziedzinie bilansu wody plt-

'<

nać, miąć, łamać, niszczyć, 
dziedzinie treści są to, jak 
rzekło, opowiadania kryminalne. 
„Szkielet bez palców" Edigeya, 
„Tajemnicza katarynka" Nawroc­
kiej, „Sztyletem w serce” Koź- 
niewskiego już samymi tytułami 
nie pozostawiają żadnej wątpli­
wości co do zawartości. Również 
fakt, że „Iskry" podjęły się wy­
dawać jedną taką broszurę mie­
sięcznie nie powinien pozosta­
wiać złudzeń, że nie chodzi tu 
o arcydzieła, które autor two­
rzy w pocie czoła, a wydaw­
nictwo pracuje nad 
nad Mickiewiczem
Jem.

I w tym właśnie 
suwo się pytanie: 
wszystkim kryje się sens? Nie 
mówię tu oczywiście o sensie 
czytelniczym, bo nie ulega kwe­
stii, że pomysł Jest dobrze skal­
kulowany I na pewno znajdzie 
się w Polsce sto tysięcy ludzi, 
którzy przechodząc koto kiosku 
kuplą choćby dla zabawy bro­
szurkę w cenie paczki papiero­
sów. Chodzi ml o sens szerszy, 
społeczny. A więc Jak to się go­
dzi I „rymuje" z założeniami na­
szej polityki kulturalnej 1 wy­
dawniczej, której zadaniem głów 
nym Jest doprowadzanie do 
możliwie najszerszych kręgów 
odbiorców możliwie najwarto­
ściowszych utworów artystycz­
nych I literackich. Której zada­
niem Jest upowszechnianie 
ratury wartościowej?

Odpowiedź na pierwszy 
oka nie Jest łatwa. W serii 
miesiąc powieść" możemy, no

’S .-ANS

BIBLIOTEKI W KIESZENI • LI­
TERATURA BRUKOWA? © ZA­
ŁOŻENIA I PRAKTYKA 9 CHO­

DZI O SZARADĘ

ZIS OTRZYMAŁAM 
DYPLOM magisterski. 
Co za radość! Kole­
żanki z planowania i 
oczywiście z księgo­
wości przyniosły mi 
kwiatki. Zjawił się na­

wet sam szef. Poczułam się mi­
le zdziwiona, bo sądziłam, że 
mnie wcale nie zna. Mimo, że 
pracuję tu od 5 lat — nigdy 
jeszcze ze mną nie rozmawiał, 
ani się nie pytał „po nazwisku". 
Dziś jednak przyszedł (musia- 
ła mu powiedzieć panna Stasia 
z sekretariatu), uśmiechnął się, 
gratulował wytrwałości i upo­
ru. Postanowiłam kuć żelazo 
póki - gorące i zapytałam, rów­
nież „na uśmiechu”, czy teraz 
będę mogła liczyć na jakiś 
awans. Na to on, z jowialnym 
cha. cha — że liczyć można 
zawsze, tylko trzeba umieć. Na 
to ja, krztusząc się uprzejmym 
chichotkiem — że liczyć, ow­
szem umiem, bo przez 14 lat w 
księgowości zdążyłam zjeść 
wszystkie rozumy. Na to on, 
rżąc już całkiem radośnie — że 
jeśli umiem liczyć, to chyba na 
rychły awans liczyć nie będę... 
Tu oboje spoważnieliśmy, bo 
rozbolały nas szczęki i przesz­
liśmy na mniej kontrowersyj­
ne tematy.

Co tu dużo gadać — miał ra­
cję. W naszym zakładzie ko­
biety wprawdzie stanowią prze­
szło 80 procent załogi (dzie- 
wiarstwo!) ale Jest to jedyna 
przewaga, jaką możemy się po­
szczycić. W kierownictwie re­
prezentuje nas tylko wspom­
niana panna Stasia z sekreta­
riatu. może nieformalnie, bo 
nie piastuje żadnej wysokiej 
funkcji, ale ma znaczny wpływ 
na dyrektora, co zresztą (trze­
ba stwierdzić obiektywnie) wy­
korzystuje czasami również w 
naszym interesie. Natomiast 
wszyscy etatowi szefowie i ich 
zastępcy, to mężczyźni. Ponie­
waż awans na głównego księ-

IAŁEM sen, który pozwolił mi znowu wrócić 
dawnego swego obyczaju, to znaczy wstać o czwar­
tej rano, by trochę popracować. Wołałbym to jednak 
zrobić nie pod wpływem snu. lecz z owego wspania­
łego przymusu, który staje się potrzebą.

Ale najpierw o śnie. Wracam oto z dalekiej podróży i wi­
dzę w oknach mego domu rozżarzone światło. W tej jasności 
rozpoznaję sylwetki moich nieżyjących już przyjaciół. Są 
wszyscy, którzy mi byli bliscy, pomieszani tak, jak nigdy nie 
spotykali się przy moim Štole. Mają w rękach talerzyki, wi­
dzę, że coś 
jakie mieli 
1 ustawiają 
w zwykłej 
w białych kitlach. W pewnej chwili przyjaciele moi znikają, 
są tylko tamte białe panie w oczekiwaniu na następną ko­
lejkę gości. Krzyczę w śnie: — Dokąd oni poszli? Zjawia się 
nieokreślony człowiek i mówi: — Zaraz się pan dowie. I od­
wraca się w stronę wielkiej łąki, przez którą brodzi wysoki 
człowiek z odkrytą głową, w mundurze kapitana, po kolana 
jest w kwieciu, które strząsa wonny pył na jego mundur. 
Oficer idzie w moim kierunku i w tej chwili budzę się, by 
już nie zasnąć owej nocy.

Z takich snów nierzeczywistych, gdzie zmieniają się nagle 
plany i śmierć jest tak samo piękna jak kwiaty na rozległej 
łące, gdzie pamięć o przyjaciołach kojarzy się z tymi chwi­
lami, któreśmy razem spędzali przy biesiadnym stole, z ta­
kich snów nieraz powstawały utwory literackie. Mówiono 
o tych utworach: stworzyła je nieokiełznana fantazja arty­
sty. Tymczasem sny są najdziwaczniejszym ekstraktem fan­
tazji 1 nie dziwię się wielu uczonym, że do dziś starają się 
badać strukturę snu i jego związki z życiem.

Przebudziłem się zatem, by pospieszyć do zaczętej po­
przedniego dnia pracy i zrazu szkoda mi było tej kwiecistej 
łąki, przez którą szedł ku mnie ktoś wyzwalający z życia 
(mniejsza o to, że w mundurze; to już sprawa sennych sko­
jarzeń). Ale zaraz wróciła ochota do życia i ochota na re­
fleksją.

Wszelka nasza praca, wszelkie nasze działanie jest przy­
wracaniem do życia stępionych często sił, sfatygowanych 

' w próżnych rojeniach, podniszczonych w nieustannych 
utarczkach o sprawy drobne lub marginesowe. W pracy do­
konuje się regeneracja sił, co nie znaczy oczywiście, że może 
istnieć praca bez odpoczynku. Ale tak, jak istnieje sztuka 
pracy, powinniśmy także mówić o sztuce odpoczynku. Bez­
myślność nie jest dobrym odpoczynkiem, chociaż często le­
karze zalecają nam: o niczym nie myśleć, odpoczywać — 
mając w tym wypadku na myśli co innego, mianowicie 
unikanie wysiłku fizycznego, czym staje się czasem uciążliwe 
myślenie. Dolce far niente, czyli słodkie nic nie robienie, 
zostało już wprawdzie wymyślone w czasach starożytnych 
1 po raz pierwszy bodaj sformułowane przez Pliniusza Młod­
szego (jako illud iucundum nil ogere), ale do rzędu wartoś­
ci, oczywiście fałszywych wartości, podniesione zostało przez 
znużonych wiekiem dziewiętnastym ludzi, przez moderni­
stów, którzy, niby współczesne kobiety, odpoczynek widzieli 
w błyskotkach, w ozdóbkach. w misternej plątaninie linii, 
jak gdyby ze snu przenosili w rzeczywistość wzburzone 
kwiecie na łące, listowie starej dąbrowy, zamieć bzu.

Nieraz pragniemy pozostać w śnie, choćby był tak okrut­
ny i tak piękny zarazem, jak tarotem mój niedawny sen. 
Okazuje się jednak, że jeden żywszy ruch ciała, jedno moc­
niejsze smagnięcie myśli — a już jesteśmy sercem, duszą 
i ciałem przy żywych, do których tak bardzo pragniemy 
należeć. Szukamy wówczas pretekstu choćby o najbardziej 
niezwykłej porze, żeby się móc komuś przysłużyć, żeby na­
sza praca stawała się nie jeno naszą własną wartością, ale 
i wprowadzaniem nas do wspólnoty.

Praca bez wspólnoty Istnieć nie może, praca przecież tej 
wspólnocie służy. Dopiero wtedy, uświadomiwszy to sobie' 
głęboko, że aż do bólu,, rozumiemy także, na czym polega 
sens wychowawczy pracy, będącej nie bezmyślnym powiela­
niem życia, lecz jego przetwarzaniem, a wraz z nim prze­
twarzaniem ludzi wspólnotą pracy objętych.

I tak to nad ranem, po przejmującym śnie, nawiedziły 
mnie refleksje, które proszę przyjąć z wyrozumiałością jako 
zwierzenia z najintymniejszego dzienniczka.

! zmęc-ente mniejsze, ! większa 
wygoda, a co najważniejsze, 
znaczna oszczędność czasu. Po­
równałam : froterowanie ręczna 
zabierało mi półtorej godziny, 
teraz kończę za dwa kwadran­
se. Zaoszczędzony czas mogę 
przeznaczyć na przepierkę rze­
czy Maciusia, którą zazwyczaj 
robiłam w czwartek o lółnocy. 
Natomiast w tym właśnie ter­
minie będę mogła zająć S1? 
przeglądaniem zeszytów Zosi. 
Zeszyty przedtem przeglądałam 
w niedzielę przed przyrządze­
niem śniadania dla mojego 
śpiącego bractwa. Ten wolny 
czas przyda mi się na dodat­
kowy przegląd garderoby (guzi­
ki, zatrzaski itp.) Przeglądy by­
ły do tej pory w smoim „roz­
kładzie jazdy” rezerwowane n*  
sobotnie wieczory, kiedy 
spokój, bo cała rodzina siedzi 
przed telewizorem. Teraz ms® 
to „okienko” wolne. Nareszcie 
będę mogła więcej chwil P°*  
święcić na przedświąteczne do­
prowadzenia kuchni do jakiego 
takiego stanu. Dobrego ma® 
chłopa — ani słowa 1

krzątaninę, za wikt ! opîenmek, za rumianek parzony wieczo­
rem i sodkę podawaną rano, za wystawanie w kolejkach i z® 
użeranie się z basałykami?

Proponuję, aby dzień 8 marca był rokrocznie dla nas — chło­
pów dniem rachunku sumlenii. i pokuty. W dniu tym władza 
we wszystkich miartach i wsiach Rzeczypospolitej winna być 
u „,n,a Y TSce nlewlast- W dniu tym pozywać się będzie przed 
babski trybunał tych, którzy swym niedołęstwem, brakiem 
troski I pomyślunku, lenistwem, wygodnictwem i bezdusznó- 
ścią żywot kobietom uprzykrzają. 1

Niechaj tłumaczy się kto winien, czemu brak tego lub owe- 
, eclial rumlenla sie rajcowie I burmistrze, naczelnik! oj 

handlu 1 usług za nieobecne wciąż sklepy na peryferiach, zę 
kulejące warsztaty 1 pralnie, za niedowiezienle na czas po­
trzebnego w gospodarstwie towaru, za ciągnące sie miesiąca« 1 
remanenty i remonty! )

A gdy już wysłuchają, co o takiej działalności myśli kobiecä 
społeczność — zaprosić ich na resztę świątecznego dnia do lek4 
kich damskich robótek — do szorowania podłóg i garów, do1 
prania pieluch i niańczenia dziatek, do gonitw po całym mie-1 
ście za proszkiem ,,Ixi” zielona pietruszką i papuciami nr 39. 
Niech choć przez parę godzin posmakują radości powszedniego 
babskiego żywota.

Ważua rzecz: kwiatek, całusek I czekoladka, ale ważniejsza 
całoroczna troska o te wszystkie sprawy, którymi żyje niewia- 
sta — towarzysz wierny i niestrudzony naszych doczesnych dr i, 
radość męskich oczu 1 prawdziwa ozdoba tego szarego padołu- 

To rzekłszy kończę, pięknie waćpana pozdrawiam, dla jej­
mość pani Oleńki zasie osobny karteluszek z życzeniami na ten 
Dzień załączam, jako też puzdro francuskich pachnideł.

Ichmość Państwa sługa ł amlcut

swych sprecyzowanych w urno- | 
wie zobowiązań?

Odpowiedź: NIEt Oddał do 
użytku mieszkania pozbawione | 
dopływu wody, a więc — o 
standardzie niższym, niż był 
przewidziany w umowie.

Takie są fakty — a reszta 
jest, niestety, tylko i wyłącznie 
komentarzem. Komentarzem, 
który nie interesuje ludzi, zmu­
szonych do ponoszenia kon­
sekwencji niedotrzymania przez 
Was, Drodzy Panowie, przyję­
tych na siebie zobowiązań. 
Proszę mi wierzyć, że człowie­
ka, który wybulił swoje pienią- I 
dze na upragnione mieszkanie, 
i który musi do tego mieszka­
nia dźwigać w wiadrach wodę 
z piwnicy — takiego człowieka 
nie interesują subtelności 
uzgodnień Zarządu Spółdzielni i 
z władzami miejskimi; takiemu 
człowiekowi obojętne jest, czy 
Zarząd „upomina się” u, tych 
władz o wodę dla nich.’ Dla 
niego istotny jest skutek te­
go „upominania się,,. Obojętne 
mu jest to. czy Zarząd czuje się i 
lub nie czuje się bezsilny w | 
swoich staraniach. Zarząd j 
Spółdzielni jest dla każdego jej 
członka kontrahentem sporzą­
dzonej umowy, odpowiedział- j 
nym w pierwszym rzędzie za 
jej dotrzymanie. I taka wła­
śnie jest wymowa listó które 
otrzymałem od członków Wa­
szej Spółdzielni, Drodzy Pano­
wie.

Dlatego sądzę, że zawarte w 
Waszym wyjaśnieniu stwierdze­
nie. że nie ponosicie żadnej od­
powiedzialności, że całkowita 
wina za istniejący stan rzeczy 
obciąża wyłącznie władze .miej­
skie w Gliwicach — jest stwier­
dzeniem beztroskim, z gatunku: 
„To nie mój rejon. Kolega!”

Warto poza tym powiedzieć, 
że zlekceważyliście Panowie 
ogclnie obowiązujący przepis, 
który zezwala na oddawanie lu­
dziom do užvlkn wyłącznie bu­
dynków całkowicie wykończo­
nych i wyposażonych. Łamiąc 
ten przepis, zezwalając Waszym 
członkom na wprowadzenie się 
do mieszkań, mimo braku do­
pływu do nich wody — bez 
względu na intencje, jakimi 
kierowaliście się, wytworzyliś­
cie konfliktową sytuację. Gdy­
by Wasz blok jeden miesiąc 
dłużej pozostał niezamieszkały, 
gdyby w związku z tym sprawa 
nabrała rozgłosu — nie jest wy­
kluczone. że nieszczęsny hydro­
for dawno by już był zainsta­
lowany i uruchomiony.

Zadecydowaliście Inaczej — 
Wasza sprawa. Ale i konsek­
wencje tej decyzji — to także 
Wasza sprawa. Umywanie 
rąk, ustawianie się w pozycji 
postronnego I całkowicie bezsil­
nego kibica świadczy. Drodzy 
Panowie, przeciw Wam I 
tylko przeciw Wam.

Gdybyście tyle błyskotliwej 
inwencji i pomysłowości włoży­
li w załatwienie sprawy gnę­
biącej członków spółdzielni, ile 
włożyliście w sformułowanie 
Waszego pseudowyjaśnienia 1 
zawartych w nim złośliwostek 
— na pewno nikt by się na 
Was nie skarżył, nikt by nie pi­
sał na Was zażaleń.

Przeciwnie — mówiłoby się o 
Was w samych superlatywach 
i wielbiłoby się Wasze ta lenty. 
Minęliście się z powołaniem, 
Drodzy Panowie, co stwierdzam 
z melancholią godną ciekawsze­
go tematu.

gowego musiałby automatycznie 
wprowadzić mnie do kręgu 
zwierzchników — długo jeszcze 
przyjdzie mi na niego pocze­
kać. Żebym chociaż wiedziała, 
że już „z górki”, że zdążę zo­
stać tą księgową, zanim uzy­
skam habilitację... Bo teraz nie 
pozostaje mi nic innego jak 
zrobienie doktoratu. Może wte­
dy będzie łatwiej...

sumie ma chyba mniej powo­
dów do samokrytyki niż , Za­
rząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
przy Politechnice Siąskiej.

Dlaczego? Postaram się to 
Czytelnikom, a wśród nich — 
także moim polemistom z Gli­
wic, uzasadnić.

Drodzy Panowie (zwracam 
się do P.T. Urzędników i Za­
rządu Spółdzielni), każdy z o- 
becnych mieszkańców Waszego 
bloku podpisał w swoim czasie 
Ze spółdzielnią, z jej statuto­
wym kierownictwem kon­
kretną umowę. Cóż zawie­
rały te umowy? Zawierały one 
przede v izystkim ściśle spre­
cyzowane lob o w iąi» la 
obu wysokich układających się 
stron.

Członkowie (czyli obecni lo­
katorzy) zobowiązali się w tym 
urzędowym dokumencie praw­
nym do wpłacenia określonych 
kwot w złotych polskich na 
konto Spółdzielni. Zarząd na­
tomiast (czyli Wy. Drodzy Pa­
nowie), •robou lązywał się wza- 
mian oddać do użytku człon­
ków określone mieszkania, o 
określonym metrażu I określo­
nym standardzie wyposażenia.

Prawdę mówię? Chyba tak.
Odpowiedzmy więc noble te­

raz na dwa pytania.
Pytanie pierwsze: Czy człon­

kowie wywiązali się ze swych 
sprecyzowanych w 
zobowiązań?

Odpowiedź: TAK! 
grzecznie wszystko to, co mieli 
wpłacić.

Pytanie drugłe: Czy Zarząd 
Spółdzielni wywiązał się ze

Marzec, dz!eń ósmy
Wszyscy są znów tacy tnfl*»  

uprzejmi. Gratulują równe*  
uprawnienia, otwarcie podkreś­
lają, że są „za”, że docenia]*  
i rozumieją. Ogarniają 
jednak pewne wątpliwości, czy 
czegoś w tym rozumowaniu ®*  
brakuje. Czy nie jest ono wla*  
śnie zbyt formaiistyczne. Cz7 
ten formalizm nie ciąży na i®*  
szym kobiecym problemie, ®*  
zuboża nas. nie umniejsza ty<® 
wszystkich niezaprzeczalnych 
zdobyczy, które stały się n®' 
szym udziałem? Mam wątp11' 
wości. Ale wszyscy mężczyź® 
nas dziś tak dobrze rozumiej®- 
Może więc pomogą te wątp11' 
wości rozproszyć? Może wla,, 
nie od dziś znaczną one znikać’ 
Bądźmy dobrej myśli...

IKSIŃSKA, 
ZONA TOMASZA

W
IELU telewidzów, zwabionych świetnymi nazwi­
skami teatru i estrady, usiadło w poniedziałek 
przy telewizorach, by zobaczyć tak zwanp war­
szawskie spotkanie w Sali Kongresowej. I choć 
wśród świetnych talentów znaleźli się również 

klkslarze, choć współczesne liryczne ple-ple pod batutą Ky­
dryńskiego raz jeszcze ukazało całą nicość niektórych tek­
stów i form piosenkarskich, byliśmy na ogół zadowoleni 
z tego pięknego wieczoru. Byliśmy na ogół — g lyż do peł­
nej rozkoszy zabrakło skromności organizatorów, którzy kil- 
kakroć podkreślili, że świetni aktorzy występują w tym 
wieczorze bezinteresownie, czyli za darmo. Ponieważ 
zaś wieczór ten odbywał się pod hasłami pomocy koleżeń­
skiej, byliśmy bardzo zdumieni owym podkreślaniem bezin­
teresowności aktorskiej, tak jakby tylko ów Jeden raz udało 
się zgromadzić taki zespół talentów dla bezinteresownych 
występów. Wiemy zresztą, że to nieprawda, że wybitni nasi 
twórcy sceny po wielokroć już pełni byli społecznego od­
dania, tyle, że nie towarzyszyła temu natrętna reklama.

Albowiem praca społeczna reklamy nie potrzebuje i re­
klamą się brzydzi. Co by to się działo, gdyby emeryci w Li- 
pinach, na przykład, porządkujący bezinteresownie rabaty 
i ogródki dziecięce, zanim zabraliby się do pracy, przema­
szerowaliby najpierw przez Lipiny z transparentem głoszą­
cym: My pracujemy bezinteresownie. Albo gdyby barce- 
rzyk podający dłoń staruszce, by ją bezpiecznie przeprowa­
dzić przez jezdnię, miał na piersiach wielki napis: Ja po­

dają rączkę i przeprowadzam przez jezdnię bezinteresownie.
Są pewne sytuacje, w których nie wypada po prostu mó­

wić o naszej bezinteresowności, gdyż po pierwsze jest ona 
w takich wypadkach czymś równie naturalnym, co prze­
prowadzanie staruszki przez jezdnię, po drugie zaś bezinte­
resowność wcale nie jest całkowita bezinteresownością. 
Organizatorzy spotkania warszawskiego powinni byli bo­
wiem pomyśleć, ile ci świetni aktorzy zyskują przez to, że 
może ich oglądać kilka milionów ludzi. Powinni sobie wy­
obrazić nasze wzruszenie, gdy ujrzeliśmy krzepką dziewięć- 
dziesięciolatkę, Ćwiklińską, prowadzoną przez eleganckich 
znakomitych aktorów. Wzruszenie, które było naszą naj­
czystszą życzliwością, bezinteresowną życzliwością, choć się 
tym wcale nie chwalimy.

Gdy chodzi o aktorów, nigdy nie mówimy ani o pienią­
dzach ani o bezinteresowności. Aktorzy powinni za swoją 
pracę otrzymywać pieniądze jak wszyscy inni ludzie pracy, 
ale gdy aktorzy odmawiają przyjęcia zapłaty, także nie 
można mówić o pełnej bezinteresowności, gdyż nr*,  nie wie­
dząc o tym nawet, przekazujemy im nasz podziw. Czymże 
jednak byliby artyści bez naszego podziwu? Zły artysta 

choćby po tysiąckroć występował bezinteresownie, czyli za 
darmo, nigdy się naszego podziwiu nie doczeka. Gdy zaś 
spotykamy się z doskonałością aktorską, nie obchodzi nas 
wcale, czy mu za to płacą, czy też nie, jest 
obojętne, czy występuje za darmo, czy też za 
rarium.

Organizatorzy spotkania warszawskiego tak 
podkreślali bezinteresowność występów aktorskich, jak gdy­
by żądali od nas za to wdzięczności. A my możemy być 
wdzięczni tylko za sztukę, za talent, za umiejętność kon­
taktu z naszymi najlepszymi uczuciami.

Praca społeczna Jest starym wynalazkiem. W naszym 
kraju ma ona najpiękniejsze tradycje, tak że nawet w lite­
raturze przybierała często zdeformowane kształty, zrodził 
się mit siłaczek, chociaż te. które były, które istnieją są na 
ogół istotami skromnymi, nie pragnącymi ani rozgłosu ani 
mitologizowania. O pracy społecznej powiedział Bolesław 
Prus, jeden z jej naiwytrwalszycb apologetów, że nigdy ~a 
nic w świecie nie należy się nią chwalić. W tym kontekście 
czasem brzydko brzmi podkreślanie przez niektóre instytu­
cje, ile to one stworzyły czynów społecznych/ Ostatecznie 
państwo, jako instytucja naczelna, wcale się tak na co dzień 
nie chwali, ile nie odwzajemnionych dobrodziejstw przeka­
zuje poszczególnym żyjącym w nim instytucjom. Gorąco 
przez Drusa postulowane zasady skromności obowiązywać 
winny nadal, gdyż tylk 5 wtedy praca społeczna przestaje 
być aktem łaski wobec Innych, stając się piękną ludzką 
cechą.

Z
 okazy! Święta Niewiast

ścia i spełnienia marzeńl
Jeśli mniemasz, iż starcza Klerotit do tak osobliwych 

życzeń mnie skłania — jesteś w grubym błędzie. Ani 
to żart płochy, ani też pomyłka w adresie. Eksperiencja przeze 
mnie mówi i wiek życia spędzony w służbie nadobnych naszych 
pań.

Biorąc bowiem sprawy po kolei: zallż mało zdrowia po­
trze do stania w kolejkach po kwiaty, łakocie i pachnidła dla cnej 
magnifiki? W owym dniu powszechnego hołdu dla płci pięk­
nej, nawet największy domowy liczykrupa poskramia węża 
w kieszeni, by za jedne 20 złotych (plus 3 złocisze za aspara­
gus) zmienić się w czułego Troiła, hojnego mężusia i tkliwego 
lubownika. Stąd też co roku ścisk okrutny w kwiaciarniach 
i łamanie żeber.

A i szczęście mleć trzeba, aby dopchawszy się wreszcie 
do lady trafić na siaki taki goździk, tulipan lub różę. Bywa, iż 
cały lepszy towar wykupią, a dla cię, mężu nieszczęsny, po­
zostawią jeno smętne badyle i wianki nagrobne z nieśmiertel­
ników.

Takoż nie bez kozery życzę waćnanu spełnienia marzeń. 
Każdy pracujący mężczyzna marzy bow" m, aby uczciwie i bez 
niczyjej krzywdy podzielić swój czas i siły pomiędzy rozliczne 
panie które domagają się odeń należnych im w tym dniu ser­
cowych świadczeń. Prawdziwa to czasem kwadratura koła 
i trudno komuś nie uchybić. Tu Liga Kobiet zaprasza w imie­
niu koleżanek na pączek i kielich cienkusza. ówdzie koebasia 
na półetacie czeka kwiatu twych uczuć, A przecie i ta jedyna,

pozór przynajmniej, podejrzewać 
pewną sprzeczność z zacytow® 
nymi wyżej założeniami, Ie* 
oczywiście założenia te poira*'  
tujemy w sposób sztywny, 
strakcyjny i nie bardzo real*'  
styczny. Realizm bowiem dykt®0 
oapowiedzi mniej jaskrawe. J®11 
wiemy, nie braknie ludzi, któ­
rzy lubią czytać kryminały. -I®j! 
ich nawet ogromna rzesza. " 
tym przywiązaniu do tego 0°' 
tunku nie ma nic zdrożnego. Ni® 
ma nic zdrożnego nie tylko z *®l  
przyczyny, że. Jak wiemy, U10' 
ralura kryminalna wydała taki0 
swoje arcydzieła, notowane n° 
równi z najambitniejszymi utw®' 
rami prozy innych gatunków ** 
że wspomnę chociażby Çor®n 
Doyle'a z Jego Sherlockiem Hol' 
mesem, który noleży dziś 00 
literatury wręcz klasycznej, alt® 
Dashiela Hammełta, które0° 
„Sokół maltański" stanowi P® 
prostu świetną powieść re®”' 
styczną, należącą do autentyku 
nej prozy amerykańskiej AA 
wieku. W kryminale Jedna*»  
oprócz wartości literackich, 0 
może nawet bardziej niż liter®' 
tury, czytelnik poszukuje z0' 
gadki, rodzaju rozrywki urny5*0’ 
we), podobnej do rozwlązy** 0’ 
nla szarad czy krzyżówek. J0, 
wiadomo zaś rozwiązywanie *rZ’ 
żówek staje się nałogiem, t-0' 
dzie kupują gazety często „® 
krzyżówki", chcą mieć co łlT 
dzień lub częściej nową krzyżP" 
kę do rozwiązania. Podob® 
dzieje się z powieściami kru®'j 
nalnymi. Jeśli ktoś zasmakow® 
choć raz w tego typu rozrywc®» 
będzie jej poszukiwał, będ*'  
ją „konsumował" w sposób 
toczny, orzy czym, Jak w zn® 
nym powiedzeniu, „apetyt wz® 
sto w miarę Jedzenia". A 
chyba zaspokojeniu tego gł®^ 
służy seria „Co miesiąc 
wieść”. Rzecz nie wygląda w]P 
w ten sposób, że w tej tanl7j 
masowej, broszurkowej lof1”, 
można wydać albo kry®ina' 
albo powiedzmy, opowlad011 , 
Sienkiewicza. Opowiadania Sl0^ 
klewicza oczywiście trzeba 
dawać masowo — I tak sl? 1 
właśnie wydaje. Ale nie zaS T, 
plą one kryminalnej zagadki c 
miesiąc, tak Jak wiersz nle,z°' 
stąpi szarady, ’5 orfykuł k®!/ 
żówkl. A więc masowe, QroSil» 
we kryminały można wyda* 0 ' 
lub nie wydawać Ich wcale 11 
łomlast nie można dać nic w i0 
mian. Myślę, że nlewydawa11 
Ich wcale bułoby posunięć10 
bez sensu. W końcu chodzi 
o zaspakajanie, lak to się ®°h 
wl, „ootrzeb ludności", 
samych dokładnie, lak potrze0, 
rozrywki, łamiałówkl umysło'*'  
czy sprawozdania sportowego-

I chyba dobrze, że '3s*tr%' 
podejmując swoją Inicjatyw?. 
nadały tym ukazującym się 
miesiąc powieściom bardzlel 
słojnej formy. Wówczas n,0?0, 
by powstać podejrzenie, źe c° , 
dzl tu o literaturę. Obecnie ’' 
sprawa Jest Jasna, że eh® 
o szarady.

Kobiet, mogliby organizować 
swego rodzaju samopomoc. 
Mianowicie na zmianę odpro­
wadziliby większe gromadki 
dzieci. Albo jeszcze lepiej — 
czyniliby to za pewną, składko­
wą opłatą dysponujący nadmia­
rem wolnego czasu emeryci, 
renciści. Gdzieś już podobno, 
ku wielkiemu zadowoleniu ogó­
łu rodziców — tak się robi. 
Ale żeby sprawa nabrała ma­
sowego charakteru, potrzebna 
jest właśnie Konkretna pomoc 
jakiejś organizacji, instytucji. 
Niestety, z takimi konkretami 
już bywa u nas gorzej. A ja 
się boję. Zwyczajnie, po mat­
czynemu, boję się. I najwdzięcz­
niej przyjmę wszystko, co mi w 
tym rodzicielskim strapieniu 
zdoła ulżyć.

I
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starania o zapewnienie szerokim rzeszom kobiet możliwości podjęcia 
pracy zawodowej. Specyficzny charakter przemysłu naszego regionu — 
przewaga hut I kopalń — zwęziły bowiem kobiecy rynek pracy. W celu 
zapełnienia tej luki w ostatnich latach zbudowano cztery nowe zakłady 
konfekcyjne, udostępniono także kobietom wiele stanowisk pracy zaj­

mowanych poprzednio przez mężczyzn. Oczywiście, aktywizacja zawodowa ko­
biet Jest uwarunkowana równoczesnym rozwojem szeroko pojmowanej bazy usłu­
gowej. I te właśnie problemy były obiektem zainteresowania prowadzonej od 
dwóch lat na łamach „Trybuny Robotniczej" kampanii pod nazwą „Z myślą 
o pracującej kobiecie".

Obecnie postanowiliśmy dokonać podsumowania tej akcji oraz zaprezentować 
osiągnięcia, a także raz jeszcze sprecyzować postulaty I wnioski wysuwane nie­
jednokrotnie na łamach gazety. Do dyskusji na te tematy zaprosiliśmy: tow. tow.: 
ANNĘ SZNICER, przewodniczącą Wojewódzkiej Rady Kobiet, FRANCISZKA 
BIERNOTA, kierownika produkcji gastronomicznej Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Spożywców „Społem", ELEONORĘ BULINSKĄ, dyrektora produkcji w Cen­
tralnej Przygotowalni Półfabrykatów i Wyrobów Kulinarnych, ZDZISŁAWA FIUKA, 
kierownika Wydziału Przemysłu Prezydium WRN, PELAGIĘ PAJ'ĄK, posłankę na 
Sejm, przewodniczącą Kół Gospodyń Wiejskich, KRYSTYNĘ ŚLĘZAK, sekretarza 
POP Bytomskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego, oraz MARIĘ WYKUSZ, 
sekretarza POP Sosnowieckich Przędzalni Czesankowych im. A. Kowalczyka.

Redakcję „Trybuny Robotniczej" reprezentowały tow. tow. BARBARA KNOLL 
I NINA GRELLA.

USŁUGI - POTRZEBY 
I MOŻLIWOŚCI

TR: — Jedną z podstawowych dzie­
dzin, której sprawne działanie mogłoby 
przynieść pracującej kobiecie realne ko­
rzyści są usługi. Konieczna jest zatem 
systematyczna rozbudowa bazy usługo­
wej, poprawa jakości pracy zak‘adów 
tego typu oraz odpowiednia polityka 
cer. Tymczasem — trzeba to ,’obie szcze­
rze powiedzieć — w tej dziedzinie ma­
my ogromne braki. Deficyt usług wystę­
puje u aściwie We Wszystkich rejonach 
wojewôuztwa, a wszelkie porównania ze 
średnią krajową wypadają dla nas nie­
korzystnie.

Z. FIUK: — Rzeczywiście, nasz poten­
cjał usługowy nie jest zbyt duży, przy 
czym deficyt pogłębiany jest przez spe­
cyficzny charakter województwa — wy­
soko uprzemysłowionego i zurbanizowa­
nego. Staramy się jednak o stałe po­
większanie naszych zasobów. I tak, w 
roku 1968 ogólna wartość usług świad­
czonych przez wszystkie piony, wyniosła 
1 miliard 588 milionów złotych, co w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca daje 
bardzo skromną kwotę 441 złotych rocz­
nie.

Jeżeli chodzi o rok 1969, to nasze pla­
ny przewidują ogólny wzrost wartości 
o 135 milionów złotych, czyli o 8,2 proc. 
Trzeba jednak podkreślić, że sieć zakła­
dów wzrośnie jedynie o 3,8 procentu, 
a zatrudnienie o 2,2 procentu. Tak więc 
planowany rozwój nastąpi głównie po­
przez wprowadzenie postępu techniczne­
go-

Zastosowaliśmy ponadto zmiany orga­
nizacyjne zmierzające do daleko posu­
niętej specjalizacji w obrębie poszcze­
gólnych branż. Dla przykładu: od paru 
tygodni działa w Bytomiu Wojewódzkie 
Przeds-ębiorstwo Usług Stolarsko-Tapi- 
cerskich. Podobna koncentracja czeka 
również inne branże.

Rozpoczęliśmy również prace zmierza­
jące do intensyfikacji usług dla ludno­
ści. wykonywanych przez spółdzielczość 
pracy, przemysł terenowy j , ograni­
czając równocześnie ich produkcję zac­
pat rzeniowo-inwistycyjną.

N:estety, obserwujemy coraz powszech- 
n.ej, że instytucje powołane do świad­

czenia usług rezygnują X tej działalno­
ści. Np. spółdzielnia pracy ,.Czystość” 
przestawiła się niemal całkowicie na 
sprzątanie biur, klatek schodowych itp., 
zamiast niesienia pomocy pracującym 
kobietom. To samo dzieje się w powia­
towych spółdzielniach usług wielobran­
żowych.

Wydaje się nam, że z pomocą pow'nny 
przychodzić .okatorom administracje bu­
dynków. Konieczne jest powiększenie 
ekip specjalistów w ADM-ach, tak by 
wykonywały one nie tylko prace remon­
towe, instalatorskie itp., ale przejęły 
również całą grupę tzw. usług wzajem­
nej pomocy. Mam tu na myśli sprząta­
nie m!eszkań. opiekę nad chorymi, pra­
nie i prasowanie w domu klienta, tro­
skę o mieszkanie w czasie jego urlopu 
itp.

Dalszej popularyzacji wymaga *asada  
dostarczania naprawianego sprzętu, czy­
stej bielizny itp. do domu klienta. To sa­
mo dotyczy pogotowia usługowego, przy­
syłającego fachowców na telefoniczne 
wezwanie.

Osobnego potraktowania wymaga sy­
tuacja w rzemiośle, które, aczkolwiek 
powołane do świadczenia usług, coraz 
powszechniej skłania się właśnie w‘kierun­
ku produkcji. Wypada tu więc przypom­
nieć postanowienia V Zjazdu PZPR, które 
w sposób jednoznaczny określają zada­
nia rzemiosła. Ta branża rozwija się 
w naszym województwie bardzo żywio­
łowo. 5-letni plan rozwoju sieci warsz­
tatów wykonano na dwa lata przed ter­
minem — potrzebne jest tylko skiero­
wanie rzemieślników na ,,usługowe 
tory"

TR: — Wydaje się, te w łej sytuacji 
rzeczą konieczną jest przeanalizowanie 
roli rad narodowych, jako koordynatora 
inwestycyjnych poczynań w dziedzinie 
usług. Jak nam wiadomo, ten szybki 
rozwój rzemiosła nie przebiega zgodnie 
z planami. Rzemieślnicy, niestety, nie 
otwierają zakładów w’ dzielnicach, gdzie 
występuje deficyt usług, ale zgodnie 
ciążą ku centrum miast.

Pewnych korekt wymagają takte de­
cyzje dotyczące przeznaczania nowo 
wybudowanych pawilonów na usługi 
określonego typu. Trzeba tu brać pod 
uwagę hierarchię potrzeb mieszkańców. 
W przeciwnym razie dojdzie do takich 
nonsensów, jak to miało miejsc« w osie­

dlu Tysiąclecia w Katowicach, gdzie 
w chwili uruchamiania restauracji ka­
tegorii „S”, nie było ani jednego baru 
mlecznego, punktu naprawy obuwia, 
pralni.

Z. FIUK: — Jest to sprawa istotna, 
ale niezwykle trudna do załatwienia. 
Zaajemy sobie sprawę z konieczności 
regulowania rozmieszczenia siec; warsz­
tatów rzemieślniczych. W codziennej 
praktyce napotykamy jednak na barierę 
obowiązujących u nas przepisów praw­
nych. Pracujemy bowiem w oparciu o 
prawo przemysłowe z 1927 roku, Które 
stwierdza, że rzemieślnikowi posiadają­
cemu uprawnienia i lokal nie można 
c-dmówić zezwolenia na otwarcie zakła­
du. Jeżeli więc rady narodowe narzu­
całyby zgłaszającemu się inną lokaliza­
cję, łamałyby wspomniane prawo, na­
rażając się na lawinę odwołań io władz 
wyższych Regulacja sieci usługowych 
punktów rzemieślniczych jest w tej sy­
tuacji prawie niemożliwa.

Gdyby jednak rady narodowe dyspo­
nowały dostateczną liczbą lokali na cele 
usługowe, moglibyśmy oferować dowol­
ne lokalizacje rzemieślnikom nie posia­
dającym funduszów na budowę włas­
nych pawilonów. Tak jednak nie jest. 
W tej chwili kończą się już nasze re­
zerwy z tzw. rewindykacji i dysponuje­
my prawie wyłącznie tym, co daje nam 
nowe budownictwo. Niestety, z reguły 
nie dotrzymuje ono swoich zobowiązań. 
Można by cu wymienić cały szereg osie­
dli, gdzie obowiązujące normy zostały 
poważnie zaniżone.

W latach 1966—1967 uzyskaliśmy za- 
ledwie 23 proc, powierzchni usługowej 
zaplanowanej na bieżącą 5-latkę. W u- 
biegłym roku było trochę lepiej, ale 
w sumie przez 3 lata obecnej pięciolatki 
otrzymaliśmy z nowego budownictwa 
niespełna 14 tysięcy m kw, powierzch­
ni handlowej i usługowej. W rezultacie 
na lata 1969—70 wypadałoby uzyskać 28 
tysięcy m kw. powierzchni nowego bu­
downictwa. co jest z całą pewnością 
nierealne.

A. SZNICEROWA: — Problemem wy­
magającym unormowania jest też spra­
wa opłat za usługi. W ' chwili obecnej 
większość zakładów posiada w tej ďzie 
dżinie daleko idącą samodzielność. Stwa­
rza to wiele nieporozumień, umożliwia 
ponadto zawyżanie cen. Tak dzieje się 
np. w branży spółdzielczej, która kalku­
luje opłaty znacznie wyższe niż np. 
przemysł terenowy.

Zachodzi potrzeba utrzymania sztyw­
nych cenników, gdyż w ostatecznym 
rozrachunku stanowią one gwarancję 
stabilności cen, co leży przecież w inte­
resie klienta. Dla dobra tego ostatniego 
warto się też wreszcie pokusić o stałe, 
okresowe wydawanie informatora usług, 
podobnego w założeniach do książki te­
lefonicznej.

P. PAJĄK: — Mówiąc o potencjalnym 
kliencie, o potrzebach w dziedzinie roz­
woju zaplecza usługowego, mamy na 
ogół na myśli środowiska miejskie. Za­
pominamy, że w nąszym województwie 
istnieją powiaty rolnicze, a troska o pro­
dukcję rolną spoczywa głównie na bar­
kach kobiety wiejskiej, jako że więk­
szość mężczyzn pracuje w przemyśle.

Niestety, nie robi się prawie nic dla 
ułatwienia sytuacji kobiet na wsi. Wiej­
ski handel jest z reguły gorzej zaopa­
trzony we wszystkie asortymenty towa­
rów, a sklepy nie najlepiej wyposażone. 
Powszechnie brak lodówek, leu chłodni- . 
czych, odpowiednich magazynów itp. co 
uniemożliwia nieprzerwaną sprzedaż 
mięsa, w’ędlin, masła, mrożonek i Innych 
potrzebnych wsi produktów.

Na wsi naszego województwa nie ma 
właściwie wcale usług. Oddanie do na­
prawy radioodbiornika czy telewizora 
urasta na ogół do rangi problemu. Po­
dobnie jest ze sprzętem rolniczym.

Ogromne braki mamy także w pro­
dukcji i zaopatrzeniu w podstawowy 
sprzęt zmechanizowany gospodarstwa 
domoweg« oraz nodręczny sprzęt rolny 
— m. in. brakuje parników do przygo­
towywania paszy, małych zestawów 
ogrodowych itp. Poza tym wieś odczu­
wa stały brak fachowców do naprawy 
tego typu urządzeń. W tej sytuacji na­
leży postulować budowę wiejskich do­
mów usług, a także otwieranie dalszych 
ośrpdków „Nowoczesna Gospodyni”. Na­
leży również rozpocząć niezwłocznie 
szeroką akcję szkolenia kadr dla tych 
placówek.

OBIAD W CIĄGU 
PÓŁ GODZINY?

TR: — Wydaje alę nam, że kobieta 
pracująca dopóty nie uwolni się od obo­
wiązku wielogodzinnego ślęczenia przy 
kuchni, dopóki handel 1 .rzemysł nie 
zaoferują jej szerokiego asortymentu 
wyrobów umożliwiających szybkie spo­
rządzenie posiłku. Co na ten temat rr t>- 
gą powiedzieć przedstawiciele >,Społem”, 
instytucji, która stosunkowo najszerzej 
zajmuje się Produkcją garmażeryjną?

F. BIERNOT: — Woj. Związek Spół­
dzielni Spożywców posiada 13 wytwór­
ni garmażeryjnych W ub. raku zakłady 
te dostarczyły na rynek 2.823 tony wy­
robów.

TR: — Jakiego rodzaju były to pro- . 
dukty? Czy aby nie tradycyjne już ma­
jonezy, se’utki, śledziki w oliwie i ryby 
w galarecie, zupełnie nieprzydatne do 
codziennego zestawu obiadowego?

F. BIERNOT: — Właśnie pod kątem 
zestawów obiadowych korygujemy obec­
nie asortyment produkcji garmażeryjnej. 
Kładziemy nacisk na półfabrykaty mięs­
ne. Stanowią one zaledwie 14 proc, na­
szej produkcji, a powinny zajmować co 
najmniej 23 proc, ogółu asortymentów. 
Chcemy :eż szeroko upowszechnić sprze­
daż warzyw obieranych. Muszę jednak 
przyznać, iż mamy tu obawy co do zby­
tu. Ną kiermaszach garmażeryjnych, ^1-

Anna Sznicerowa
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łnż. Eleonora Bulińska

Mgr Zdzisław Fiuk
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rządzonych co Jakiś cza« popyt na obie­
rane warzywa jest bardzo mały. Są one 
bowiem drogie. Przy obieraniu traci się 
35 proe. wagi warzyw i ziemniaków. 
Około 35 proc, ceny — a czasem i wię­
cej — stanowi marża garmażeryjna. 
Bardzo drogie są opakowania. Woreczek 
z dobrej gatunkowo folii — a tylko ta­
ka wchodzi w rachubę, bo warzywa 
wydzielają kwas askorbinowy i wyma­
gają opakowań kwasoodpornych — kosz­
tuje 1,40 zł.

P. PAJĄK: — Proponowa’abym wo­
bec tego inny prosty i wygodny sposób. 
W sklepach można pr lecież zainstalować 
maszyny do obierania warzyw i świad­
czyć chętnym usługi na tych samych 
zasadach, jak to czynią „Delikatesy” 
z mieleniem kawy. Nic nje stanie chyba 
na przeszkodzie, żeby obrane na po­
czekaniu warzywa zapakować w zwy­
kły papier czy w torebki, są to prze­
cież produkty przeznaczone do natych­
miastowego wrzucenia do garnka...

F. BIERNOT: — Nie możemy też za­
pominać o tym, że popyt na garmażerką 
mięsną i półmięsną jest bardzo zróżni­
cowany — zależny od sytuacji pa rynku. 
Jeśli mięsa jest pod dostatkiem, garma- 
żerka mięsna nie znajduje zbytu. Jest 
bowiem droższa.

K ŚLĘZAK: — A czy dla pozyskania 
klienta reklamujecie odpowiednio »woje 
wyroby? ,

F. BIERNOT: — Tak. W Ośrodkach 
„Praktyczna Pani” organizujemy często 
pokazy przyrządzania obiadów z półpro­
duktów połączone z degustacją.

M. WYKUSZ: — Jest to chyba o wiele 
za mało, zważywszy ograniczony zasięg 
oddziaływania ośrodków „Praktyczna 
Pani”. Na tego rodzaju pokazy przycho­
dzi nie więcej niż 20—30 kobiet. Propo­
nowałabym więc, aby pokazy organizo­
wać w typowo kobiecych zakładach 
pracy. Dotarlibyście wtedy, za jednym 
zamachem, co najmniej do kilkuset ko­
biet.

E. BULIŃSKA: — Jestem przedstawi­
cielką instytucji, której działalność już 
niebawem zaważy decydująco na poda­
ży prawdziwej, nowocześnie pojętej gar- 
mażerki. Jesteśmy niemal w przeddzień 
“ozruchu Centralnej Przygotowalni Pół- 
abrykatów i Wyrobów Kulinarnych, 

która codziennie produkować będzie 19 
ton dan obiadowych i półfabrykatów, 
zamrożonych, szczelnie opakowanych — 
po prostu gotowych do wrzucenia do 
garnka, lub na patelnię. Wyroby te bę­
dziemy wysyłać zarówno do stołówek fa­
brycznych, jak i do pozbawionych za­
plecza barów gastronomicznych. Ostatnio 
zapadła również decyzja zezwalająca na 
sprzedaż półfabrykatów obiadowych w 
zakładowych kioskach. W przyszłości 
Wol. Wydział Handlu obiecuje nam przy­
dzielić kilka sklepów, w których będzie­
my sprzedawać nasze produkty

Cóż zaoferujemy klientom? Od kilku 
miesięcy w kuchni doświadczalnej opra­
cowujemy zupełnie nowe metody spo­
rządzania półfabrykatów obiadowych. 
Nie będą to luksusowe dania lecz zwy­
kłe, codzienne- potrawy, poszukiwane 
przez kobiety, które nie mają czasu na 
wielogodzinne gotowanie.

Technologia naszej produkcji jest zu­
pełnie nowa. Polega ona na stosowaniu 
w specjalnych urządzeniach ,rszoku” 
temperaturowego. Nawet po 73 godzinach 
nasze wyroby wykazują 10-krotnie 
mniejsze ilości bakterii niż tradycyjnie 
przyrządzone półfabrykaty garmażeryjne 
— po upływie 3 godzin. Przechowywane 
przez ; rzy dni w lodówce nie tracą ani 
walorów smakowych, ani ładnego wy­
glądu

„Szok” termiczny, czýll błyskawiczne 
zasmażanie prod iktów w kipiące), tłusz­
czowej kąpieli stosowany będzie do 
klopsików, kotletów, befsztyków, ryb, a 
także frytek. W efekcie nie będą się roz­
padać, a także przy odsmażeniu nie stra­
cą panirunku i kształtu. Podejmujemy 
też produkcję pierogów mechanicznie le­
pionych, mrożonych filetów z ryb, a 
także surówek z jarzyn oraz obieranych, 
konserwowanych ziemniaków.

Tradycyjną .obróbkę” musimy stoso­
wać wobec takich potraw jak: bigosy, 
flaki, czy fasolka po bretońsku. Proble­
mem dla nas są w tej chwili opakowa­
nia. W folię polietylenową, produkowa­
ną przez nasz przemysł, nie możemy 
pakować produktów zawierających 
tłuszcz, bo powstają wówczas szkodliwe 
dla zdrowia związki. Zanim więc chemia 
zacznie produkować odpowiednie gatun­
ki folii, zastosujemy w charakterze o- 
pakowań specjalne kartoniki.

POSIŁEK
PODCZAS PRACY -

WARUNKIEM ZDROWIA
TR: — Obecnie władze nasze prowa­

dzą szeroko zakrojoną propagandę na 
rzecz tworzenia we wszystkich zakła­
dach pracy stołówek. Wydawałoby się, 
li stanowi to duże ułatwienie dla kobiet. 
Oszczędza im to bowiem sporo wysiłku 
I czasu, a także pieniędzy. Z praktyki 
Jednak wiadomo, że z popular: śdą pla­
cówek różnie bywa. Nie wszędzie ucho­
dzą one za dobrodziejstwo. Dlaczego?

K. SLĘZAKi — W nowym zakładzie 
w Tarnowskich Górach mamy piękne sa­
le jadalne. Obiady dostarcza nam miej­
scowa gastronomia. Są dobre i relatyw­
nie — tanie. Cena obiadu złożonego z 
trzech dań waha się od 9—11 zł. W By­
tomiu nie ma miejsca nawet na jadal­
nię. Zamierzamy skorzystać' z dostaw 
Centralnej Przygotowa.ni Półfabrykatów 
i Wyrobów Kulinarnych, ale nie bardzo 
wiemy jak zorganizować wydawanie po­
siłków.

E. BULIŃSKAi — Przywieziemy wam 
gotowe dania w termosach, które — w 
czasie 15-minutowej przerwy — podacie 
po prostu prr’ warsztatach pracy. Byle 
tylko na miejscu były talerze 1 sztućce.

TR: — Ciekawe, jaki procent załogi 
korzysta » obiadów w Tarnowskich Gó­
rach?

K. SLĘZAKi — Nie więcet niż 10 proc. 
U nas pracują przeważnie młode dziew­
częta. Zamiast obiadu wolą one zjeść 
kawałel chleba i popić kawą z butelki. 
Przeważnie pochodzą ze wsi 1 na ogół 
jedzenie przywożą z domu. Oszczędzają 
na „kiecki”, A przecież wraz z dojazda­
mi są co najmniej 10 godzin poza do­
mem.

TR] — To bardzo niezdrowe. Lekarze 
twierdzą, że większość schorzeń przewo­
du pokarmowego wynika z takich właś­
nie długotrwałych „głodówek” 1 nastę­
pujących po nich zbyt obfitych posiłków 
spożywanych tuż przed snem. Czy nie 
można tych kobiet namówić do racjo­
nalnego odżywiania, tłumi aząo im, Ęe le­
ży to w Ich własnym interesie.

K. ŚLĘZAK: — Twierdzą one, że w 
hutach 1 kopalniach pracownicy otrzy­
mują posiłki za darmo, a więc u nas też 
powinno by*  tak samo.

TR: — Ależ to nieporozumienie. Bez­
płatnie wydaje się w niektórych prze­
mysłach tylko posiłki regeneracyjne — 
pracownikom zatrudnionym na stanowi­
skach szkodliwych dla zdrowia.

E. BULIŃSKA: — Wobec tego niero­
zumnego oszczędzania na własnym zdro­
wiu chcę podkreślić, Iż — w myśl ostat­
nich zarządzeń prezesa Hady Ministrów

— pracownik płacić ma tyłka za suro« 
wiec zużyty do posiłku. A więc domowy 
posiłek wypadnie drożej, bo trzeba go 
na czymś ugotować, nie mówiąc o wkła­
dzie pracy 1 stracie czasu. Jest to rzecz 
o tyle godna uwagi, te być może, iż w 
niedalekiej przyszłości nie będzie pro­
blemu z : rpewnleniem gotowych posił­
ków — smacznych i stosunkowo tanied
— dla znacznej ilości pracujących.

K. ŚLĘZAK: — A co oferujecie «tag 
rym zmuszonym do stosowania diety?

E. BULIŃSKA: — Mamy dietetyków 
specjalistów. Przyjmujemy zamówień® 
na wszelkie wymagane diety,

JAK ZORGANIZOWAĆ
OPIEKĘ

NAD DZIECKIEM P
TR: — Dla każdej pracującej matki 

Jedną ■ najistotniejszych spraw jest 
możliwość zapewnienia dzieciom odpo­
wiedniej opieki. Tymczasem sieć żłob­
ków. przedszkoli 1 świetlio jest nie­
współmierna do potrzeb. W wojewódz­
twie katowickim mamy 126 żłobków, < la 
6722 dzieci, w tym tylko 25 żłobków ty­
godniowych na 1025 miejsc Tak więc na 
10 tys. mieszkańców przypada u nas je­
dynie 25 miejsc w żłobkach, podczas gdy 
średnia krajowa wynosi SI.

Podobne kłopoty występują także z 
miejscami w przedszkolach 1 świetli­
cach. Tych pierwszych jest 968, co także 
lokuje nas bardzo daleko w tabeli kra­
jowej. Do roku 1975 pow tanie 11 no­
wych żłobków i 45 przedszkoli na łączną 
ilość 2373 miejsca. Zanim jednak obiek­
ty te zostaną przekazane do użytku, ko­
nieczne jest podjęcie starań o złagodze­
nie obecnego deficytu. Niedostatecznie 
duto uwagi poświęca się także zagadnie­
niom opieki nad uczniami w godzinach 
pozalekcyjnych.

K. ŚLĘZAK: — Reprezentuje typowo 
kobiecy zakład pracy, gdzie problem o- 
pieki nad dzieckiem występuje z całą 
jaskrawością. Wprawdzie Bytomskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego mają 
własny żłobek i przedszkole, placówek 
tych jednak nie posiadają jeszcze nasze 
filie w Tarnowskich Górach. Radzionko­
wie, Dąbrowie Górniczej i w Sosnowcu.

Przy “tej okazji chciałabym jednak no- 
ruszyć następującą sprawę: otóż od daw­
na utarł się u nas zwyczaj lokowania 
żłobków i przedszkoli nieopodal zakła­
dów przemysłowych, jako placówek im 
podległych. Ale naturalne przegrupowa­
nia na rynku pracy pociągnęły za sobą 
wymieszanie zatrudnionych pomiędzy 
poszczególnymi dzielnicami, a nawet 
miastami. W rezultacie wielu mieszkań­
ców Katowic pracuje w Bytomiu, Za­
brzu i Gliwicach, a z kolei mieszkańcy 
tych miast dojeżdżają do pracy w Ka­
towicach. Na zatrudnienie poza miej­
scem zamieszkania nader często skazani 
są mieszkańcy małych, słabo uprzemy­
słowionych miasteczek. Jeśli więc dojeż­
dżającą jest pracująca matka, musi ona 
wieźć codziennie ze sobą dziecko, ze 
znacznej niejednokrotnie odległości. A 
wiemy wszyscy w jak niewygodnych 
warunkach odbywają się dojazdy do 
pracy W tej sytuacji wożenie dziecka 
jest niezwykle uciążliwe. Pół biedy, 
jeśli żłobek, czy przedszkole znajduje 
się obok zakładu, często jednak są one 
zlokalizowane zbyt daleko. I tak np. 
jedna r pra-ownic naszych Zakładów, 
mieszkająca w Brzezinach Śląskich, wozi 
dziecko do żłobka w Szombierkach, wra­
cając potem do centrum Bytomia do 
pracy. Trudno się dziwić, że nieraz przy­
jeżdża z dwugodzinnym opóźnieniem, 
mimo U wycnodzi z domu o godz. 4,30.

Postulując zatem zwiększenie ilości 
żłobków i przedszkoli, należy także po­
myśleć o ich lokalizacji w centrum 
miast, czy osiedli, Jako placówek śro­
dowiskowych.

Norm Lzacjl wymaga także sprawa 
godzin otwarcia tych placówek, oraz li­
kwidacja ferii świątecznych i wakacyj­
nych. Matki na ogół domagają się, by 
żłobki, przedszkola i świetlice były 
otwarte od godz. 6 do 18. podczas gdy 
obecnie większość z nich zamyka swe 
podwoje o godz. 16. W rezultacie dojeż­
dżający rodzice z reguły nie mogą zdą­
żyć na czas, a dsieci okres do powrotu 
matki, lub ojca spędzają po prostu na 
ulicy.

M, WYKUSZ: — Pragnę zwrócić uwa­
gę, żev istnieje pewna liczba małych za­
kładów nracy, które nie posiadają środ­
ków na budową i prowadzenie własnych 
żłobków, przedszkoli itp. A zatem na­
leżałoby chyr» postulować podejmowa­
nie wspólnych inwestycji. W naszych 
Zakładach im. Kowalczyka w Sosnowcu 
myśllmy o otwarciu w niedalekiej przy­
szłości żłobka, a takže o powiększeniu 
istniejącego przedszkola. Nic chyba nie 
stoi na przeszkodzie, by do tej inwesty­
cji „dołożyły się” inne zakłady, bądź 
zlokalizowane w dzielnicy Srodula, bądź 
też posiadające pracowników zamiesz­
kałych w tej właśnie dzielnicy. Ta ko­
masacja środków na pewno wysalaby 
wszystkim na dobre w ten sposób, bo­
wiem zlikwidowano by problem dowoże­
nia dzieci do zakładowych żłobków czy 
przedszkoli z odległycł dzielnic Sosnow­
ca.

Sprawą opłat z*  żłobki I świetlice o- 
mawiallśmy niejednokrotnie. Wydaje 
się, że opłaty są zdecydowanie za niskie 
w odniesieniu do najlepiej zarabiajace] 
grupy pracowników. Opłata ryczałtowa 
84 zł za całodzienny pobyt dziecka w 
żłobku jest zbyt niska, jeśli wziąć pod 
uwagą fakt, że rodzice zarabiają 4 czy 
5 tys. zł miesięcznie. Podniesienie tych 
opłat wyszłoby z pewnością na dobre 
dzieciom, dzięki zwiększeniu funduszów 
jakimi by żłobek, czy świetlica dyspono­
wała. Skoro np. opłaty za wczasy kal­
kulowane są według zarobków, nic chy­
ba nie stoi na przeszkodzie, by podobna 
zasada została wprowadzona do Instytu­
cji opiekujących się dziećmi. Oczywiście 
pod warunkiem, że dzięki temu popra­
wiłaby się opieka nad nimi.

TR: — Przebieg naszej dyskusji do­
wodzi, te w ciągu ostatnich lat wiele 
zrobiono w naszym województwie dla 
pracujących kobiet. Niewątpliwie swój 
udział miała tel w tym „Trybuna Ro­
botnicza”, która w szeregu publikacji 
podjęła szeroki wachlarz trudnych i 
skomplikowanych problemów, sygnalizo­
wała możliwości ich rozwiązania, wska­
zywała na niedopatrzenia.

W obecnej sytuacji wypada Jedynie 
zwrócić się raz jeszcze do zakładów pra­
cy, by troskę o warunki bytowe zzłóg 
traktowały nadal na równi z produk­
cją. Ogromną roi; mają do spełnienia 
także rudy narodowe, Jako inicjator 1 
koordynator wszelkich poczynań zmie­
rzających do ułatwienia sytuacji pracu­
jących kobiet.

, Wypada także postulować, by decyzje 
O rozwoju poszczególnych branż, lokali­
zacji zakładów usługowych, placówek 
opieki nad dzieckiem itp., były konsul­
towane ze środowiskami kobiecymi. 
Sprawą nie mniej ważną jest racjonalne 
i prawidłowe wykorzystywanie istnie­
jącego pot.acjału usługowego, który wi­
nien byó nastawiony w pierwszym rzę­
dzie na zaspokajanie potrzeb ludności. 
Tylko współdziałanie organów admini­
stracyjnych ze środowiskami kobiecymi 
w miejscu Ich zamieszkania i pracy nula 
ře przynieść dalszą poprawą sytuacją Ï
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d« ustawić we właściwym po­
rządku alfabetycznym, a 
Magdalena, Maria, Marta.

Rozwiązanie konkursu 
ty napisać na 
wraz _ ________ _________
I dokładnym adresem I orze- 
słać w zamknięte, kopercie opa­
trzone, napisem „"'onkurs z 
kwiatkiem dla Ewy" do redak- 
'jl „Trybuny Robotnicze.!” Ka­
towice ul- Młyńska 1 w ter­
minie do dnia 22 tnerca 1969 * 
r.

Między uczestników konkur- 
au którzy nadešla prawidłowe
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W każdym „dymku” ze słowa 
m, które mówi 27 kobiet na 
rysunku, jest ukryte fedno i- 
mię żeńskie! Należy wyszukać 
27 imion I napisać 1e na kartce 
w porządku alfabetycznym.

Litery z których składa się 
pierwsze (we alfabetu) Imię żeń 
skie, skreślamy w lerwszvm 
pionowym rzędzie w obok txraî 
ne, figurze, litery drugiego i- 
mienla skreślał y w II rzędzie 
pionowym itd. Nie skreślone li­
tery. czytane w rzędach n o z ! o 
m y e h dadza nam rozwiąza­
ni« konkursu.
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rozwiązanie, zostaną rozlosowa­
ne naerody: 2 odbiorniki tran­
zystorowe, komplet sztućców« 
adapter, budzik, torba podróżna» 
parasolka składana, aparat foto*  
graficzny ..Druh’’. 3 teczki skó­
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Wanda, a gdvbv w figurze był 
oionowy rząd liter: C D A F 
N B A W. to skreślimy z nich 
litery W, a, a. d, a — pozostałe 
Utery C z B pozostaną nie 
skreślone.

I leszcze ledna uwaga: Im'ona 
rozpoczvnalace sie od takie, sa­
me! litery. ,ak nn. Marla. Mar­
ta, Magdalena, należy oczywlł-
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aa nią nadal. W ubiegłym roku „Jornal 
do Brasil” pisał: W rzeczywistości, ze po­
sterunkami „Służby Ochrony Indian” ko­
menderują północnoamerykańscy misjo­
narze”.

„Sunday limes” pokakuje sposób ope­
rowania owych mislonany. >,Aby przy­
ciągnąć Indian 10 m!sji. trzebi sztucznie 
wytworzyć ,.śró<i nich potrzeby I ciągle 
je rozszerzać. Potrzeby na dobra, które 
tylko misjonarz (dokładniej sklep misyj­

ny — przyp. nasz) może zaspokoić”. Po­
tem sugeruje się pełnym ufności India­
nom, aby przenieśli swą wioskę w pobli­
że misji. Wówczas ziemie ich zagarnia 
obszarnik, a oni sami stają się jego nie­
wolnicza siła roboo- .

A oto potwierdzenie tych faktów w ofi­
cjalnym dokumencie władz brazyliiskic : 
W swoim zeznaniu seahor Jordao Aires 
stwierdził, że przed ośmiu laty brat Je­
remiasz sprowadził do jego posiadłości 
660 Indian Ticuua. Misjonarzowi udało 
się przekonać ich. że bliski Jest koniec 
świata i jedynym dla nich bezpiecznym 
miejscem jest jego posiadłość— Senhor 

Aires potwierdził, te kiedy Indianie od­
mówili wykonania jego rozkazów, jego 
prywatna policja nałożyła Im kajdany 
na ręce I nogi”.

Wielcy posiadacz« ziemscy stanowią 9 
proc, ludności Brazylii i posiadają 53 
procent całe, ziemi uprawnej. Ich ma­
jątki, to posiadłości liczące wiele tysię­
cy hektarów, na których właściciel test 
panem życia I śmierci. Oto zeznanie In­
dianki z plemienia Bororo: „Były tam 
dwie posiadłości, na których Indianie 
i »eowall jako niewolnicy. Zabrali mnie 
od matki, kiedy byłam małym dziec­
kiem. Potem słyszałam, te moja matkę 

powiesili za ręce na cała noc... Była cięż­
ko chora, a ,a ohciąłam zobaczyć ją 
przed śmiercią... Kiedy wróciłam, bili 
mnie batami z żurowej skóry".

CUKIER PLUS DYNAMIT

Zagarnąć ziemie, powiększyć latyfun- 
dfa, zdobyć niewolnicza siłę robocza — 
to cel obszarnika. Grilełro — speki lon­
towi gruntowemu — nie lest pot zeo la 
niewolnicza siła robocza. Jomu potrzebna 
jest z.emla. którei wartość niepomiernie 
wzrasta na wypadek wybudowania 
gdzieś w .pobliżu drogi komunikacyinet 
albo odkrrei i pod jej powierzchnia bo­
gactw isturalnych. Grilełro może han­
dlować tylko ziemią, ale często łącz to 
z hundlem kauczukiem, eksoloatada dia­
mentów :zy In zch złóż naturalnych.

Przykładem, tak działa ..grilełro” może 
być hand’-iaca kauczukiem firma Arru­
da I Junqulra z Juina Mirim, która po­
stanowiła przewłaszczyć sobie teren In­
dian Cintas Largas. Mi szkańcy bliżei 
położonych wsi zostali wymordowani 
przez wynalę'.,? bandy. O mas ikrz*  bar­
dziej odległych wsi tak nisze „s..nday 
Times”: ..Lekki samolot typu Cessna, 
używany do normalnych lotów handlo­
wych, został wynajęty dla dokonania 
ataku... Załadowano doń laski dynamitu 

— bananów — Jak się ns.zywa Je w Bra­
sy lii... Samolot przyleciał nad wioskę 
koło południa... Za pierwszym razem 
zrzucono paczki s cukrem aby uspokoić 
obawy Indian, którzy rozproszyli się na 
widok samolotu Po dz<e 'ędu minutach, 
kiedy rozpakowali paczki I Jedli cukier, 
"amolot wrócił, aby dokonać ataku (dy­
namitowego). Nikt nigdy nie policzył, Ilu 
Indian wtedy zglrrło”.

A rezultat? „Przebudzenie s drzemki”. 
..pełen entuzlazmu optymizm” — ,ak r a- 
zywa to „U.S. News and World Report”. 
Ogłoszenie w prasie europeisklel i ame­
rykańskie!. Wykupywanie ziemi przez 
firmy ! osoby prywatne. Przed rokiem 
deputowany brazyliiskl Haroldo Veloso 
uiawnił, że większość ziemi przy uiściu 
Amazonki przeszła w ręce obcych firm. 
Amerykańskie gwiazdy filmowe zakupu- 
1i wielkie obszary w Mato Grosso. Tam 
też zakupił ziemie książę Monaco, Rai­
nier. Brazylijska posiadłość ,ego jest 12 
razy większa niż księstwo, którym rzą­
dzi w Europie.

DO 1980 t. ZGINĄ WSZYSCY

W zbrodni, która Jest dokonywana na 
Indianach brazyliiskich biorą udział nie 
tylko „Służba Ochrony Indian", misjona­
rze, obsearnicy czy spekulanci gruntowi. 

Dziej, jlę to za wied I cicha zgoda 
rządzących. I nie kryle tego dziennikarz 
„Sunday Times", który sugeruie wręcz*  
że jednym z powodów obalenia orezV' 
denta Joao Goularta było właśni « to. 
próbował się temu wszystkiemu przeciw*  
stawić.

Nacisk opinii światowej sprawił, ż® 
władze brazylijskie poczuły się zmuszone 
podlać jakieś kroki. Głównym winowa!' 
cą zrobiono „Służbę Ochrony Indian'• 
Cztery lata trwają dochodzenia. Dziewie*  
ciu prokuratorów rezygnowało kolejno * 
nodięcia oskarżenia, choć odpowiedni 
iest gotowy i liczy 5115 stron. Zbyt 
tężne siły stola za oskarżonymi. Zb • » 
trudno ,est oskarżać, kiedy proces mi>- 
siałby się przekształcić w sprawę prze­
ciwko ustroiowl.

SprLwa się przewleka. A Indianie gin« 
nadal. W ciągu ostatnich dwudziestu 16» 
z 19 tys Indian Munductirus zostało 
z 10 tys. Cintas La-gas. on onisanvin 
masakrach zostało ok bOO z 5 tvs. Guft* 
ranis tylko 400. W 1900 r. było w B^*  
zyiii ok, 1 miliona Indian dziś test ich 
od 50 do 100 tys W 1980 r. - zdanie”1 
naukowcó / — nie pozostanie orzy żvclń 
ant ieden Indianin w Brazylii.

A businessmen! żywią „pełen podni«*  
cenią optymizm"...

Opr.« ST. KOSTARSKJ
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DYŻURY KATOWICKICH SZPITALI

IMPREZY ROŻNE Niedziela, <. 1> — »al*  Ope­
retki Gliwice — Wrocławska 
Pantomima.

Ili?1 'łJNA ROBOTNICZA — ors o KW PZPk Katowicach. Reda- 
1 £.Ko- gium. Adres Redakcji Ka owi , Młyńska 1, on Prasy IH 
ą.’ Piętro. Centrala telefon. 37241-45, 37026-29. seitre na sd.

Inego — 303' 03, zastępcy red. nac, In. — 375-85, 331-41, aekre- 
t ’ Wdakcji — 357-63, sekretariat edakcji — 398-55, 0-22. Dział

357-35, zagraniczny - 304-17, społi .-go-počarezy - 
’tli' «1-1 ekoncnilkl przemysłu - 357 - 330-28 „5 gazyu Nie-
V. ,5'" - 322-95. ïjskl 308-45. 375-64, sportowy - 322-94, 338-74, 
Hi "Jlńlcy pytała — redakcja odpowiada — 301 07. listów — 333-73,

• Redakcja nocna 343-J1, -2S-18 pc godz. 18). Nie zamôw'onych 
\i>vl*łóv -aakcja nie zwraca.

U.‘Dawca: Śląskie i udawnlctwo Prasowe RSW „Prasa Kałf” - 
^vi*.vńsks i Dom Prasy. II piętro. Druk Prasowe • Zakłady Graficzne 

••Prasa”. Katowice, ul. Liebknecht« 22,

Chirurgie ogólna — sobota — Szpital df 7, Szopienice, ul. 
Korczaka 15, tel 56-91-33, niedziela — II Klinika, ul. Francuaka 
«0, tel. 51-40-31; chirurgia urazowa — sobota i niedziela — Szpi­
tal nr 7; Interna — sobota — Szpital nr 8, Janów, ul. Szopie- 
nicka 10, tel. 5S-91-W, niedziela — III Klinika, ul. Francuska 20; 
laryngologia dorosłych i dzieci — Klinika Laryngologiczna, ul. 
francuska 28, tel. 51-40-31; chirurgia szczękowa — Klinika Sto­
matologiczna, sobota — Zabrze, ul. Buchenwaldczyków 19, tel. 
Ï1-39-2S, niedziela — Katowice, ul. Francuska 20, tek 51-40-31.

HV7I IPV APTFk Nr 43, ul. 1» Grudnia 10, nr 4«1 fcWlv I AAI I L-IX _ uj_ Markiefki 87, nr 49 — ul. 
Gliwicka 99, nr 52 — ul. 17 Stycznia 26, nr 111 — Mała Dąbrów­
na, nr 113 — ul. Józefowska 73.

DYŻURY STAŁE: nr 140 — ul. 3 Maja 33, nr 124 — ul. Obroń­
ców Stalingradu 130 (Piotrowice), nr 112 — ul. Wyzwolenia 11 
(říikiszowiec), nr 252 — ul. Franciszkańska 2 (Ligota).

Pí"^fií"YT*í"*̂\A/l  A Ratunkowe w- tel. 019, Milicyjna — 
1 WVIWÏI/1 01?t Gazowe — 517-807, Energetyczne 
*- 874-53, Sieci wodno-kanalizacyjnej — 516-094, Pomoc Drogo­
wa PZMot — Katowice, tel. 388-56, Bielsko — 27-36, Sosnowiec 
*• 66-31-04, Częstochowa — 421-69.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 018, Informacje: u- 
niwersalna — 018 telefoniczna — 03, PJP — 389-»« do 38, PK3
— 3: 5, Poatój taksówek — 300-10, PIH — 342-90.
TPATPV Teatr im, Wyspiańskiego — sobota i nledzle- > C/A I IX I la — Katowice, duża scena, g, 19 — Romeo 
1 Julia, Rozmaiti ici, g. 19.15 — Wesela Filara, Mili scena — 
•obo o g. 19.30 -- Apetyt na czereśnie. Teatr Ateneu.n — sobota, 
8. 2ä 15 - Kabaret satyryczny „Śruba” — w programie — „Zycie 
|eai inne”; Teatr Zagłębia — si >ota, na ' scen ea*ru  
W Cieszynie, g. 15 i 19 — Mąż 1 żona, nieoztela — 
Sosr ,vieo, g. 11 — Trzewiczki szczęścia; Teatr Mic­
kiewicza — sobctt 1 niedziela — Częstochowa, scena duża, g. 19 — czarujaca szewcowa; Teatr Nowy — sobota, Zabrze, g. 15
— Kopciuszek, na scenie ■’ Sosnowcu, g. 1» — Jaś z Księżyca, 
liedziela, g. 19, Zabrze — Wiele haiasu o nic; Teatr Polski — 
«Obe 1 niedziela - bielsko, g. 19 — Bolesław Śmiały; Teatr 
‘ ti „Banialuka”, sobota, g. 10, niedziela, g. 1«, Bielsko, ul. 
■Mickiewicza - lak się bawić, to się bawić.
CippPA Bytom g. 1» — sobota — Arabella, ni«dziele 
vr LIVA _ fontanna Bachczysaraju.

Chorzów — sobota, i IB.30 i lg.lt — 1 nie- 
MM- I dzielą, g. 1» — Hraoina M«iica.

l/^^a r—Sobota — sala Operetk Gliwice, * le —— 
JLuK I Y Koncert Filharmonii Śląskiej pod 1yr. Ka­

rola Stryji.

V\ VQT ' VY Katowice! Galerlr „Katowice”, ul. War- 
’ I w I ng i gzawSka 37 — Malarstwo Kiejstuta Ber-i- 

•Uckiego (g. 10—18); BWA, ul. Dworcowa 13 — Malarstwo Eryka 
ï’udi :< g. 11—19); Chorzów: Muzeum, ul. Powstańców 3! — 
Grafika i malarstwo o tematyce przemysłowej (g. 10—14>; No- 
Wy B. om, DK huty „Pokój” — Grafika St. Suuerlaka (g. 11— 
'-19); Bytom, Muz“' m, pl. Thaelmanna 2 — Malarstwo i upy 
Wrocławskiej (g. 10—15); Zabrze, Muzeum, pl. Krakowslfl I — 
twie Izać można od g. 10—15; Gliwice, Muzeum, ul. Dolnych 
Wałów 8a — zwiedzać można od g. r—14 (w niedzielę 0—13); 
Tarnows .le Góry, Rynek 1 — Górnictwo kruszcowe (g. 1 -13); 
Dąbroi n Górnicza, Pałac Kultury, Muzeum Zawadzkiego — 
twiedzać można od g. 9 -14; Ma arsiwo Olg; rda Bierwiaczon- 
ka (g. 11—20); Sosnowiec, F’zotarlum — zwiedzać mo a Jd g, 
TO—18; Częstochowa, Muzeum, pl. Biegańskiego — 50 Tat CPP 

10—15); H :ow, Reze wat A heologierny »- zwiedzeń można 
0Q 10—15; Toszek, Zamek — Dzieje zamku 1 rejonu toszeckio- 
*° g. 9—14, w niedzielę 14--19).

Pl A|\IFTa RII IM - WPK1W - sobota, g. 17 - NI ab- 
t-FĄI st-1 FAiXItwIVI Urnowe, niedziela, g. 11 — r'.izej 

Marsa, g. 17 — Na tropie komet. Obserwatoriun tronon..czn« 
' przv dobrej pogodzie pokazy — w dzień — Słońca, "’ieezo- 
te n do g. 21 — Wenus . Saturna. Obserwatorium Meteor: >- 
•iczn. - swiedzei można od g. 9 do zmroku (w niedzielę nie- 
ÿynne) wystawę - „P-zyrządy astronomiczne 1 pomoce nau­
kowa” od g. 9—19, w nleazieic od g. 10—19.

Kalendarzyk sportowy
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początek rozgrywek niedziel« walne zebrania Sląikl»- 
~i- go Okręgowego <Lekko-

atletycznego ; owocnych obrad !
KOSZYKÓWKA: Baildon gra w 

niedzielę o godz. 18 we Wrocła­
wiu z Gwardią; ostatnia trudna 
przeszkoda na drodze do uprag­
nionej I ligi i Wykluczony podczas 
mec.zù z Górnikiem Wałbrzych x 
gry Slużalek, nie otrzymał dy­
skwalifikacji; sędzia uznał karę 
za wystarczającą i Služalek może 
wystąpić w jutrzejszym spotka­
niu. AZS Gliwice jedzie do AZS 
Środowisko Warszawa 1 jeáli chce 
utrzymać się w II lidze, nie mo­
że przegrać wyżej... niż wygrał 
z warszawskimi kolegami u sie­
bie! Obu drużynom — powodze­
nia !

SIATKÓWKA: Punkty pilnie po­
trzebne są siatkarzom GKS Kato­
wice! W sobotę o godz. 17 grają 
w hali w Rudnie Śląskiej z Ard­
iana Łódź, w niedzielę o godz. 11 
z LZS Mazowsze. Siatkarki Kole­
jarza wyjechały do Odry Wro­
cław 1 Polonii Świdnica.

PUKA RĘCZNA: W Katowicach: 
sobola: Sparta - AZS Kraków 
godz. 17, niedziela: Sparta — AZS 
Katowice godz. II (hala przy ul. 
Świerczewskiego) : w Zabrzu so­
bota godz. 18: Pogoń — AZS Ka­
towice. niedziela godz. 11: Pogoń 
— AZS Kraków (hala w Gliwi­
cach przy ul. Belojannisa).

IMro - początek rozgrywał 
bpilkarakiéJiMQ...premlęrzę>pi- 
W obszernie na innym miej-’

Tu więc informacja o naj- 
iJJiejszych imprezach sporto- 

w innych dyscyplinach:
VKej na LODZIE: W sobotę 
,) ska — NRD (godz. 19.30), w 
(IjWelę Polska — NRF (godz. 
U . Decydujące mecze naszych 
Listów na mistrzostwach świa- 
k Sr upy b w Lubią nie, zwłasz- 
•1» dzisiejszy z NRD! Na Torka- 
L Dólfinaly mistrzostw Polski 
Ç°rôw.
(^RciarstwO: Zakończenie
IjJJorialu Bionislawa Czecha 1

Marusarzówny w Żako pa- 
V: Wczoraj odbyła się w Kra- 

akademia jubileuszowa 
vy 50-iecia Polskiego Związku 
■’ jarskiego. Na stolcach Stożka 
rr^-śle tradycyjne zawody (sla- 

Hó gigant) dlar działaczy, sę- 
L'*»  turystów i byłych zawod- 

(niedziela godz. 11).
KS: w katowickiej Hali Par- 

końcowa faza indywidual- 
V mistrzostw okręgu katowic- 

w sobotę o godz. 17 walki 
«aïowe. w niedzielę o godż.

t Jinały!
V^KA ATLETYKA: W Belgra- 
tlj Halowe Igrzyska Europej- 
K i udziałem m. In. wcale 

ekipy polskiej (transmisje 
^yjne). W Katowicach w

ÏEfflflffl
SOBOTA — S. III.

9.H „Mąi swojej tony’* * — film 
fab. prod. polskiej. W rolach gl.t 
A. Zawieruszanka, B. Pawlik, M. 
Czechowicz, E. Czyżewska, W. 
Gołaś. S.35 Geografia (kJ. VII) — 
„Wiochy’*. 11.55 Geografia (kl. 
■VI) — „Między Wisłą a Pilicą”, 
13.55 Sprawozdanie i Międzynaro­
dowych Zawodów Narciarskich 
o Memoriał B. Czecha 1 H. Ma­
rusarzówny (tr. Z ZAKOPANE­
GO NA INTER WTZ.IĘ). 16.05 
„Aktualności”. 16.30 Dziennik.
16.45 Dla młodych widzów: „Kon­
kurs pięciu milionów” (na IN­
TER WIZJĘ). 17.45 „Gawędy wil­
ków morskich”. 18.00 Sprawoz­
danie i Europejskich Igrzysk 
Halowych w lekkiej atletyce (tr. 
z BELGRADU). 19.30 Dobranoc.
19.40 MONITOR. 20.15 Z cyklu: 
„WIZYTY’’ — „Mężczyzna do 
wzięcia”. Wyk.t Barbara Kraff- 
tówna, Wiesław Michnikowski, 
Danuta Wodyńska, «Tanina Poręb­
ska, Mieczysław Czechowicz. 21.10 
TELE-ECHO. 21.40 Sprawozdanie z 
Mistrzostw Świata w’ hokeju na 
lodzie. Mecz Polska — NRD (tr. 
z LUBLANY) w przerwie ok. 
M.OT — Dziennik. 22.30 Wriadomo- 
ící sportowe. 22.35 „Ja i czter­
dziestoletni mężczyźni” »— film 
fab. prod. fran.

NIEDZIELA — 9. IIL
9.15 „ZSRR w obiektywie ka­

mery”. 8.45 „Przypominamy, ra­
dzimy”. 8.55 PKF. 9.05 „Skarb w 
srebrnym jeziorze” — film fab. 
prod. jug. 10,45 Studio Piosenki 
TV Katowice. 11.00 Sprawozda­
nia: z meczu piłki nożnej ..LE­
GIA” (Warszawa) — „ZAGŁĘ­
BIE” (Wałbrzych). Inauguracja 
sezonu KO-lecia PZPN ; 1 Mi-

• W“ W LNd,' **.  i*'  
dzie. Mecz Polska —* NRF (tr. S 
LUBLANY) ; > Międzynarodo­
wych Zawodów Narciarskich • 
Memoriał B. Czecha i H. Maru- 
tarzówny (tr. « ZAKOPANEGO), 
w przerwloi ok. 11.45 — Dzien­
nik. 14.15 Dla dzieci: Juliusz Wol­
ski — „W górę rzeki”. Widowi­
sko Teatru Lalki I Maski „GRO­
TESKA” (z KRAKOWA). 15.11 
Koncert « dedykacją (x KATO­
WIC). 15.45 Koncert laureatów 
„Jazz nad Odrą”. 16.25 „Szla­
kami zabytków”. 14.45 „Śpie­
wające podwórka” — pro­
gram rozrywkowy. Wyk.: M, 
Górska, N. Repetowska, E. Zyt- 
klewicz, J. Barburski, J. Cybul­
ski. R. Fischbach, W. Michelskl, 
I. Ogrodzlński, S. Ptak, J. Po- 
łoński, E. Sztej. T. Wieczorek, B. 
Wolczyńskl 1 Inni (z KATOWIC).
17.40 Sprawozdanie z Europej­
skich Igrzysk Halowych w lek­
kiej atletyce (tr. z BELGRADU).
19.30 Dobranoc. 19.40 Dziennik.
20.10 „Tabliczka w muzeum” — 
felieton TV. 20.30 Międzynarodo­
wy Festiwal „Złoty jeleń”. Kon­
cert laureatów (tr. z BRASZO- 
WA). 21.30 Wiadomości sportowe.
21.40 „Ryzyko zawodu” — nowela 
filmowa prod. franc. 22.05 Wiado­
mości sportowe TV Katowic.

PONIEDZIAŁEK — 10. III.

16.35 Dziennik. 16.45 Dla dzie­
ci: „Zwierzyniec”. 17.30 „Echo 
stadionu”. 17.30 „Aktualności”. 
18.05 „Człowiek w míeécíe”. 18.30 
„Kronika 50-lecia Kraju Rad”. — 
Rok 1932 (z KATOWIC). 18.50 
„Eureka”. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.05 Teatr TV: „Nie­
widzialna kochanka” — P. Calde­
rona de la Barca. Wyk: M. Cie­
sielska, M. Wachowiak, T. Li­
powska, D. Olbrychski, J. Turek, 
P. Fronczewski, J. Englert. Z. 
Zapasiewicz. 21.35 „Klaps”. 22.05 
Dziennik.

Wfófte« - u. Hf
Lži „Sygnet s syreną” — ftlm 

fab. prod. węg. ca. II. 10.00 „W 
porcie rybackim” (kl. IV). 10.55 
Język polski (kl. XI) — Stani­
sław Grochowiak — „Ballada 
ciesielska. 12.45 i 14.55 Przyspo­
sobienie rolnicze: „Przeszczepia­
nie drzew i prześwietlanie ko­
ron”. 16.35 Dziennik. 16.45 „Aktual 
ności”. 17.00 Telewizyjny Ekran 
Młodych. 19.20 Dobranoc. 19-30 
Dziennik. >0.06 „Sygnet a syre­
ną” — f’lm fab. prod. węg. c*.  
II. 21.35 „Samorząd ma głos” — 
program studencki. 22.og Dzien­
nik.

ŚRODA — 12. III.
>.35 „Antoni Iwanowic® goi«’ 

wa się” — film fab. prod. radź. 
9.55 Historia: „Komuna Paryska” 
(kl. VII). 11.55 Wychowanie oby­
watelskie: (kl. VIII) „Odwiedza­
my jednostkę lotnicza Wojska 
Polskiego”. 15.00 Matematyka w 
szkole: „Liniowa algebra, a na­
uka o wektorach w szkole”. 16.35 
Dziennik. 16.45 Dia młodych wi­
dzów: „Klub pod Smokiem” — 
„Jak dawniej mieszkano”, cz. II.
17.20 „Telekram”. 17-30 „Magazyn 
wiejski”. 17.55 „Aktualności”.
18.10 „Francesca da Rimini” — 
balet Piotra Czajkowskiego 
(B KRAKOWA). 18.40 „Dialogi hi­
storyczne”. 19,20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. >0.05 „Pejza­
że”. 20.35 Studio Współczesne: 
Harold Pinter — „Wieczór poza 
domem”. Wyk. B. Ludwiżanka, 
A. Antkowiak oraz M. Lomhar- 
do, J. Bohdal, B, Sołtysik, J. 
Wollejkówna, S. Butrym, S. Lita­
uer, J. Maliszewski, A. Nowakow­
ski, R. Wilhelmi, zb. Zapasiewicz,
31.50 „Światowid”. 22.20 Film roz­
rywkowy. 23.00 Dziennik.

CZWARTEK — 13. HI.

9.W „Nie jesteś — film
Mb. prod. jj.ss Historia. —

hW }*HmN  dàMtAtiW*  I fiàA*  
»zczysny” (kl. VI)» 11*55  Język 
polski: „Przyboś — Gałczyński — 
Różewicz” (kl. XI). 12.45 i 14.» 
Mechanizacja rolnictwa „BHP 
przy obsłudze maszyn”. 16.35 
Dziennik. 16.45 Dla młodych 
widzów: „Ekran z bratkiem”. 
W programie in. in. film z serii: 
„Ivanhoe”. 17.50 „Aktualności”. 
18.05 Telereklama. 18.15 „Nad Odrą 
i Bałtykiem”. J8.4O „Przegląd 
muzyczny”. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. 20.05 Felie­
ton literacki. 20.20 „Fałszerze” — 
film fab. prod. ang. 21.50 „Re­
fleksje”. 22.20 Dziennik.

PIĄTEK — 14. IIL

10.00 — „Mój drugi ożenek” — 
film fab. prod. polskiej. W ro­
lach gł.: M. Dmochowski, K. 
Łaniewska, E. Wawrzon, W. Du- 
ryasz. 15.10 — „Mistrzowie wy­
robów skórzanych” — z cyklu 
„Wybieramy zawód” (z KATO­
WIC). 16.35 — Dziennik. 16.45 — 
Dla dzieci: Kino „Ptyś”, 17.00 — 
„Aktualności”. 17.15 — „Zawier­
cie” — z cyklu: „Lata dobrej 
roboty”. 17.30 — „Nie tylko dla 
pań”. 17.50 — Z cyklu: „Sylwet­
ki X Muzy” —■ Magda Zawadz­
ka. 18.20 — Wszechnica TV: „Na­
si uczeni” — Janusz Groszkow- 
ski. 18.50 — „Definicje” — tele­
turniej. 19.20 — Dobranoc. 19.30 — 
Dziennik. 20.05 — Czwarta 
zmiana”. 20.35 — Katowicki
Teatr TV: Aleksy Kołomyjec — 
„Speranza, to znaczy nadzieja”. 
Wyk. Elżbieta Gorzycka, Bogu­
miła Murzyńska, Leszek Herde- 
gen, J. Szaniecki, Bernard Kraw­
czyk, Piotr Różański, Mieczy­
sław Ziobrowski, Emir Buczacki, 
Jan Twardowski. 21.45 — „U> mi­
nut recenzji”, 21.55 — Dziennik.

SOBOTA — 15. IIL
>.25 „Maria” — film fab. prod. 

czechosł. 10.55 Geografia (kl. V) 
— „Nad Amazonką”. 15.35 TV

kurl frolnlézýí h>r*  widio we przy­
gotowanie materiału siewnego”.
16.10 „Aktualności”. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Teatr Młodego Widza: 
„Zegar minionego czasu” — Na­
talii Rolleczek. 17.45 „Spotkania 
z przyrodą”. 15.15 „Radar” — 
wojskowy przegląd filmowy. 18.25 
„Nauka i przemysł”. 18.40 Wie­
czór poetycko-baletowy. 18.00 
„Gawędy o współczesności” — 
przed kamerą prof. dr Konstan­
ty Grzybowski. 19.20 Dobranoc.
19.30 MONITOR. 20.10 „Gra i śpie­
wa Kanon-Rytm”. 21.00 „Alma­
nach”. 21.30 Dziennik. 21.45 Wia­
domości sportowe. 21.55 Kino In­
teresujących Filmów „Anioł za­
głady” — film fab. prod. meksyk.

NIEDZIELA — IB UL

9.Ć5 TV Kur« rolniczy: „Prawi­
dłowe przygotowanie materiału 
siewnego”. 9 10 „Pr ppomir am ’ 
r :iniy”. 10.00 telodie na dzień 
dobry gra orkiestrr TV Katowice 
pod dyr. Ireneusza Wikarka.
10.20 Dla młodyc widzów: 
„Dziewczęta w białych czepkach”
— II turniej szkół zawodowych.
11.25 •'rogrs aktualny. 12.55 
Dzienni! 13.10 Przed ta un r 
młodzieżowe zespoły artystyczne. 
Grają i śpiewają „Tru ;rzy” 
(z KATOVIC). 13.35 Magaz; n 
rozmaitości kul.uralnycn (z KA­
TOWIC). 14.05 „Brewiarz miłości”
— z eykl:u „Sezam muzyczny” 
14.4! ..My-S9” — teleturniej. Mło­
dzieżowe reprezentacje woj -
ťództw poznańskiego 1 szczeciń­

skiego walczą o wejście do fi­
nału. 15.45 PKF. '6.00 „Dolina 
królów” — z cyklu: „Piórkiem 
i wę 'tu” (na INT-RWIZJĘ).
16.25 Niedzielny Teatr TV; Zbi­
gniew Heibert — „Rekonstruk­
cja poety (z Szczecina). 17.10 
Klub SzeSciu Kontynentów. 17.50 
„Mortaźysta” — ep. filmowy 
i cyklu: „Ludůe ' zdarzenia”.
18.10 „Ballady” — wykonuj' Jó­
zef Nowak s towarzyszeniem 
Ji 'ants' Bohdal, Joianty Russek 
i Joanny Sobierajskiej Choreo­

grafią — Witold Grucc. W« 
„Panorama ..teracka”. 19.20 Do*  
brano« 19.30 Dziennik) W Í 
...Zbrodnia doskonała” -*  film 
fan. prod. franc, w rolach gł.t 
Vlrma Lisi, Marina Vlády, 
Pierre Brazsev , Umber'o, Orsi­
ni, Bourvll. 22,05 Wiadomości 
sportowe. 22.11 ».linowy -ogram 
rozrywkowy. 3.00 Wiadomości 
sportowe TV Catowice.

Telewizja Katowice lastnega 
sobie pra ro zmian w programie.

Program Polhechnlk
PONIEDZIAŁEK — godai HU 

1 22.23 Fizyka (kurs przygotowaw­
czy) „Ferromagnetyzm". 16.01 i 
83.00 Fizyka (ki_rs przygotowaw­
czy) „Zastosowanie ąj iwisk ma­
gnetycznych”.

WTOREK — godi U.M I
82.25 Matematyka (I r.) „Całkowa 
nie funkcji wymiernych”. 18.08 
1 23.00 Matematyka (I r.) „Obli­
czanie całek”, ca I.

ŚRODA — goda 16.30 t tt.51 
Matematyka (kurs przygotowaw­
czy) „Logarytmy” cz. n. 18.05 1
23.30 Matematyka (kurs przygo­
towawczy) „Logarytmy” cz. HL

CZWARTEK — goda 11.30 1 
32 40 Fizyka ■[! r.) Nleinercjalne 
układy odniesienia”. 16.05 1 Ö.15 
Fizyka (I r.) „Układy mechanicz­
ne”.

PIĄTEK — goda 18.30 I M.1I 
Rysunek techniczny (I r.) „Rysu­
nek rzutowy”. Prowadzi zespół 
seminarium zapisu konstrukcji 
prof. dr Janusza Dletrycha. 16.05 
I 22.50 Rysunek techniczny (I r.) 
„Analiza wykreślna rysunku rzu­
towego”. Prowadzi zespól sem na- 
xium zapisu konstrukcji pod kler, 
prof. dr Janusza Dietryeha.

■■■■■mncMnaanBaaBBaaMnR

SOBOTA — 8. IIL 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.OT, 
12J>5, 14.40, 17.55, 20.00, 33.00, 24.00, 
1.00, 2.00, 2,35.

11.49 „Poznaj swoje dziecko” — 
gawęda psychologa. 12.25 „Kon­
cert « polonezem”. 12.45 „Rolni­
czy kwadrans”. 13.00 „Niech nam 
sto lat żyją” słuch. 13.20 Koncert 
ork. mandołlnlstów. 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”. 14.00 „Czy znasz 
tę książkę”. 14.30 Isaac Albeniz; 
Iberia — Suita na fortepian. 14.45 
Transm. międzynar. zawodów 
narciarskich. 15.35 — 16.00 Błękit­
na sztafeta. 16.00 — 18.40 „Popo­
łudnie z młodością”. 18.40 Muzy­
ka i aktualności. 19.05 „Wiadomo­
ści pół żartem, pól serio”. 19.20 
Z cyklu „Sylwetki polityczne” — 
nowy prezydent NRF. 19.30 Wę­
drówki muzyczne po kraju. 20.2« 
Kronika sportowa. 20.40 Muzyka.
20.50 Transm. mistrzostw świata 
w hokeju w Lublanie Polska — 
NRD. 21.25 „Program z dywani­
kiem”. 22.30 „Cocktail tanecznych 
rytmów”. 23.10 Wiadomości spor­
towe. 23.15 „Zanim wybije pół­
noc”. 23.40 Koncert życzeń. 0.05 
Kalendarz Radiowy. 0.10 — 2.55 
Program nocny z Warszawy.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 4.30 5.30 «.30 7.30
8.30 9.30 12.05 16.00 19-00 21.00 23.50 
1.00 2.00 2.55.

6.40 Publicystyka międzynaro­
dowa. 6.50 Muzyka i aktualności.
7.50 Muzyka. 8.15 Piosenka dnia.
8.35 „Ludzie wśród których żyje- 
my”. 9.00 „Krajobraa górski w 
muzyce rozrywkowej”. 9.35 „List 
ze Śląska”. 9.50 Melodie krajów 
tropikalnych. 10.00 Popularne 
transkrypcje orkiestrowe. 10.25 
Teatr PR „Oni” słuch. 11.10 Gra 
ork. J. Colesa. 11.25 Koncert cho­
pinowski. 12.30 W kręgu opery. 
13.00 Za kierownicą. 13.25 Wizerun­
ki — „Rewolucjonistki” frag­
ment książki J. Praja. 13.45 Utwo­
ry Griega i Sibelius a. 14.30 Anty­
kwariat z kurantem. 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 Koncert w 
duecie. 15.20 „Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem”. 15.50 „Dlalęk- 
tyka przyrody” — and. J. Nieciko­
wskiego. 16.10 Praktyczna Pani. 
lfi.15 Koncert życzeń. 16-45 Melodia 
zamiast kwiatów w Dniu Kobiet.
17.00 „Monodram” ~ aud. red. 
A. Wojterzankl. 17.20 „Blpro- 
śmlech”. 18.00 Sl. Mag. Inform,
18.15 Komentarz dnia. 18.20 Pio­
senki do wyboru. 18.30 Publicy­
styka międzynar. 18.45 Lekcja 
franc. 19.05 Wieczór literacko — 
muzyczny. 19.07 Piosenki dla pań.
19.30 „Matysiakowie ’, 90.00 Połów 
pereł. 20.15 Koncert — Po pracy 
piosenka. 21.31 Recital tygodnia  
22.05 Muzyka wabi dziewczęta.

*

*

12.20 Zespól Dziewiątka, n.50 Słu­
chamy muzyki i tańczymy. 23.30 
Walce straussowskie, 0.05 Kalen­
darz radiowy. 0.10 Program noc­
ny a Warszawy.

PROGRAM Ul
17.06 Czy to jest dobre? — oce­

nia A. Kurylewicz. 17.30 „Burzli­
we dzieje Morza Karaibskiego”.
17.40 Isabelle, Christine, Nathalie 
1 Inne piosenki. 18.00 Ekspresem 
praca świat. 18.05 „Cztery kółka 
i je”. 18.20 Klub grającego krąż­
ka. 19.00 Czytamy pamiętniki — 
F. Salezy Dmochowski. 19.15 Ra­
diowe Studio Piosenki. 19.40 Pio­
senki z „włoskiego buta”. 20.00 
„Kulig” —, śpiewa i gra L. Schil­
ler. 20.30 „Walter and Connie”.
20.45 Klub grającego krążka — 
wydanie dla fonoamatorów. 21.00 
Aud. „Gosposia z ogłoszenia”.
21.10 Krasnoludki są na Świecie 
— magazyn. 21.50 Opera tygodnia. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.13 Co wie­
czór powieść. 22.45 „Przynoszą 
pani bukiet czerwonych melan­
cholii". 23.00 Wiersze żartobliwe 
K. I. Gałczyńskiego. 23.05 Wieczor­
ne spotkania z zespołem „The 
Nocturnes”. 23.50 Na dobranoc 
śpiewa S. Adamo.

UKF NA FALI M-M MHł
18.30 — 18.38 „Nie tylko kwiaty 

dla Ewy”. 18.35 — 18.55 Rewia naj 
lepszych orkiestr świata. 18.55 — 
19.00 Wieczorna gawęda. 

NIEDZIELA — 9. III, 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 
U.Oa, 16.00, 20.00, 23.00, 24.00, 1.00, 
2.00, 2.55.

9.05 „Fala 56”. 9.15 Radiowy 
Magazyn Wojskowy. 10.00 „Dziw­
na góra” słuch. 10.20 Moja gitara 
i mój Ipiew. 10.35 Koncert roz­
rywkowy w wyk, ork. PR i TV 
w ^Krakowie. 11.00 „Rozgłośnia 
Harcerska”. 11.40 „Czy znasz ma­
pę świata”. 12.10 Nowości próg. 
UL 12.55 Transm. międzynar. za­
wodów narciarskich o Memoriał 
Br. Czecha w Zakopanem. 13.40 
Muzyka. 14.oo Radiowy magazyn 
przebojów. 15.00 Koncert życzeń. 
16.05 Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynar. 16.20 Teatr PR — 
„Pękają pąki kwiatów” sluch.
17.20 Melodie rozrywkowe. 17.30 — 
18.00 Transmisja mistrzostw świa­
ta w hokeju w Lublanie mecz 
Polska — NRF. 18.00 Wyniki To­
to-Lotka oraz region, gier liczb. 
18.05 Melodie ludowe w wykona­
niu chóru 1 kapeli ludowej Rózgi, 
dląsk. 18,85 Popołudnie x muzy­
ką francuską. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 „Przy muzyce o 
sporcie”. M.OO „Siedem dni w 
kraju 1 n  iwiecie”. 20.31 „Maty­
siakowie". 21.01 Radiokabaret. 22.01 
Wieczór starych przebojów. >3,10 
Wiadomości sportowe. 23.15 Gra 
ork. D. Gillespie. 23,30 Utwory 
fortepianowe z nagrań W. Kapel- 
la. 0.05 Kalendarz Radiowy, 0.10 
— >.50 Program nocny a Lublina. 

*

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.30 7.30 8.30 12.05 
17.00 21.00 23.50 1.00 2.00 2.55.

7.35 Przegląd prasy literackiej. 
8.00 „Moskwa z melodią i piosen­
ką słuchaczom polskim”. 8.35 Ka- 
dioproblemy. 8.50 — 11.50 Blok 
literacko — muzyczny. 11.50 Fel. 
red, Z. Rembiesy z cyklu: „Po­
rozmawiajmy”. 11.55 Wyniki „Ka­
rolinki”. 12.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12.20 Poranek sym­
foniczny muzyki polskiej. 13.30 
„Podwieczorek przy mikrofonie”. 
15.00 „Ferdynand Wspaniały” 
słuch. 16.00 „Przeboje sprzed 
lat”. 16.30 Koncert chopinowski. 
17.05 Warszawski Tygodnik Dźwię 
kowy. 17.30 Rewia piosenek. 18.00 
— 20.30 Wieczór literacko — muzy 
czny. Wieczór z aktorkami. 20.30 
Muzyka taneczna. 20.58 Wyniki 
„Karolinki”. 21.22 „Taneczny non 
stop”. >2.00 Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe 1 wyniki Toto- 
Lotka. >2.20 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.30 Niedzielne spotka­
nia z muzyką. 23.22 Kołysanki 1 
serenady, 0.05 Kalendarz radio­
wy. 0.10 Program nocny z Lubli­
na.

program nr

14.01 Pneboje na start! 14.25 Pe­
ryskop — wydarzenia tygodnia.
14.45 Powracająca melodyjka. 
15.05 „Stan alarmowy” opow.
15.25 Zwierzenia prezentera. 15.50 
Piosenki a marynarskiego worka. 

18.10 Rozmowy o piosence — Cze­
sław Niemen. 16.35 „Śpiewająco 
gitary”. 15.30 O „Opolskich raub- 
ritterach — gawęda. 17.00 Nie­
dzielne rytmy. 17.30 „Trzej towa­
rzysze” — ode. I pow. E. M. Re­
marque’». 17.40 Mój magnetofon. 
18.00 Eksperesem przez świat. 
18.05 Polonia śpiewa. 18.20 Dżen­
telmeni żyją dłużej. 18.35 Piosen­
ki spółki Zembaty — Bogacki. 
19.00 Parada oszustów „Van Dyck 
sprowadza lwa" słuch. 19.30 Mini- 
max. 20.00 Przypominamy kaba­
ret „Wagabunda”. 20.20 L. V. 
Beethoven — V Symfonia c-moll. 
Ork. symf. 20.55 Spotkania na 
fermacie — magazyn. 21.25 Jazzo­
we korepetycje. 21.50 Opera ty­
godnia — „Alcesta” (opr. A. Nie- 
sluchowska). 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.20 Spotkanie — niespodzianka.
22.35 Muzyka, którą lubię — 
przed mikrofonem K. Jędrusik. 
23.00 Wiersze żartobliwe W. Szym­
borskiej. 23.05 „Muzyka nocą" — 
koncert rozrywkowy. 23.50 Na do­
branoc gra A. BŁlk,

UKF NA FĄLI 68,33 MHS
15.00 — 15.40 Bïuzyka taneczna.

15.40 — 15.55 Sprawozdanie z roz­
grywek piłki ręcznej Sparta — 
AZS Katowice. 15.55 — ok. 17.15 
Transmisja meczów piłkarskich. 
Szombierki — Polonia Bytom. 
Ruch Chorzów — GKS Katowice.
17.15 — 17.30 Muzyka oraz wyni­
ki pozostałych imprez sporto­
wych.

być kochaną (16 poi. 17.00 19.30 
niedz. dod. 15.00). Hutnik — Kie­
runek Berlin (11 poi. 17.00 19.30). 
JANÓW: Słońce •— iob. niecz. 
niedz. Wielki wyścig (11 USA
10.30 17.00 19.30). DĄBRÓWKA

Don Gabriel
niedz. dod.

18.30 niedz. por. 11.00). 
— Wspaniałe wakacje (14
15.30 17.45 20.00). Elektron 

— Ringo Kid (12 USA 16.30 19.00 
niedz. por. 10.30). Palae Młodzie­
ży — sob. Bohaterowie Telemar­
ku (14 ang. 16.00 niedz. Mucha- 
ter na tropie (7 radź. 10.00 12.00). 
Hala Parkowa — niecz. Miie-

, . MAŁA: Capitol —■v . - (Il poix ;7;> 79.SO
.KATOWICE Ko,Trio, — CtJM l'vj») J) J ’> ;-‘-ś

{traehu (16 fr. ” 3 1»J#,nle-tiä, ' 'ręt_tn Lotnik' - 
por. 10.30). Rialto — -i,- -
M-3 (14 poi. 10.00 12.30 15.00 17.30 
20.00 sob. od 15.00). Zorza *— An­
gelika wśród piratów (16. fr„ 10.00 
12.90 15.15 17.45 20.00), Światowid 
— remont. Kino studyjne Przy­
jaźń — sob. Ewa chce spać (14 
po!., niedz. Niekochana (18. poi.
16.00 
Śląsk 
rum.

z, V 'BĘDZIN: Lotnik — sobi Dzlew- r5'?e0^i€J^ czyna z dobrego domu (14 poi.) 
niedz. Jak być kochaną (18 
poi. 17.30 20.00 niedz. dod. 15,00). 
Nowość — Dziewczyna (18 węg. 
17.00 19.30 niedz. por. 10.30).

BIELSKO: Apollo — Angelika 
wśród piratów (16 fr. 15.30 17.45 
20.00). Rialto — Anna Karenina 
(16 radź. 11.00. 15.00, 17.15, 19.30).

BYTOM: Bałtyk — Xyć, aby 
żyć (Ifl fr. 10.00 13.15 16.30 19.45). 
Śląsk — T. Bajka o carze Sałta- 
nie (7 radź. 17.00). II. Żona Lota 
(16 NRD 19.30 niedz. por. 11.00), 
Gloria — Nocne sam na sam (16. 
czech. 17.30 20.00 niedz. dod.

nluni — Hrabina Cosel (14 poi.
16.45 19.30, niedz. 15.45). Dębina — 
sob. niecz. niedz. Angelika i król 
(16 fr. 11.00 16.30 19.00). ZÁLEŽE! 
Apollo — Dżingis Chan (16 ang.
16.30 19-00 niedz. por. 11,00).
Kleofas — sob. niecz. niedz. Kruk 
(14 USA 16.30 13.45). LIGOTA:
Bajka — Lalka (14 poi. 16.00 
19. niedz. por. 11.00). PIOTROWICE: 
Piast — sob. Za wami pójdą in­
ni (14 poi.) niedz. Pokolenie (14 
poi. 17.00 19.30 niedz. por. 11.00). 
SZOPIENICE: Blask — sob. Ire­
na do domu (14 poi.) niedz. Jak

13.00). Rozbark Ciężkie czasy 
dla gangsterów (16 fr. 17.oo 19.30 
niedz. dod. 14.45). Pokój — Žywot 
Mateusza (16 poi. 10.30 13.00 15.15
17.45 20.15 sob. od 13.00). Swtt —
Czterej pancerni 1 pies (7, poi.
17.15 19.30 niedz.
BREK: Capitol 
rtledz. Za mną 
17.00 19.30 por. 
NIKT : Przyjaźń

por. 10.30). BO-
— sob. niecz. 

kanalie (14 NRD 
10.30). ŁAGIEW-
— sob. Fanfari

Tulipan (14 fr. niedz. Krew na 
śniegu H« jug. l«.3n 10.00 niedz. 
por. 10.45).

CHORZÓW: Panorama —. Ange­

lika wśród piratów (16 fr, 15.06
17.30 30.00). Polonia — Kochany 
łobuz (15 fr. 14.45 17.00 19.15). 
Pionier — Piękna Angelika (15 
fr. non «top od 10.00—32.60 sob. 
od 16—23.00). Colosseum — Ucie­
kinier. w ..pościgu.. (14 fin. sob. 
17.00 19.30 - niedz. 10.00 14.30 17.00
19.30).  Energetyk — . Wczoraj, 
dziś -T~ jutro (1« wł. 18.00 niedz. 
por.).

CIESZYN: Piast — Spotkałem 
nawet szczęśliwych Cyganów (18 
jug. 14,30 16.30 19.W Bieda, por, 
11.00).

CZELADŹ: Uciecha — I. Nie­
widzialny batalion (11 jug. 17.00). 
IL Wypadek (18 ang. 19.30 niedz. 
por. TO.30).

CZĘSTOCHOWA : Wolność — 
Ctłowiek z M-3 (14 poi. 10.00
12.30 15.15 17.30 20.00 sob od 15.15). 
Relax — Ringo Kid (14 USA
15.30 17.45 20.00 niedz. ppr. 11.00). 
Bałtyk — sob. Milczenie (16 poi.) 
niedz. Szczęście (18 fr. 15.30 17.30 
20.00). GNAS7.YN: Włókniarz — 
sob. Na tropach szpiega (16 radź. 
18.00) niedz. I. Wesołe historie (7 
radź. 17.00)' II. Ucieczka w mil­
czenie (14 NRD 19.30).

DĄBROWĄ GÓRNICZA: Bajka 
— Wszystko na sprzedaż (18 poi.
17.30 20.00 niedz. dod. 15.00). Ars 
Ostatni po Bogu (14 poi. 17.00
19.30 niedz. por. 10.15).

GLIWICE: Bajka — Człowiek 1 
M-3 (14 poi. 10.00 13.30 15.00 17.30 
20.00 wob. Od 12.30). Apollo — 
Piękna Angelika (16 fr. 15.30 17.49 
10.00). Grażyna — tycia Elodatie- 

ja (15 fr. 17.0ó 19.30 nled«. por. 
11.00). Mikrus — sobota Lekarstwo 
na miłość (14 poi.) niedz. Beata 
(16 poi. 14,S0 16.45 19.00 niedz. 
por. 10.30). Jutrzenka — Twardzi 
ludzie (16 fr. 17.15 19.45 niedz. 
por. 11.00). Kinoteatr „X” — .Za­
bawa w masakrę (16 fr. 12.00
15.30 18.00 20.15). Zryw — Week­
endy (16 poi. 16.30 19.00 niedz. 
por. 11.00). Jowisz — Zerwany 
most (14 poi. 17.00, 19.30, niedz. por. 
12.00). Ustronie — Markiza An­
gelika (16 fr. 17.00 19.30). SOŚNI­
CA: Wyzwolenie — Lalka (14 poi. 
17.00 1 9.30 niedz. por. 11.00). ŁA­
BĘDY : Metalowiec — sob. Czarny 
mustang (11 USA 13.00) niedz. 
Czarny mustang (11 USA 17.00
15.30).

GRODZIEC : Polonia — sob. 
niecz. niedz. I. Czarodziejska 
lampa A.Iladyna (7 radź. 17.00). 
II Republika Szkid (16 radź. 19.30 
por. 10.30).

KŁOBUCK: Nowość — Bohate­
rowie Telemarku (14 ang. 17,00
19.15 niedz. por. 11.15).

LUBLINIEC: Kometa — Skra­
dziony balon (11 czech. 17.45 20.00 
niedz. por. 10 00).

MIKOŁÓW: Stal — Ostatni po 
Bogu (14 poi. 17.00 19.30 niedz. 
por. 11.00),

MYSŁOWICE: Piast — Strzały 
o zmierzchu (16 USA 17.00 19.30 
niedz. dod. 14.30). Adria — Opera­
cja św. January (16 wł. 16.30 19.00 
niedz. por. 11.00). BRZEZINKA: 
Znicz — sob. niecz. niedz. Lalka 
(14 poi. 14.00 16.39 19.00). WESO­

ŁA: Dar Górnika — świat grozy 
(16 poi. 16.30 19.00).

MYSZKÓW: Goplana — Lalka 
(14 poi. 16.3« 19.00 niedz. por. 

11.00).
PIEKARY SL. Casino — sob. 

Yokmok (16 poi.) niedz. Pierwsze 
dni (14 poi. 17.00 19.30 niedz. por.
10.30).  Zacisze ~ sob. niecz. 
niedż. Ci wspaniali mężczyźni na 
swych latających maszynach (11 
ang. 11,00 17.00 19.30). BRZEZINY 
SL: Brzoza — Angelika i król (16 
fr. 17.00 19.15 niedz. por. 11.00).

PSZCZYNA : Wenus — Dywer- 
sanci (14 jug. 15.15 17.30 20.00 
niedz. por. 10.00).

RUDA SL.: Bałtyk — Weekend 
i dziewczyną (14 poi. 15.00 17.00
19.30 niedz. 10.30 17.00 19.00).
Patria — Porwanie dziewic (16 
rum. 17.00 19.30 niedz. por. 10.00). 
WIREK: Piast — Do widzenia 
Charlie (14 USA 17.00 19.40 niedz. 
por. 10.30). BIELSZOWICE: Ucie­
cha ~ Angelika Í król (16 fr.
16.30 19.00 niedz. por. 10.30). KO- 
CHLOWICE: Bajka — sob. niecz. 
niedz. Osiodłać wiatr (14 USA 
13.00 16.30 19.00). HALEMBA: Lu­
dowe — Znałem ją dobrze (13 
wł. 16.30 19.00 niedz. dod. 14.40).

RYBNIK: Ślązak — Wszystko 
na sprzedaż (16 poi. I6.3o 19.00 
niedz. dod. 11.00 14.30).

RADZIONKÓW: Casino — sob. 
niecz. niedz. Hasło Korn 10.00 

17.00 19.30).
SIEMIANOWICE: Jedność —

Beczka prochu (16 jap. 17.30 20.00 
niedz. por. 11.00). Tęcza — Grin­

go (16 wt 17.00 19.30 niedz. por. 
10.00). MICH ALKO WICE : Zorza
— Dżingis Chan (16 ang. 18.30 
19.00 niedz. dod. 15.00).

SOSNOWIEC: Zagłębie — Kró­
lewski urlop (16 bułg. 10.45 14.45
17.15 19.45). Momus — Rodan ptak 
śmierci (14 jap. 16.45 19.00 niedz. 
por. 11.00). Lutnia — Wczoraj# 
dziś 1 jutro (16 Wl. 17.00 19.00
niedz. por. 10.30). Metalowiec r- 
Lekarstwo na miłość (16, pol.j 
17.30, 20.00), niedz. — Beata (16; 
poi., 20.00, por. 10.30),

ŚWIĘTOCHŁOWICE : Colosseum
— Kierunek Berlin (11 poi. 17.00
19.30 niedz. por. 10.30). LTPTNY: 
Odrodzenie — Barwy walki (14 
poi. 17.00 19.30 niedz. por. 10.30). 
CHROPACZÓW: Śląsk — Anna 
Karenina (16 radź. 17.30 20.00 
niedz. por. 11.00).

TYCHY: Andromeda — Testa­
ment Agi (14 węg. 17.30 20.00 
niedz. dod. 10.30 15.00). Halka — 
remont

TARNOWSKIE GÓRY : Świato­
wid — Samotność we dwoje (16 
poi. 10.00 13.00 16.00 19.00 niedz. 
por. 10.30).

ZABRZE: Marzenie — Angelika 
wśród piratów (16 fr. 15.15 17.30 
20.00 niedz. por. 10.00). Roma — 
Samotność we dwoje (16 poi. non 
stop od 10.00—22.00 sob. od 16.00). 
Apollo — Sposób na kobiety (13 
ang. 17.00 19.30 niedz. dod. 10.00 
15.00). Słońce — Hajducy (16 rum.
17.45 Î0.00 niedz. dód. 10.30 15.30). 
Energetyk — sob. niecz. niedz. 
Winnetou I ser. (11 jug. 16.00 18.00),
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Opowieść sensacyjna

Bfat*  luchała mojej opowieści i niezwyczajnym u- 
toteresow aniem i w takim skupieniu, jakby widziała 
w tym właśnie momencie człowieka kroczącego wąską 
ścieśką górską, którego 'dący aa nim mężczyzna uderza 
nagle kark rękojeścią laski, i wtedy ten uderzeń; 
nie mogąc uchwycić równowagi, krzyczy, pochyla -i» 
do przetu i spaua w przepaść... Jego ostry krzyk zwie­
lokrotniony echem, jeszcze długo vibruje w powiatom...

To wsi... stko, co z konieczności musiałem na r*«ie  
opowiedzieć Marii, jeszcze nie tłumaczyło iw odej­
ściu z milicji. Jak dotychczas — ponieważ nie dałem »ię 
zwieść domysłom, że ślad na karku A. N. powstał w cza­
sie padania po stoku górskim — należała mi się po­
chwała szefa, n nie zwolniw'*.

Najgorsze zaczęło się później. Ponieważ je^yii m 
prawdopodobnym motywem zabójstwa mogła być tylko 
chęć zemsty ua A N. za krzywdy doznane pr.,.ez jego 
siostrę i zamiar radykalnego uw Jnienia jej od zmory 
tego nieszc ■jsnego pożycia — ofic r prowadzący śledz­
two, przed przekazaniem sprawy prokuratorowi, musiał 
sprawdzić jeszcze jedną okoli, mość: czy Maria b^ła 
pośredni ud.iiał w tym zabójstwie, czj istotnie była za­
interesowana w pozbyciu się swego nęża nawet za cenę 
zbrodni, 1 czy namówiła swego brata...

— N«mówiła — powiedziała Bea*<  — I pan udo­
wodni, że jednak Marła go ni mówiła?

—- Mogłem to udowodnić. Znalazłem liait, mniejsza o to 
w jaki sposób znalazłem łen list, w którym Maria roz- 
naczliiWj» błaga swego brata o pomoc. Wspomina o pla­
nowanym wyjeździe w góry, i ^ap.'Ljza urata na s 
wyjard. Jakaś koleżanka odstąpiła jej letniskc wy pokój 
z kuchnią, a ponieważ jej brat miał ur’op, mögt do nich 
przyjechi i spać w kuchni. Maria wspomniała jeszcze 
w tym liście, że Jej mąż rozpoczyna każdy dzień od 
opróżnienia butelki piwa, jeszcze na czczo. Do następnej 
butelki piwa dolewa wódkę, żeby było „taniej i sku 
teczniej” W stanie tego nieustannego zamroczenia nie 
trudno o wypadek w górach, i chyba on, jej brat, zro­
zumiał co chciała przez to powiedzieć..
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Taki był ten rozpaczliwy Hat Marii, stanowiący jedy­

ny dowód lej oczywistego współudziału w morderstwie, 
i nawet obciążający ją za sam zamysł tej zbrodni. To 
był istotnie jedyny dowód — bo jej brat zaprzeczył 
w śledztwie, że Maria ma jakikolwiek związek x tą 
sprawą. Powiedział nawet, te nic nie wiedział o jej 
okropnej sytuacji, bo ona, Maria, nigdy się nie skar­
żyła, a nawet twierdziła, te Jest szczęśliwa z tym A. N.

— I co pan srobił ■ tym jedynym dowodem, i listem 
Marii?

— Proszę mnie doc.Ł» zrozumieć — powiedział >n.  
— Prowadziłem mnóstwo spraw, i zawsze byłem po 
stronie ofiary, bez względu na to, kim on  była js 'ro 
człowieK. Zewsze po ».roni  ofiary, nigdy po strome 
zabójcy. Ścigałem i trapiłem ludzi, którzy uzurpowali 
sobie prawo do wymierzani  sprawiedliwości, którzy sa­
mowolnie stosowali wobec innych ‘ m najwyższy wy­
miar kary, jakim jent śmierć, najwyższy i najbardziej 
bezwzględny, najbardziej okrutny, bo uniemożliwiający 
już na wnęki wszelką skruchę, poprawę, jakąś wewnę­
trzną przemiany...

*

*
*

*

— ' I kiedy poznał pan tycie Marii — powiedziała 
Beata — zlitował eię pan nad nią...

— Nie tylko to. Poczułem obrzydzenie, nawwt nie­
nawiść do człowieka, który zrujnował życie młodej 
i uczciwej kobiety... W liście do swego orata napisała, 
że jeśli nie uwolni się od swego męża, to sama popełni 
samobójstwo, i że jest pa ro zdecydowana. Gdyby miała 
wrócić do dwóch tygoa.iiach x tej wycieczki razem 
z mężem, to woli sama skoczyć w przepaść. Uwierzyłem 
Marii i później przekonałem się, że te kobiet  nie umia­
ła kłamać, że pisał  prawdę.

*
*

— Jednak się z«oiła?
— Nie. Ale w trakcie razu, wy sądowej, ona, któu  

błagała innie płrcząc, żebym zniszczył ten list, opowie­
działa jego treść sędziemu i prokuratorowi. Jej brat 
wziął caią winę n  siebi« chociaż upierał się przy tej 
wersji, że nagłym ruche n laski chciał powstrzymać 
A. N. przed upadkiem w prz« paść. Sam obaliłem tę wer­
sję 1 poparłem to innymi dowodami: przy ofierze nie 
znaleziono pieniędzy, w ogóle ich nie miał, natomiast 
j  znalazłem restaurację, w której wcześnie ano, tuż 
po jej otwarciu, rozpoznany przez kelnera agronom ku­
pił ćw:artkę wódki dli człowieka, którego nienawidził 
za oplistvro. 1 stąd odciski palców na butelce.

*

*

*

Dlaczego Maria opowiedziała w sądzie o tym llśrie, 
to panią intryguje, prawda? Już pani powiedziałem: bo 
Maria nie umiała kłamać. Bc wzruszył ją spokój brata, 
ten spokój, z którym przyjął na siebie całą winę, 
i z którym odrzucał wszelkie podejrzenia dotyczące 
współudziału Marii w zabójstwie jej męża. Przeraziła 
się, słyszrc jakiego wyroku domaga się prokurator. Pod­
biegła do stołu sędziowskiego i z płaczem opowiedziała, 
że to ona namówiła brata, że nawet groziła samobój­
stwem. jeśli brat jei nie wysłucha.
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To była nowa okoliczność, jak najbardziej prawaopo- 

loona, ale nie poparta żadnym konkretnyrr dowoc cm. 
Zdarzały się przecież wypadki, w których ktoś przyzna­
wał się do niepopełnionego orzestępstwa, byle tylko oca­
lić przed więzieniem kogoś bliskiego,

„Może świadek skiada takie zeznanie ze szlachetnych 
■cbudek — zapytał sędzi' — chcąc ratować brata?

Niech świadek zastanowi się jeszcze”,
„Jr nie kłamię - powiedziała • Marin. — Namówiłam 

brata”.
„Czy świadek może to udowodnić?" — »apyta*  nroku- 

rator.
„Tak — powiedziała Maria odwracając się w moją 

stronę i wskazując na mnie — pan porucznik czytał 
ten list i zniszczył go, bo prosiłam, b„ płakałam..."

Nie zniszczyłem listu. Nie miałem odwagi, żeby po­
sunąć się aż tak daleko w moim fatalnym wykroczeniu. 
Miałem ten list przy sobie. Byłem zdemaskowany, po­
niżony na zawsze w oczach kc egów i sądu i wszyst­
kich innych ludzi. Wstałem, wyjąłem l kieszeni list Ma­
rii i podałem go sędziemu. W milczeniu, bez żadnych 
wyjaśnień. Ten fakt i mój czyn wyjaśniały wszystko, 
nic nie miałem do dodania.

Dlaczego — wszyscy pytali — dlacnego tak zrobiłeś?" 
Nie odpowiedziałem na to pytaniu innym, ani nawet 

moim przełożonym. Oni mieli rację, nie ja. Niczego nie 
mia >m na swoją obronę. W naszym państwie — a ja 
właśnie byłem jednym z wybranych do strzeżenia po. 
rządku i prawa w ;ym państwie — sąd orzeka o czyjejś 
winie, sąd decydu. i o jej stopniu i o karze, i nie po­
szczególny obywatel.

, — Cz jani wie — powiedziałem po chwili do Beaty 
— te kiedy zrozumiałem, jak fatalni« ułożyło się życie 
Marii, poczułem nitnaw'ść dc człorrieka, który zniszczył 
nie tylko siebie samego, ale również swoją żonę; Pomy­
ślałem nawet, że ten notoryczny pijak i pasożyt nie po­
winien żyć, i że spadając w przepaść spadł tam, gdzie 
jvz od dawna leżał, lecz przynajmniej w tej przepaści, 
o której mówię bez przenośni, nie był już niebezpieczny 
ala innych ludzi. To brzmi naiwnie i sentymentalnie, 
prawic melodramatyczLie, fale...

— Nie — powiedziała Beata — To brzmi zupełnie ina­
czej. Pan nie mógł pogodzić się z myślą, żeby ta nie­
szczęśliwa kobietf .

— Tak — powiedziałem — z tym nie mogłem się po­
godzić, żeby <ma, która w przeciągu pięciu lat przeżyła 
już j roje Siekło, została jeszcze skazana przez sąd. 
Z takimi prywatnymi poglądami, raczej prywatnymi 
działaniami, bo poglądy mogłem mieć inne niż sędzio­
wie, nikt mi tego nie zabraniał, więc z takimi prywat­
nymi działaniami w sprawach, które powierzało mi pań­
stwo, nie miałam nic do roboty v milicji. Po prostu ta 
jedna rysa, to jedno potknięcie, pierwsze w mojej całej 
praktyce, ujawniło moją słabosć Wyobraźcie sobie chi­
rurga, który noi się widoku Krwii To oyło cos w tym 
rodzaju.

' (e.d.nj



íť PYTÁNI« "

Swterxenla pewnej wrocławian» 
k ^Jećll planuje wielkie pranie, 
saesynam od aapoznanla się ■ 
programem telewizyjnym na ty*  
dzień. Kle«: program jest dobry, 
eltnlenle wody jest lepsze”.

(„Kurier Polski”)

'■^.ÿ CAGLIOSTRO

Ogłoszenie drobne i „Chdalbym 
prowadzić korespondencje na te­
mat magnetyzmu 1 masażu oraa 
wszelkich tematów dotyczących 
tych aagadnled.

(„Dziennik Polski")

r ŻYCIE SPOŁECZNE
Przy spółdzielni mieszkaniowej 

i,Motor” w Lublinie powstał Klub 
Smuklej Sylwetki. Członkowie zo­
bowiązani są wspierać się nawza­
jem moralnie w odchudzaniu 1 
pielęgnowaniu szczuplej kibici, 
kultywować elegancję stroju i ni© 
naganne maniery. Powstanie klu­
bu świadczy o tym, jak bujnie 
kwitnie nam życie społeczne.

(„Polityka”)

CHYBA GRYPA
Dyrekcja hurtu WPHS poinfor­

mowała, że w styczniu br. sprze­

dano wódki o Û9 proe. więcej, •- 
niżeli w styczniu roku ubiegłego. 
O rozmiarach gorzałczanych a- 
petytów kielczan świadczy fakt, 
że średnio miesięcznie sprzedaje 
się wódek u 15 min zl.

(„Słowo Ludu”)

TELEPRZYWIDZENIA
Jeden s telewidzów po oglądnię­

ciu programu reklamującego so- 
ko - wii ‘wki z Domu Handlowe­
go „Merkury” poleebal nazajutrz 
aby dokonać zakupu. Tymczasem 
sprzedawcy wyjaśnili klientowi, 
te soko . wirówek od dawna |ut 
nie ma ! nie wiadomo kiedy będą.

(„Życie Warszawy")

— Stuchej no, Marku 1 słynołechi ta alt 
eheesr tynlćł

— No toć, musza. Czy ty myâllss, te Jo sio 
zaręczy! dlo przyjemności7

Babeczka budzi w nocy swolgo cbopeczka 1 
pado. te je! sie przyśniło, li kupli lej ten no­
wy kapelusz, co go widziała w Katowicach na 
wystawie. Chop we spaniu odparł:

— Klejtech cl go kupli to se go wsodź na 
głowa i dej ml spać!

*
— Magda I Adyć ten twój kawaler Jest o dwa 

roki młodszy od clebiel

— KaJ lam b dwa, o reif In
— Adyć przeca w metryce wyraźnie piszft 

te ton mo łł roków a ty ai Ï6.
— Prowda. ateście zapomnieli, te Jo be*  

cołM rok chorowała obłożnie.

Danusia zjodo Ino mlęklsz chleblczka a skór» 
ka od kłodo.

— Bydzlesz ty Jeszcze nleroz rada klej by» 
dzlesz miała choć skórka do zfedzenio — prze- 
zywo mamulka. A na to Danuśka:

— Wiem, o tym. mamulko, bezto jut terozkl 
ta skórka od kłodom.

W SZKOLE

ATYRA
RZYŹÓWKA

XEGDOTY
ISTY

Z LISTUWENEMENTY

U LEKARZA

swoje skrzyp-

COS Z ŻYCIA

nie kochasz tak jak

PiS
CYPRIAN CZERNIK F R Â S Z K

DO EWY ZGODNY

WYJAŚNIŁANEGDOTA PRAWDA

PRAWDA TO JAK

JANUSZ ROS

Życzenie
ho­

ra-

ZAWSZE SIĘ ZYSKUJE NA UTRACIE ZŁUDZEŃ.

NAD WIĘKSZOŚCIĄ BŁAZNÓW CHCE SIĘ TYLKO PŁAKAĆ,

MORALNOŚĆ NADE WSZYSTKO

(na

DliWNr 
I CIEKĄWL rezerwowy* ’.DLA SAMOOBRONY

POCAŁUNKI DOZWOLONE

nagłówkiem!

Tłum. R. J,

Ä

posłał

ZNALEŹLI SIĘ W KORCU MAKU 
NA SPACERZE, NA DEPTAKU. 
« CO DALEJ, BROSZE PANA? 
ZGUBILI SIĘ ” STOGU CIANA

subtelny publiczny pocałunek nla Jest 
niemoralny. Do tej pory publiez,, cato-

quasarów 
torów ra­
to warun- 
elektronów

wanle ale było w Turcji karalne. Przy­
kre pod tym względem doświadczenia 
n leli zwłaszcza turyści zagraniczni.

NIE MAM NA RAJ OCHOTY — 
KILO ’ABLEK 20 ZŁ.

PO NAPISANIU WŁASNEJ BIOGRAFII STWIERDZIŁ, ZE MA 
TALENT DO PISANIA POWIEŚCI FANTASTYCZNYCH.

KRZYK MODY NIE POWINIEN ZAGŁUSZAĆ GŁOSU ROZ­
SĄDKU.

ZA PÓŹNO BIC SIĘ W PIERSI, GDY BIJĄ DZWONY NA 
TRWOGĘ.

odpowiedział 
krzypce nigdy 
domem.

Burmistrz hiszpańskiego miasta Łos 
Santos de Malmena don Francisco Mu­
rillo de la Calzada wydal zakaz trzyma­
nia się przez młode pary na ulicy za 
ręce. Nie zapomniał zagrozić, te nazwi­
ska przyłapanych na gorącym uczynku 
będą wywieszone rui specjalnej tablicy 
na rynku.

DŻENTELMENI 
W KAŻDYM CALU

No, mój mały, jak ci upły­
wa dzieciństwo?

— Tatusiu, co to jest plan miasta?
— Jest to synku, taki kawałek pa­

pieru, dzięki któremu łatwiel zabłą­
dzić...

— Kapuściński, zostaniecie 
zwolnieni ze służby!

pe- 
obecno- 
zwraca

Na przystanku autobusowym spoty­
kają się dwaj przyjaciela.

— Serwus, stary, słyszałem, t. cią­
gle jeszcze jesteś starym kawalerem..

— Tak to prawda.
— Człowieku, zastanów sfęl Na co 

ty jeszcze czekasz?
— Na autobus.

ZE WSZYSTKIMI ŽYJE 
W ZGODZIE 

MÖWI- TYLKO O POGODZIE...

Pacjent: — Mvślę, te to, Iź przed 
kwadransem zjadłem bardzo obfita 
drugie śniadanie.

ŚWIAT
STARA: 

LOSU.
O, ARA.

Pani Kapuścińska wyjechała na ku­
rację odchudzającą. Po pewnym cza­
sie wysłała do męża Ust. w którym 
pisze: „Drogi Mętu, bardzo dziękuję 
za przesłane mi kwiaty. Ogromnie mi 
smakowały".

NIEMIŁA BOGOM
' ...i

Trzy czwarte nauczycieli w licznych 
szkołach w Stanach Zjecinraczonych nosi 
przy sobie bron palną w celu samoobro­
ny. Nie czuja się oni bezpieczni pr ed 
ztj porywczymi uczniami, a w nie­
których wypadkach równlei przed rodzi­
cami.

Od pewnego czasu r Turcji wolno 
publicznie się całować. Tęgo rodzaju de­
cyzję wydal Sad Najwyższy w Ankarze 
po rozpatrzeniu sprawy pewne) młodej 
pary. Zdaniem sądu, przyjacielski tub

— To dziwne. Pan mnie poznaje?
— Pana nie. ale parasol,
— Przecież ja wtedy nie miałem 

parasola.
— Pan nie miał, ale ja miałem.

Kiedyś zapytano słynnego malarza 
impresjonistę Degasa, dlaczego się je­
szcze nie ożenił. Zapytany odpowie­
dział:

— Najbardziej ba'em się tego, że za 
każdym razem, kiedy namaluję jaki­
kolwiek obraz, będę rnusiał wysłu­
chiwać zachwytów w rodzaju: „Ach, 
jakie piękne to, coś namalował”.

— Mogti byli przynajmniej 
uruchomić telewizor zanim 

poszli.

OUM
1 W

BERNARD SHAW siedział w ka­
wiarni naprzeciw pewnego dżentelme­
na. W pewnej chwili Shaw mówi:

— Zdaje mi się. teśmy się już raz 
spotkali w zeszłym roku.

Lekarz: — Czy ma pan apetyt? 
Pacjent: — Nie, panie doktorze. 
Lekarz: —A co jest tego przyczyną?

Policjanci londyńscy zaprzestali 
rozkaz) indagowania starszych zatrzyma­
nych kobiet na temat Ich wieku, nawet 
gdy chodzi o osoby uprawiające „od­
wieczną profesję”. Policjanci otrzymali 
specjalne przeszkolenie, które pozwala 
Im wiek kobiet ocenić „nr oko”.

Kompozytor Rossini przegrywał na 
fortepianie partyturę opery swego 
przyjaciela wydobywając z instrumen­
tu straszliwe tony. Zwrócono mu wte­
dy uwagę, że ma przed sobą nuty po­
stawione do góry nogami.

— Wiem o tym — odpowiedział 
Rossini. — Próbowałem odtworzyć 
muzykę w normalnej pozycji party­
tury, ale to było jeszcze gorsze.

struktur nad i podmolekular- 
z wektoryki pól siłowych i z 
tom jeszcze. ma przekonać ni­
że mimo odkrucia

dla sprawdzenia, czy rzeczywiście 
weniel spieka sie na koks a nie na 
odwrót.

Nic tedy d.zż. tego, że przy obia­
dzie. na który dano pisarzom a przy 
okazji i mulie barszczyk z uszkami, 
kotlety cielęce z groszkiem i tort, 
wygłosił mułła takiej mniej więcej 
treści przemówienie:

— Przyszłością naszego hutnictwa, 
a nawet, rzekłbym. teraźniejszością., 
jest technika t technologia konwerto­
rowa, która, korzystając z bogatych 
doświadczeń topologii matematycznej, 
fizyki 
ny ch, 
czegoś 
sarzy.
i rewizii teorii krzywizny 
diacji elektromagnetycznej 
kach wytracania grup 
z bùd.ojàv 'lontnon mtfnt> intearacyjno- 
katolizocy ,-ych — ciągle jeszcze za­
sadza sie na teorematach Einsteina, 
Bohra, Rutheforda i paru innych dość 
zresztą utalentowanych ludzi...

Sadząc po osłupieniu mah/iacum się 
na uczonych twarzach przemili -h nc- 
sziich gospodarzy, wnoszę że nikt je­
szcze, jak huta huta i kombinat kom 
binatem podobnych dyrdymał nie 
wygłaszał i dfntego nrosze o wpisa­
nie m.n>e na liste czołowych ignoran­
tów hutnictwa i metalurgii : to pod 
numerem l.

W nadziei, te prośbie mej stanie się 
zadość, wzmsze zdrowie hutników 
tym złocistym piwem, które, choć 
ustenuje w jakości żywieckiemu, 
przecież jest produktem własnym, od 
czasu, kiedy to Częstochowę przyłą­
czono do Rakowa!...

Po dłuższej dyskusji hutnicy posta­
nowili przychylić się do prośby muł- 
ły. któremu natychmiast zmieniono 
piwo częstochowskie na tyskie.

Z Żywota przepisał:
ST. BROSZKIEWICZ

— Już mnie 
dawniej...

— Skąd cl to
— Bo już ml

jak to dawniej
— Moja droga, kocham clę. przepa­

dam za tobą, żyć bez ciebie nie mogę, 
a teraz daj ml spokój, żebym mógł 
przeczytać gazetęl

przyszło do głowy 
tego nie mówisz tak 
bywało...

SŁYNNEGO skrzypka-wirtuoza Pa­
ganiniego zaprosił na przyjęcie 
wien bankie m diolański. W 
ści licznych gości gospodarz 
się do artysty z pytaniem:

— Czy przyniósł pan 
ce?

— Pan wybaczy — 
Paganini — ale moje 
nie jadają kolacji poza

a co za tym idzie.
wielkopiecownict.wie, 
twie, spiekalnictwie, ___
i jak się tam jeszcze to pieruństwo
nazywa.

Już na samym wstępie nie spodo­
bało się mulle, iż nie pozwolono mu 
osobiście pobrać próbki z martena, 
choć mułła chciał wziąć jej nie tak 
znów dużo. Następnie kategorycznie 
zabroniono mu osobiście sprawdzić, 
czy temperatura w agregatach aglo­
merowni istotnie wynosi dwa tysiące 
stopni, a szczytem nieuprzeji iści 
wobec mułły był zakaz, iżby wiązł do 
jednego z pieców baterii koksowni­
czej w ceru całkiem niewinnym, bo

Do recepcjonisty w wytwornym 
telu podchodzi gość.

— Proszę mnie obudzić o szóstej 
no.

— Bardzo oroszę, a pod którym 
merem?

— Pod żadnym. Bę< spał na ławcs 
w parku przed hotelem.

Nauczycie', daje zadanie do razwta 
zania:

— Dom ma pięć pięter, na każda 
p'ętro prowadzi piętnaście stopni. Ile 
stopni trzeba przejść, aby się dostać 
na piąte piętro. Odpowie Wiśniewski.

— Wszystkie, panie profesorze — od 
powiada zapytany.

Konwertorowy i dyplomowany muł 
ła Safan Dułła, wkręciwszy się na tak 
zwanego waleta do wycieczki pisarzy 
bucharskich udających sie do Mara- 
keszu (zwanego przez giaurów Czę­
stochową) abp tam powszechne świa­
dectwo dać swej wi°dzy o hutnictwie, 

stalownictwie, 
aglomerownic- 
walcownictwie

— flPOWlÁĎAMIE REALISIWl
-, — -____

$

D
LÍ autora był to noc cudownej inspiracji. W ciągu sześciu godzin 
nowe fantastyczne opowiadanie o wyprawie na Plutona. 

Opowiadanie posłał pocztą.
Za sześć dni otrzymała je redakcja czasopisma „Kosmos".
Sześć tygodni leżał rękopL w dziale listów.
Po 6 miesiącach przeczytał go zastępca redaktora.
Sześć lat leżało opowiadanie na półce z napiser.i „Materiał 
Po 60 latach znaleźli je w szafie i posłali do archiwum. 
Upłynęli 600 lat.
Archiwariusz znalazł przypadkowo rękopis, przeczytał go i 

prędzej redaktorowi czasopisma „Kosmos”.
Nazajutrz opowiadanie zostało wydrukowane pod olbrzymim i 

„Nowy dokument historyczny o pierwszej podróży na Plutona".

O ZRYWKA

w.

mima
18. dopływ Renu. 20. test szkol­
ny iest i akademicki. 21. mło­
dy las, 24. „kawałek” łańcusz­
ka, 26. zdolność do intensywne­
go działania. 28. oomaga uciś-

ni vn 29. naństwo na drugiej 
półkuli, 30. zalecie dla straża­
ków. 31. adept lub kontynua­
tor.

Wśród czytelników, którzy w

Znaczenie wyrazów
POZIOMO: 5. jeden re zna­

ków zodiaku. 8. do niej należa 
Wyspy Owcze. 9. „towarzysz" 
podróży. 10. spływa na wiosnę. 
11. sułatówa do spożycia w sta­
nie surowrm. 12. Dojazd szynó- 
T , 3. zimuje w Afryce. 16. 
służ» do spinania. 19. przysmak 
w muszli, 22. mniej niż mendel. 
23. grudniowy solenizant. 25. 
zagarnięcie obcego terytorium, 
ż? ieździ na pneumatykach. 
32. „Polski" nublikui“ uchwały 
i zarza&zenia, 33. otwiera różne 
zamki. 34. błonkówka z żądłem 
35. każda zawiera morał. 36. 
uchodzi do Zatoki Gwineiskiei. 
8ł. rodzaj opłaty na rzecz pań­
stwa.

PIONOWO 1. niegdyś ukła­
dał ..kocie łl r", 2. orzedłuża 
żywot książki. . jedno z naj­
większych miast Jurony. 4. in­
teresują go Draw:, rządzące 
przyrodą. społeczeństwem i 
człowiekiem. 6. jarosz, tego ni« 
jada, 7. zimowa przyjemność, 
13. bożek z różkami i ogon­
kiem, 14. leży w ROW-ie. 15. 
wyrasta z nrJa. 17. część seta.

terminie do dnia 17 bm. nade­
šla prawidłowe rozwiązania 
krzyżówki, rozlosowane zosta­
ną nagrody książkowe.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać pod adresem: „T ~buna 
Robotnicza, Katowice, ul. Młyń­
ska 1, z dopiskiem przy adre­
sie: Krzyżówka nr 68.

Rozwiązanie krzyżówki 
z numeru 33

Poziomo: szkic. Angora, in­
truz, konar, święto, utopia, 
skwar, brakarz. Grażyna, goło- 
ledź, sierżant, strażak stolica, 
wąwóz, teoria, czerep, dorsz, 
szafir, Anglia, trawa.

Pionowo: smakosz, karnawał, 
chirurg, znawca, potęga, strof­
ka. Kulisy, bigos, kłoda, rzeka, 
rdest, żużel, astma, akwarela 
rzesza, żyrafa, kwadrat, szcza­
pa, obelga. Igelit.

Nagrody otrzymują:
H, Guzy — Bielsko-Biała, M. 

Kolwas — Częstochowa, B. Ole- 
arski — Lubliniec. N. Panek — 
Gliwice, M. Podmagórska — 
Będzin. K. Wesołowski — Za­
brze. T, Wnuk — Zawiercie. 
M. Zachorl.o — Świętochłowi­
ce 3.

W
 OSTATNICH kilku mie­
siącach .aiwięcej nowości 
w produkcji ser-jnej 

wprowadził fra cuskl przemysł 
motoryzacyjny. Dwu nowe mo­

dele samochodów osobowych: 
Renault 6 i Peugeot 504, zmo­
dernizowane dotychczasowe: Sim 
ca 1000 Special. Renault 8S i Re­
nault 16 TS są orzykładami 
skutecznej obrony tego prze­
mysłu przed atakami konku­
rencji. Francuzi zasygnalizowa­
li dwie da'sze nowości. Odno­
szą się ie do mających wkrót- 
-e wejść do produkcji nowych 
tyoów samochodów. Określono 
je nazwami roboczymi: Renault 
12 1 „Duża" Simca.

Pierwszy model ma być 
wprowadzony dn seryjnej pro­
dukcji w przyszłym roku, a o- 
publikowanie danych przewi­
duje się dopiero na Salonie P i- 
ryskim w 1970 roku. Natomiast 
Simca. w swoim naiwiekszym 
wykonaniu. ujrzy światło 
dzienne niawdonodobnie iuż w 
końcu bieżącego roku. Zakłady 
Simca w Poissy. kontrolowane 
przez amerykański koncern 
Chrysler, produkują właściwie 
samochody o ma’vm, do 1500 
cr.t sześciennych litrażu. Model 
1100 stanowi 46 procent produk­
cji, Simca 1000 — 26 procent, 
typ 1301 już tylko 17 procent, 
a 1501 zaledwie 11 procent. 
Właśnie w produkcji brak było 
samochodu dużego, który mógł-

francuskie nowości

gra-

ola- 
Re-

by konkurować * mocclami: 
Citroen DS 21, czy Peugeot 504.

Nowa Simca bedzie samocho­
dem dużym, wyposażonym f 
dwa różne silniki: czterocvlinj 
drowy o pojemności w grani­
cach 1800 cm sześciennych i 
sześciocylindrowy w układzie V. 
o pojemności oÿofl^ 2.500 cm 
sześciennych. Zachowany ma 
być też układ orzeciesienia na- 
oedu w rozwiązaniu klasycz­

nym. ezrll sfnik umieszczony 
w przodzie, nanędzaiacy tylne 
koła. Nadwozie bedzie duże, 
czterodrzwiowe. w sylwetce 
przypomina lace linie samocho­
du Opel Commodore. Szybkość 
masymalna samochodu w 
nicach 175 km na godzinę.

Charakterystyczna cecha 
nowanego. nowego modelu
nault 12 ma być odełście od ty- 
nowel Iuż dla teł wytwórni II-

. * 
nil „combi” wylansowa’l®rlii^ 
modelu Renault 16 1 
wanej w typie Renault "'(d" 
dług dotychczasowych “’tei 
ma to być limuzyna 
drzwiowa, z przednim ua 
i z dużym, jak w żadi r 
delu Renault. bagażnik’eII,(jJ\ 

Oba opisane typy saT 0 d 
dów francuskich orzecho° 
becnie szereg wstępnych 5tl<i 
eksploatacyjnych. iitUi»' 
szczegóły, łącznie z ufśy» 
nadwozia, sa skrzętnie ^^iC, 
ne przez wytwórnie. PrZf„ę* * 
wany Renault 12 wvor 
wany jest w Brazylią. j , 
natomiast coraz cze,„
kształcie różnie na. ,ję
nych nadwozi pokazuje 
na drogach Europy.

M. GRZEGOR0 .

Z NOTATNIKA AUTOMOBILISTY


